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O  W A R T O Ś C I  Ż O Ł N I E R Z A
Najistotniejszym i najważniejszym celem wyszkole­

nia żołnierza jest urobienie go tak, aby chciał się bić, umiał 
się bić, bił się w najtrudniejszych nawet warunkach i aby 
bił się dobrze.

Te cztery cechy stanowią istotną wartość żołnierza. 
Dążeniem naszym jest wpoić i rozwijać je w żołnierzu tak, 
by stanowiły jedną wielką, skoordynowaną całość na naj­
wyższym szczycie doskonałości.

Na to składają się następujące czynniki: znajomość 
rzemiosła, t. zn. wyszkolenie, dyscyplina i t. zw. „morale", 
czyli wartości duchowe.

Przejdźmy kolejno do każde­
go z tych czynników.

Wyszkoleniu żołnierza, jego 
sprawności fizycznej poświęca­
my dużo uwagi. Można powie­
dzieć, że nie zaniedbujemy nicze­
go, aby z surowego rekruta zro­
bić doskonałego strzełca, artyle- 
rzystę czy sapera.

W ambicji naszej leży, aby 
żołnierzowi, powierzonemu na­
szej opiece, dać najlepsze wy­
szkolenie bojowe. Są to zresztą 
rzeczy tak dobrze nam znane, tak 
głęboko w nas wpojone, iż wy­
daje nam się niemożłiwe, aby 
mogło być inaczej. Ileż to nauki, 
pracy, zachodu i trudu w to 
wkładamy. Cała niemal służba koło tego się obraca.

A dyscyplina — nie ta zewnętrzna, wyrażająca się 
w stukaniu obcasem o obcas i innych tym podobnych ozna­
kach, ale ta wewnętrzna, wyrażająca się w ślepym, bez­
względnym posłuchu rozkazom przełożonego na wszyst­
kich stopniach hierachii. Głęboko wpojone w nas poczucie 
obowiązku wykonania otrzymanego rozkazu zgodnie z je­
go intencją i duchem, a nie literą.

Tak samo wpajamy ją w siebie i w podwładnych, jak 
wyszkolenie.

Wyszkolenie żołnierza, wychowanie obrońcy przeciw 
zbrojnemu napastnikowi, ćwiczenie go w mustrze, we wła­
daniu bronią, w zaprawianiu do bezwzględnego posłuszeń­
stwa rozkazom, w karności wojskowej — to tylko jedna 
część naszego zadania.

Druga część — to wychować go tak, aby chciał się bić 
i bił się w najtrudniejszych nawet warunkach.

Ostatni konflikt europejski dowiódł dość jasno, jak 
bardzo ważna to sprawa.

O potędze decyduje nie tyłko wielkość liczebna woj­
ska. Sowiety, z racji swego terytorium, mają najwięk­
sze wojsko, a przecież nie odegrały żadnej rołi w kon- 
fłikcie.

A możność zwiększenia wojska na wypadek wojny? 
Jego Królewska Wysokość król brytyjski, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę kolonie, ma zapewnione dziesięciokrotnie licz­
niejszą ludność, zdolną do noszenia broni, niż król wło­
ski czy kanclerz Hitler. Głos Hitlera i Mussoliniego 
brzmiał o wiele, wiele bardziej stanowczo od Chamberlai­
na czy Daladiera.

w  polu

No, powiedzmy sobie, że może nie są dość uzbrojeni.
A Czechy? Czechy nie liczyły się już od dość dawna 

z możłiwością wojny. Ich przemysł wojenny był jedn3nn 
z największych przemysłów zbrojeniowych na świecie. 
I co? Skapitulowali bez wystrzału niemal.

Do czego zmierzam?
Do tego, że aby żołnierz chciał się bić, musi wiedzieć,

0 co się bije i dlaczego się bije. Musi posiadać tę wielką
1 silną świadomość moralną, że bije się dla siebie i o sie­
bie. Musi posiadać świadomość ważności swej osoby i łącz­

ności z narodem. Aby żołnierz 
bił się w najgorszych nawet wa­
runkach dobrze, musi być wro­
śnięty w naród, musi mieć cha­
rakter i ideę, za którą walczy. 
Aby nadstawiać głowę, trzeba 
wiedzieć za co. Jest to w obec­
nych warunkach konieczne. Tyl­
ko żołnierz o mocnym charakte­
rze ze świadomością idei, za któ­
rą walczy — zwycięża!

Ostatni konflikt europejski 
dość jasno wykazał, że postawa 
narodu więcej znaczy, niż wy­
szkolenie.

Wojna przyszłości — to 
przede wszystkim wojna cha­
rakterów, woli i mózgów.

Wojna współczesna rozbiła 
oddział, postawiła samego żołnierza na bardzo odpowie­
dzialnym posterunku. Sam musi decydować o rzeczach 
wielkiej wagi, o losach całego oddziału. Tu żołnierz, prócz 
wyszkołenia, musi posiadać charakter, siłę woli i świado­
mość ważności swego zadania.

Na wojnie idzie się zawsze przed siebie. Mijają nieraz 
całe tygodnie, gdy trzeba trwać cierpliwie w okopach, 
gdy jest się zostawionym samemu sobie i swoim myślom. 
Ta samotność, niepewność, nuda, świadomość walki gdzieś 
tam daleko są o wiele gorsze do zniesienia, niż najstra­
szliwsza walka w natarciu.

A żołnierz musi przetrwać, musi przezwyciężyć siebie, 
musi być przeKonany, że trzeba przetrwać mimo wszystko, 
musi zobojętnieć na śmierć, która zabiera mu najbliż­
szych, kolegów, musi zobojętnieć na najgorszą, najstrasz­
liwszą chyba rzecz — na pozorną bezczynność, bo to jego 
obowiązek, konieczność, mus.

Aby żołnierz bił się w najgorszych nawet warunkach, 
trzeba wykształcić jego charakter, trzeba rozwijać w nim 
cnoty żołnierskie i cnoty obywatelskie. Naród mocny, 
zwarty, płynący jednym szerokim łożyskiem może dać ta­
kiego żołnierza.

Żołnierz musi być zrośnięty z narodem i wrośnięty 
w naród. Musi w nim, w jego mózgu tkwić silne i mocne 
przekonanie, że tylko tu, tylko w tym otoczeniu może się 
rozwijać, potężnieć i rosnąć. Musi wiedzieć, że tak jak 
egzotycznej roślinie potrzebne są specjalne warunki: słoń­
ce, ciepło, ziemia, by rosła i rozwijała się normalnie, tak 
jemu potrzebny jest właśnie ten naród, ta ziemia, to oto­
czenie, by mógł krzepnąć i potężnieć.



Jak to zrobić, żeby w to uwierzył?
Trzeba go uświadomić obywatelsko. Wychowanie oby­

watelskie ma stworzyć fundament, na którym powstanie 
twardy nakaz walki, jako mus naturalny, jako koniecz­
ność życiowa sama z siebie zrozumiała.

Trzeba go zespolić z przeszłością. Trzeba mu powie­
dzieć, że jesteśmy narodem o tysiącletnim istnieniu. By­
liśmy pionierami kultury i obrońcami chrześcijaństwa, że 
broniliśmy Europę od zalewu Mongołów, Germanów i Tur­
ków.

Trzeba mu powiedzieć, że byliśmy największym pań­
stwem w Europie środkowej. Jako jedni z pierwszych na­
rodów słowiańskich zorganizowaliśmy wielkie państwo, 
sięgające od morza Bałtyckiego po morze Czarne. Rozsze­
rzaliśmy i powiększaliśmy nasze granice nie drogą wojen 
zaborczych, lecz swym autorytetem i wpływem. Byliśmy 
lepiej i mocniej zorganizowani niż nasi sąsiedzi Niemcy 
i Rosjanie. Chętnie dawaliśmy obronę słabszym, budząc 
dla siebie szacunek i zaufanie. Walki nasze to walki z za­
borczością sąsiadów, to obrona przed zachłannością in­
nych. Byliśmy silni, bo byliśmy zwarci, zjednoczeni, bo by­
liśmy razem. Jedność się rozprysła, powstały kłótnie i 
swary, które doprowadziły nas do upadku. Błąd drogo 
nas kosztował. Okupiliśmy wolność i niepodległość ofiarą 
krwi najlepszych synów narodu.

Trzeba im powiedzieć, że państwo jest wspólną na­
szą własnością, bo wszyscy o nie walczyli, więc wszyscy 
mają do niego jednakowe prawo.

Jesteśmy państwem młodym, mamy wiele do zrobie­
nia, do wyrównania zaległości i do pójścia naprzód. Aby 
iść naprzód trzeba pracować nad sobą i dla siebie, trzeba 
rozwijać swoje i państwa dobro. Musimy się rozwijać. 
Musimy i chcemy i mamy do tego pełne prawo, bo sie­
dzimy na ziemi odwiecznie polskiej. Trzeba więc nabrać 
rozmachu, aby znaleźć się na tym samym szlaku dziejo­
wym, co przed wiekami.

Musimy być potężni, bo potęga państwa to nasze bo­
gactwo, to nasz dobrobyt. Tylko tacy zresztą możemy się 
ostać.

Z naszej przeszłości możemy być dumni, bo nie spla­
miliśmy się czynem nieetycznym, nasza przyszłość musi 
być taka, jak była nasza przeszłość.

Aby żołnierz zrozumiał, że tak jest naprawdę, trzeba 
czcić i szanować jego godność, nie lekceważyć jej szorst­
kim i złym odnoszeniem się do niego. Z godności ludzkiej 
rodzi się honor i o tym nam nie wolno zapominać.

Wojna przyszłości zależy od tych, którzy broń dźwi­
gają i od tych, którzy nimi kierują.

Ostatni konflikt wykazał, że wojsko zadecydowało 
o zwycięstwie swoją postawą i gotowością do walki.
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej na Śląsku zaolziańskim
Gdy cała Polska z radością i dum ą obchodziła po raz dwu­

dziesty święto swej niepodległości, czyniąc bilans z trudu  i pracy 
włożonej w tym  okresie pod budowę potęgi i wielkości państw a, 
P rezydent Rzeczypospolitej prof. Igna­
cy Mościcki staną ł na odzyskanej pol­
skiej ziemi ś lą sk a  zaolzańskiego, by o- 
becnością swą zadokumentować, jak  
drogi Jego sercu jest k raj, który, zrzu­
ciwszy pęta niewoli, odtąd ku chwale 
wolnej Ojczyzny pracować będzie.

Zjednoczony Cieszyn przybrał od­
świętne szaty  na powitanie W łodarza 
Rzeczypospolitej. P rzystro jony ziele­
nią, spowity w barw y biało-czerwone 
wezbrał powodzią w ypełniających uli­
ce tłumów, które zastygły  w oczeki­
waniu, dały w yraz swego entuzjazm u, 
gdy Dostojny Gość ze świtą, w spania­
łym korowodem samochodów, podążał 
do Zam ku Piastowskiego. Z tych pra- 
starycn  m urów popłynęły słowa P ana 
Prezydenta, skierowane do całego na­
rodu polskiego, w których zaw arł On 
sk ró t wielkich poczynań M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, wzywając pokole­
nia, w zrastające w  coraz większym 
poczuciu siły państwowej, by pam ięta­
ły, że „Polska żyje i zginąć nie 
może“."

P an  Prezydent Rzeezypospolitej przed frontem  kom pa 
nii honorowej w F rysztaeie

W dniu 11 listopada od wczesnego ranka  napływać poczęły do 
Cieszyna tłum y z całego ś lą sk a  za Olzą i innych części kraju , by 
wziąć udział w wielkim święcie, by oddać hołd M ajestatow i Rzeczy­
pospolitej, by nacieszyć serca widokiem wspaniałego w ojska pol­
skiego, by obecnością swą zadokum entować miłość do k ra ju  ojczy­
stego i przynależność do polskiej Macierzy.

Punktem  kulm inacyjnym  uroczystości było nabożeństwo i re ­
wia wojsk na  placu ćwiczeń w  Cieszynie Zachodnim.

N a plac przyuyw a P an  P rezydent Rzeczypospolitej, którem u 
tow arzyszą prem ier generał Sławoj-Składkowski, m inister spraw  
wojskowych generał dywizji Tadeus.3 Kasprzycki, ministrowie Po­
niatow ski i Roman, dowódca samodzielnej grupy operacyjnej 
„Śląsk" generał Bortnowski, wojewoda śląski dr Grażyński i licz­
na świta.

Mszę św iętą odprawił ks. biskup Adam ski na o łtarzu polo- 
wym, wzniesionym na zbudowanych przez Czechów na betonowych 
kozłach - zasiekach z drutu  kolczastego, po czym wygłosił podnio­
słe kazanie.

Następnie imieniem zjednoczonego Cieszyna burm istrz m iasta 
Rudolf H alfar powitał serdecznymi słowami Dostojnego Gościa.

Po czym P ana P rezydenta Rzeczypospolitej w ita ją  przedsta­
wiciele ludu zaolzańskiego, gói-ników i hutników, rolników, a  dele­
gacja pracowników samorządowych m. st. "Warszawy wręcza sztan­

dar dla pracowników miejskich w Cie­
szynie.

P an  Prezydent wygłosił następ­
nie krótkie przemówienie, w którym  
powiedział między innymi:

„Rodacy! Przybyłem  do W as 
w tym  ta k  ważnym dla naro­
du polskiego dniu, żeby szczególnie 
podkreślić, jak  jesteście mi drodzy, 
urodzy  dlatego, żeście pielęgnowali 
polską mowę, swoje uczucia przyw ią­
zania do Macierzy. Drodzy dlatego, że 
gdy się zbliżała godzina wyzwolenia, 
byliście gotowi złożyć wielkie ofiary, 
łącznie z ofiarą krwi. Radość przepeł­
n ia me serce, gdy widzę, że właśnie 
ten  lud ukochany, zespolony dziś z Ma­
cierzą, będzie stanowił wespół z lud­
nością innych dzielnic naród potężny, 
zjednoczony.

W śród naszych szeregów, swą 
w agą, swymi uczuciami patriotyczny­
mi, będziecie czynnikiem, k tóry  — jak  
wierzę — będzie przodował w pracy dla 
państw a".

Po przemówieniu P ana Prezy­
denta następuje podniosły moment de­

koracji zasłużonych — n a  czele z generałem  Bortnowskim, odzna­
czonym kom andorią orderu Polonia R estitu ta  z gwiazdą. P rzekaza­
nie darów  dla w ojska od społeczeństwa śląskiego i wreszcie defila­
da zam ykają uroczystości 11 listopaua na ziemi cieszyńskiej.

W spaniała postaw a w ojska budzi nieopisany entuzjazm  i za­
chwyt obecnych.

M aszerują pułki piechoty w spraw nym  szyku szesnastkami, 
defiluje arty leria, by dać wreszcie miejsce kilku pułkom kawalerii, 
k tóre pędzą pełnym galopem przed oczami zachwyconych tłumów.

Po defiladzie P an  Prezydent Rzeczypospolitej z M ałżonką i to ­
warzyszącym i Mu dostojnikam i udał się na objazd ważniejszych 
ośrodków Śląska zaolzańskiego.

W Frysztaeie, Karwinie, Suchej Dolnej w itano P ana Prezy­
denta z wielkim entuzjazm em  i serdecznością, ścieląc drogę Dostoj­
nego Gościa kwieciem i wznosząc niemilknące okrzyki ,,Niech żyje“.

Również radośnie i entuzjastycznie w itano P ana Prezydent : 
w Trzyńcu i Jabłonkowie.

Dzieciom, które deklam owały na  Jego cześć okolicznościowe 
wiersze, mówił P an  Prezydent: „Wy jesteście najważniejsi, z was 
wyrosną przyszli żołnierze Polski".
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P an prem ier generał Sławoj-Składkowski, wręcza 
wybitnemu i zasłużonemu działaczowi Zaolzia, in­
walidzie Szewczykowi, order Polski odrodzonej

Pan m inister spraw  wojsko­
wych generał dywizji T. K a­
sprzycki po rewii w Cieszynie 
dekoruje krzyżem  zasługi k a ­

p rala  Andrychowskiego

P an  Prezydent Rzeczypospolitej w ręcza genera­
łowi Bortnowskiemu, dowódcy samodzielnej g ru ­
py operacyjnej „Śląsk", krzyż kom andorski or­

deru Polski odrodzonej z gwiazdą

U r o c z y s t o ś c i  ś więta 11 listopa da
Biało-czerwone w stęgi spływ ają z dachów kamienic, w iją się 

i powiewają na wietrze.
Zielone girlandy, lukam i zaczepione na  m urach, kołyszą się 

w podmuchach pochm urnego ranka.
Z wieży Zam ku olbrzym ia flaga mówi, że naród polski obcho­

dzi wielkie święto, św ięto dwudziestolecia.
W przeddzień obchodu uroczystości dwudziestolecia odzyska­

nia niepodległości, w godzinach wieczornych wojsko i organizacje 
złożyły hołd pamięci M arszałka Józefa Piłsudskiego w Belwederze.

Pośrodku wejścia ustawiono popiersie M arszałka Józefa P ił­
sudskiego, a  cały pałac, udekorowany flagam i o barw ach narodo­
wych, oświetlono reflektoram i.

N a ustawionych przed pałacem  fotelach zasiedli w eteranki i we­
terani 1863 roku. P rzybyła generalicja, korpus oficerski oraz dele­
gacje szkół podchorążych.

O godzinie 8.15 przybył do Belwederu w otoczeniu generalicji 
M arszałek śmigły-Rydz,

Ustawione po obu stronach dziedzińca oddziały prezentują 
broń. W śród ogólnej ciszy M arszałek śm igły-Rydz powiedział, co 
następuje:

„W wigilię 20-ej rocznicy epokowej daty  11 listopada, tu  w tym  
miejscu pobierania historycznych, ta k  trudnych a  zwycięskich wo- 
dzowskich decyzyj wojennych, olbrzymiej a  nieustępliwej pracy 
Pierwszego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego nad budową Pol­
ski, złóżmy Jego pamięci żarliw y hołd naszych żołnierskich serc, 
oddając honory wojskowe".

W ram ach uroczystości, zw iązanych z obchodem 20-lecia od­
zyskania niepodległości, odbyło się w gm achu Generalnego Inspek­
to ratu  Sił Zbrojnych wręczenie M arszałkowi śmigłem u-Rydzowi dy­
plomów obyw atelstwa honorowego powiatów: warszawskiego, radzy- 
mińskiego i wadowickiego.

Uroczystości w W arszawie rozpoczęły się nabożeństwem, od­
prawionym w kościele św. Jana.

N a krótko przed godziną 10-tą przybył do św iątyni M arszałek 
śmigły-Rydz w tow arzystw ie w iceprem iera E, Kwiatkowskiego i ge­
neralicji. W chwili przybycia Naczelnego W odza ustaw iona przed 
katedrą o rk iestra  odegrała hym n narodowy, a  kom pania honoro­
wa sprezentowała broń. M arszałek przeszedł przed frontem  kom pa­
nii, a  następnie udał się do katedry, gdzie za ją ł honorowe miejsce 
przed głównym ołtarzem .

Po mszy świętej odbyła się defilada. N a k ilka godzin przed 
defiladą, na  trasie  zaczęły się ustaw iać liczne organizacje społecz­
ne ze sztandaram i. Publiczność zajęła m iejsca na  trybunach, chod­
nikach i w oknach kamienic.

Wśród publiczności wyróżniała się p rzybrana w barwne stro ­
je regionalne grupa Polaków z Zaolzia. Przybyli tu  po raz  pierwszy 
święcić wielką rocznicę narodową w  stolicy swej ojczyzny.

O godzinie 11.15 generał Trojanow ski zameldował P anu  M ar­
szałkowi rozpoczęcie defilady.

Tłum zafalował, jakby  poruszony jak ąś w ew nętrzną siłą, po­
ruszył się i znieruchomiał w milczeniu.

Rozległy się dźwięki m arsza. Słychać miarowe uderzenia nóg. 
Idą pierwsze oddziały. Idą krokiem  dziarskim , budząc szm er uzna­

nia, k tó ry  zm ienia się niemal w te j sam ej chwili w grzm ot okla­
sków i okrzyk: „Niech żyją!"

Idą zw arte szeregi najm łodszych oficerów, za nimi szkoły pod­
chorążych, następnie piechota, m arynarze i oddziały obrony naro­
dowej.

W górze rozlega się w arkot samolotów myśliwskich, przela­
tu jących nad tra są  defilady.

Nagle zryw a się okrzyk „Niech żyją!"
W śród powszechnego entuzjazm u zbliżają się szeregi Pola­

ków zza Olzy. Idą  górnicy, przybrani w ciemne stroje. Za nimi 
hutnicy z Trzyńca, grupa kobiet w stro jach regionalnych, dalej gó­
rale z Jabłonkowa. Mężczyźni z karabinam i, na  dowód, źe zawsze 
gotowi są do staw ienia się w szeregach w ojska polskiego.

Następnie defilują bronie konne: szwoleżerowie, ułani, pionie­
rzy, arty le ria  konna i lekka i oddziały łączności.

Po oddziałach wojskowych defilowały związki kom batanckie 
i oddziały p. w., a  na  zakończenie oddziały zmotoryzowane i broń 
pancerna.

Po defiladzie P an  M arszałek w otoczeniu generała Głuchow­
skiego oraz generalicji udał się przy dźwiękach hym nu narodowego 
pieszo do Generalnego Inspektoratu  Sił Zbrojnych.

Zgrom adzona na trasie  publiczność długo m anifestow ała na 
cześć Naczelnego Wodza, a  dzieci rzucały Mu pod nogi kwiaty.

Uczestnicy wycieczki ze ś lą sk a  zaolzańskiego, bawiący z oka­
zji św ięta Niepodległości w W arszawie, złożyii na ręce sierżanta 
W odczyńskiego Kazim ierza kwotę zł 484, g r 50, z przeznaczeniem 
na Fundusz Obrony Narodowej. Sumę powyższą przekazaliśm y na 
konto FON w PKO N r 6.

Górnicy z Zaolzia, przybyli na św ięto Niepodległości do W arszawy,
w rozmowie z żołnierzam i Obrony Narodowej w Cytadeli

Fot. W. Pikiel
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Wręczenie sztandarów pułkom artylerii przeciwlotniczej

z  uroczystości wręczenia sztandarów  pułkom arty lerii przeciwlotni­
czej. M inister spraw  wojskowych generał dywizji Tadeusz K asprzyc­
ki w ręcza sz tandar jednemu z dowódców pułku arty lerii przeciw­

lotniczej

W dniu 10 listopada odbyło się w W arszawie na polu Moko­
towskim  uroczyste wręczenie sztandarów  pułkom arty lerii przeciw­
lotniczej, ufundowanych przez społeczeństwo.

W pobliżu miejsca, gdzie odbyła się osta tn ia  defilada przed 
M arszałkiem  Józefem  Piłsudskim, ustawiono ołtarz połowy, otoczo­
ny m asztam i flagowymi. Przed ołtarzem  ustaw iły się poczty sz tan­
darowe, rodzice chrzestni, delegacje oficerów wszystkich oddziałów 
garnizonu warszawskiego, oficerowie arty lerii przeciwlotniczej oraz 
zaproszeni goście. Nieco dalej ustaw ił się jeden z pułków arty lerii 
przeciwlotniczej i kom pania honorowa z batalionu stołecznego ze 
sztandarem  i orkiestrą.

N a uroczystość przybyli: gen. Norv/id-Neugebauer, gen. T ro ja­
nowski, gen. Zając, gen. Przedrzym irski, gen. Ol szyna-W ilczyński 
i gen. Miller.

O godzinie 10-tej przybył m inister spraw  wojskowych generał 
dywizji T. Kasprzycki, reprezentujący P an a  P rezydenta Rzeczypo­
spolitej i M arszałka Śmigłego-Rydza. O rk iestra odegrała hym n n a­
rodowy.

Generał K asprzycki przyjął rapo rt i w  otoczeniu generalicji 
przeszedł przed frontem  kompanii honorowej, następnie zajął m iej­
sce przed ołtarzem .

Mszę św iętą celebrował ks. biskup Gawlina. Po nabożeństwie 
ks. biskup dokonał poświęcenia sztandarów, po czym odbyło się 
wbijanie gwoździ w  drzewca sztandarów.

N astępuje ceremoniał przekazania szcandarów. Poczty sz tan­
darowe z dowódcami pułków ustaw iły się w szeregu. Rodzice 
chrzestni wręczali sz tandary  m inistrowi spraw  wojskowych gene­
rałowi Kasprzyckiemu. Dowódcy pułków podchodzili do generała 
Kasprzyckiego i klęcząc odbierali sztandary, przysięgając na  w ier­
ność. N astępnie wręczali sz tandary  pocztom sztandarowym , które 
przy dźwiękach hymnu narodowego odmaszerowały na  praw e skrzy­
dło pułku.

N a zakończenie uroczystości m inister spraw  wojskowych ge­
nerał K asprzycki przy ją ł defiladę zmotoryzowanego pułku arty lerii 
przeciwlotniczej. N a czele pułku jechały samochody z dowódcami 
pułków i wręczonymi przed chwilą sztandaram i.

Po defiladzie pułk i delegacje pułków arty lerii przeciwlotniczej 
z całego k ra ju  odjechały do Belwederu dla złożenia hołdu pamięci

M arszałka Józefa Piłsudskiego, a  następnie do grobu Nieznanego 
żołnierza, gdzie złożono wieńce.

A rty leria  przeciwlotnicza, to  broń najbardziej nowoczesna, 
za jm ująca pierwsze miejsce między środkami, zwalczającym i lo t­
nictwo z ziemi. Zadaniem arty lerii przeciwlotniczej — jak  sam a 
jej nazw a w skazuje — jest zwalczanie w dzień i w nocy lotnictwa 
nieprzyjacielskiego we wszystkich postaciach i przejaw ach jego 
działalności, a szczególnie obrona wojsk walczących, kolumn w m ar­
szu, m iast, fabryk, składów, węzłów kolejowych, mostów itp.

Od czasu wielkiej wojny rozwój arty lerii przeciwlotniczej po­
szedł bardzo daleko. W pierwszym roku wojny światowej na jeden 
zestrzelony płatowiec wypadało około 11.00 pocisków; pod koniec 
wojny około 1.000, a  obecnie stwierdzono, że do zestrzelenia jedne­
go sam olotu potrzeba zaledwie kilkudziesięciu pocisków.

W ojny włosko-abis5mska, h iszpańska i japońsko-chińska wy­
kazały, ja k  niesłychanie ważne zadanie obronne spełnia arty leria  
przeciwlotnicza w obecnej dobie wielkiego rozwoju lotnictw a woj­
skowego i jego szerokiego zastosow ania w  wojnie współczesnej.

Polska, k tórej sąsiedzi posiadają ta k  potężną flotę powietrz­
ną, m usi posiadać, prócz silnego lotnictwa, również i silną arty le­
rię przeciwlotniczą, aby zapewnić należytą ochronę naszych m iast 
i ośrodków przemysłowych przed a takam i powietrznymi.

To też naszym  młodym pułkom arty lerii przeciwlotniczej 
z okazji wręczenia im sztandarów  całe społeczeństwo składa gorą­
ce życzenia największego rozwoju ta k  liczebnego, jak  i technicz­
nego.

Z uroczystości wręczenia sztandarów  pułkom arty lerii 
przeciwlotniczej. Dowódcy pułków przekazują sz tan­

dary  pocztom sztandarow ym

1504



Na Święto Narodowe Łotwy
Sąsiadką naszą n a  północo-wschodzie jest repuM ika łotewska. 

Z Łotw ą łączy nas b raterstw o broni, zaw arte  w roku 1919—1920 
na polach bitewnych Letgalii, kiedy to żołnierz polsk^ ram ię w ra ­
mię z łotewskim staw iał czoło nawale bolszewickiej i b’* ią  pod Dy- 
neburgiem, K rasław ką i t. d.

W spółczesna Łotwa zajm uje przestrzeń 65971 kilom etrów kw a­
dratowych. W linii powietrznej (ze wschodu na zachód), szerokość 
państw a łotewskiego wynosi około 442 kilometrów, długość zaś 
(z północy na południe) 200 kilometrów.

Ogólna rozciągłość granic republiki łotewskiej wynosi 1692 
kilom etry. Jedna trzecia tej granicy, to je s t 496 kilometrów, two­
rzy wybrzeże m orza Bałtyckiego. N a północy Łotw a graniczy 
z Estonią, n a  wschodzie z R osją sowiecką, na  południu z Polską i na 
południowo-zachodzie z Litwą.

Cały k ra j podzielony je s t n a  cztery  prowincje: Kurlandię, 
Zemgalię, L atgalię i Liflandię. Pod względem powierzchni, Łotw a 
stanowi część wielkiej wschodnio-europejskiej niziny. Najwyższe 
wzniesienia nie przekraczają 300 m etrów  nad poziomem morza. 
Pagórki, rozrzucone po Kurlandii, Zemgalii i południowej Liflandii, 
urozm aicają bardzo k rajobraz Łotwy.

Duże równinne przestrzenie łotewskie, przecięte są  korytam i 
kilku rzek.

N ajw iększą z nich jest rzeka Dżwina, k tó ra  przecina k ra j 
z południo-wschodu na północo-zachód i w pada do zatoki Ryskiej.

Z innych rzek wymienić należy, przepływ ającą przez K urlan­
dię rzekę Lielupę, oraz Wentę, w padającą do m orza pod m iastem  
Windawą. Po Łotwie rozrzucony jest również cały szereg dużych 
jezior, największe z nich, jezioro Lubańskie, posiada 88 kilometrów 
kwadratowych powierzchni.

K lim at Łotwy, kraju , wysuniętego w  kierunku północo- 
wschodnim, jest dość łagodny, zw łaszcza w  Kurlandii, gdzie daje 
się odczuć dodatni wpływ ciepłego prądu m orskiego Golfsztremu.

Klim at łotewski i dość znaczne opady umożliwiają upraw ę: 
żyta, pszenicy, lnu i t. d.

28% powierzchni k ra ju  pokryw ają lasy.
Lasy są jednym z największych bogactw  naturalnych  Łotwy 

l stanow ią poważny przedm iot eksportu.
Przechodząc do opisu ludności, zam ieszkującej ziemię łotew­

ską, stwierdzić przede w szystkim  należy, że Łotysze są potom kam i 
plemion litewsko-łotewskich i fińskich. Do plemion litewsko-łotew- 
skich należeli Letgalczycy, Zemgalczycy i Selowie, do fińskich — 
Liwowie, Kurowie i Wendowie. Z czasem plemiona te połączyły się 
i utworzyły jeden naród łotewski.

Oprócz Łotyszów, zam ieszkują ziemie obecnej republiki ło­
tewskiej Niemcy, żydzi, Rosjanie, Polacy, Białorusini, Litwini 
i Estończycy.

Ogólna liczba m ieszkańców Republiki Łotewskiej wynosi 
1.876.000, z czego 73% stanow ią Łotysze, 10% Rosjanie, 4% Po­
lacy i t. d.

Pod względem wyznaniowym większość ludności je s t p ro te­
stancka, katolicy zajm ują drugie, a  praw osławni trzecie miejsce.

^ t w a  jest k rajem  rolniczym, gdyż 68% ludności zajm uje się 
gospodarką rolną, a  tylko 16% przem ysłem  i handlem.

Pożoga wojenna zniszczyła jednak doskonale rozw ijające się 
gospodarstwa rolne, 29% ziemi ornej stało  się ugorem. Dopiero po 
roku 1920 podjęto wysiłki nad doprowadzeniem k ra ju  do dawnego 
stanu i ostatecznie w 1924 roku rolnictwo osiągnęło s tan  przedwo­
jenny, a  w chwili obecnej przewyższyło go już znacznie. Mówiąc 
o gospodarce rolnej, wspomnieć też należy o przeprowadzonej na  
Łotwie reform ie rolnej. Przed wojną niemal połowa całej ziemi ło­
tewskiej należała do wielkich m ajątków , będących w łasnością ba­
ronów niemieckich. Obszarów dworskich, przekraczających 10 ty ­
sięcy hektarów , było n a  Łotwie bardzo dużo. Pozbawiony przez za­
chłannych Niemców ziemi, chłop łotewski wegetować m usiał na  
nędznych skraw kach roli. Z chwilą jednak odzyskania przez Ło­
twę- niepodległości, rząd łotewski zlikwidował w szystkie większe 
m ajątki, pozostaw iając właścicielom 45 do 100 ha, pozostałą zaś 
ziemię rozdano włościanom.

Obecnie 74% gospodarstw  posiada po 50—60 ha.
W ojna św iatow a zadała również ciężki cios przemysłowi ło­

tewskiemu. W 1917 roku w szystkie większe łotewskie fabryki zo­
stały  ewakuowane przez cofające się wojsko rosyjskie, czego nie 
zdążono wywieźć, to zniszczono. N astępnie Niemcy dokonali dalsze­
go rabunku, rekw irując i grabiąc pozostałe resztki. Przem ysł więc 
łotewski został doszczętnie zrujnowany. A że mieli co grabić na 
Łotwie — Moskale i Niemcy, świadczy o tym  sta ty sty k a , k tó ra  w y­
kazuje, że już w 1910 roku było w tym  k ra ju  782 zakłady prze­
mysłowe: chemiczne, m etalurgiczne, włókiennicze itd. Naj- 
większ3Tni ośrodkam i przemysłowymi były: Ryga, Lipawa, Mi- 
taw a i Dyneburg. Po wojnie Rosja sowiecka zobowiązała się zwró­
cić Łotwie zrabowane urządzenia fabryczne, uczyniła to jednak czę-

Łotewskie stro je  ludowe

ściowo, bolszewicy bowiem nie lubią zw racać rzeczy już raz  zag ra­
bionych.

W yzwolona spod ja rzm a niemieckiego i bolszewickiego, Ło­
tw a odbudowuje powoli swój zrujnow any przemysł, jednak nie bę­
dzie mogła doprowadzić go do pełnego rozkwitu, gdyż w ym agałoby 
to  z jednej strony  znacznego wysiłku finansowego, z drugiej zaś 
strony  — wobec zmienionych w arunków  politycznych i geograficz­
nych, zm uszona jest ograniczyć nieco zakres swego uprzemysłowie­
nia. B rak  surowców (węgla, żelaza, n afty  i t. d.) nie sprzyja rów­
nież większemu rozwojowi łotewskiego przemysłu.

Ponieważ wyzwolona Łotw a je s t krajem  rolniczym, odradza­
jący się więc przem ysł przystosował się do zmienionych warunków, 
rozw ijając przede w szystkim  gałęzie związane z rolnictwem. Do­
skonale więc rozwinął się przem ysł jajczarsko-m leczarski, k tó ry  nie 
tylko zaspakaja wewnętrzne potrzeby kraju , ale jeszcze eksportuje 
swe produkty  (jaja, masło) za granicę.

N a drugim  m iejscu stoi przem ysł drzewny, następnie — che­
miczny, papierowy i szklany.

Handel łotewski jest dość ożywiony. Łotwa wywozi przeważ­
nie pó łfabrykaty  (drzewo, len, skóry i t. d.), oraz produkty  spo­
żywcze (masło, ryby, konserw y). E ksport skierowany jest przede 
w szystkim  do Niemiec, Anglii i Belgii.

Im port obejmuje m aszyny przemysłowe, m anufakturę, naftę, 
węgiel, sól i t. d.

Z m iast łotewskich na  pierwszym  m iejscu wymienić należy 
stolicę Rygę. Piękne to miasto, położone niedaleko brzegu zatoki 
Ryskiej, nad rzeką Dźwiną, posiada 350.000 mieszkańców. D rugim  
co do wielkości m iastem  je s t Lipawa, wielki n iezam arzający port, 
przez k tó ry  kiedyś przechodziły setk i tysięcy ton rosyjskiego im­
portu  i eksportu.. Dziś p o rt ten  podupadł, gdyż zapotrzebowania 
republiki łotewskiej nie są zbyt wielkie.

N a zakończenie w arto  jeszcze wspomnieć o Dyneburgu. Je s t 
on niejako stolicą prowincji Letgalii, w k tórej zam ieszkuje spora 
ilość Polaków.

W Dyneburgu, ta k  pam iętnym  z w alk naszej 1-ej i 3-ej dy­
wizji piechoty Legionów z najeźdźcam i bolszewickimi, znajduje się 
k ilkaset grobów poległych za wolność Łotwy polskich żołnierzy.

Hotel uzdrowiskowy w Kemeri
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W y z w o l e n i e  Ł o t w y
Naród łotewski osiadł od wieków nad brzegam i B ałtyku i dol­

nej Dźwiny. Trudniąc się rybołówstwem, m yśliwstwem i upraw ą zie­
mi, żył on w błogim spokoju, do czasu, gdy w X II i X III w. Niem ­
cy w swoich zapędach kolonizacyjnych dotarli do tych  obszarów.

Dla podboju tych prowincyj i zapewnienia sobie trw ałego ich 
posiadania, Niemcy powołali do życia zakony rycerskie, które, pod 
pozorem krzewienia w iary  chrześcijańskiej, opanowały cały k raj. 
Kawalerowie „zakonu krzyżackiego" w  P rusach  Wschodnich i ,,za­
konu rycerzy mieczowych" w k rajach  bałtyckich, przywłaszczywszy 
sobie siłą olbrzymie połacie ziemi, zasiedli na wielkich, utw orzo­
nych przez siebie dobrach rycerskich, spychając praw ych w łaści­
cieli, ujarzm ionych prowincyj, do roli zwykłych niewolników. Po­
mimo jednak wspólnej władzy nad obydwoma zakonam i, rozwój 
wypadków przybrał w obu obszarch odmienne formy.

O ile w P rusach W schodnich zniemczenie k ra ju  postąpiło sto ­
sunkowo szybko i łatwo naprzód, o tyle w Kurlandii, Łotwie i E sto­
nii spraw y te u tkw iły na  m artw ym  punkcie, dzięki odporności tych 
ludów i roli, ja k ą  odegrało państw o polsko-litewskie w pow strzy­
m aniu fali germanizm u. Skutkiem  tego niemieccy najeźdźcy, ogra­
niczeni do uciążliwej w owych czasach kom unikacji morskiej, po­
zostali tu  tylko cienką w arstw ą rządzącą, wynoszącą zaledwie 7% 
ogólnej ilości ludności.

ówczesny kronikarz ta k  charak teryzuje położenie w  tych k ra ­
jach: były to niebiosa dla duchowieństwa (biskupów niemieckich), 
ra j dla szlachty (rycerzy mieczowych), kopalnie złota dla kupiec- 
tw a i — piekło dla chłopów.

Po zniszczeniu zakonu krzyżackiego i pobiciu Moskwy Pol­
ska zm uszona była stoczyć ciężkie w alki w obronie narodów bał­
tyckich. W długotrw ałych tych walkach, Polska uległa w końcu 
królowi szwedzkiemu Gustawowi Adolfowi, k tó ry  w  roku 1629 od­
zyskał Estonię, zagarn ia jąc następnie i Łotwę. W tedy na widowni 
pojawiła się znowu Moskwa, k tó ra  wysunąwszy swe granice nad 
N arw ią i jezioro Ładoga, dążyła do opanowania wybrzeży B ałty­
ku. Car P io tr Wielki, zwyciężywszy w roku 1710 króla szwedzkie­
go K arola X II odebrał mu Estonię i Łotwę, k tó ra  w raz z południo^ 
wą częścią F inlandii weszła w skład państw a rosyjskiego.

W roku 1795, w związku z trzecim  rozbiorem Polski, również 
i K urlandia przeszła pod panowanie rosyjskie. Rosja carska s ta ła  
się panem  na Bałtyku. Coraz silniejszy ucisk • rusyfikatorsk i spo­
wodował w roku 1905 wybuch rewolucji, skierowany przeciwko w ła­
dzy rosyjskiej, szlachcie niemieckiej i duchowieństwu. Poskrom iw­
szy krwawo rewolucję, Rosja zm usiła licznych patrio tów  do wye­
m igrow ania poza granice państw a. Em igranci ci osiedlili się w  Szwe­
cji, Danii, Szwajcarii, F rancji i Anglii, prowadząc stam tąd  n iestru ­
dzoną pracę niepodległościową.

Ten stan  rzeczy przetrw ał do czasów wojny światowej.
Ofensywa państw  centralnych, k tó ra  jesienią 1915 r. dopro­

wadziła w ojska niemieckie nad Dźwinę, postaw iła Niemcóv/ wo­
bec nowego zagadnienia — państw  bałtyckich. N a razie zabrakło 
Niemcom sił dla rozw iązania tego problemu, spraw a się jednak 
zmieniła zasadniczo, gdy w połowie m arca 1917 r. wybuchła w Ro­
sji rewolucja. W  Finlandii, Estonii i Łotwie odżyły natychm iast 
dawne nadzieje i dążności do usamodzielnienia się państwowego. 
We w szystkich tych k rajach  pow stawały zaczątk i własnego woj­
ska narodowego i żywiołowo tworzono organizacje niepodległo­
ściowe.

W listopadzie wybuchła druga rewolucja. Do władzy doszli 
bolszewicy.

W związku z ogłoszonymi hasłam i o praw ie narodów do sa­
mostanowienia o sobie, pow stała na Łotwie, zaraz po rewolucji m ar-

Grób Nieznanego żołnierza w Rydze

cowej w Piotrogrodzie, łotew ska rad a  narodowa. Nie mogąc zebrać 
się w stolicy państw a z powodu zajęcia Rygi przez w ojska nie­
mieckie, rada narodowa zebrała się po stronie rosyjskiej, w W ałku, 
i tu  dnia 18 listopada 1917 roku ogłosiła s ta tu t autonomiczny Ło­
twy. Radzie narodowej chodziło przy tym  przede wszystkim 
o możność zapewnienia sobie zawczasu praw a do przeprowadzenia 
szeroko zakrojonej reform y rolnej, aby uzyskać możność zlikwido­
wania u siebie wielkiej w łasności ziemskiej niemieckiej i w ten  spo­
sób po 700 la t wyzysku wreszcie zaspokoić głód ziemi własnych 
obywateli. Niemieccy baroni czując się nagle zagrożeni w swoich 
przywilejach i w  swoim stanie posiadania, zwrócili się do Niem­
ców z prośbą o pomoc. Niem cy widząc w  te j sy tuacji dobrą spo­
sobność do rozszerzania swoich wpływów nad Bałtykiem , pomoc 
wojskową przyrzekli i korzysta jąc z zerw ania toczących się w Brze­
ściu rokowań pokojowych wkroczyły 19 lutego 1918 roku na obszar 
państw  bałtyckich. W ykorzystując słabość, traw ionej wewnętrzną 
gorączką rew olucyjną arm ii rosyjskiej, w ojska niemieckie bez zbyt­
niego wysiłku zajęły cały k raj, osiągając w  dwa tygodnie po roz­
poczęciu marszu, linię jeziora Czudskiego (Peipus) i rzeki Narwy 
do jej ujścia do morza. Bolszewicy zaniepokojeni zbliżaniem się 
wojsk niemieckich do Piotrogrodu oraz równoczesną u tra tą  U krai­
ny i Kijowa, podpisali dnia 3 m arca o godz. 5 po poł. definitywnie 
pokój w Brześciu, przyjm ując w szystkie podyktowane przez Niem­
ców w arunki.

Zajęcie krajów  bałtyckich Niemcy uw ażali po prostu  jako 
zwykłą rew indykację obszarów dawnego osadnictwa niemieckiego. 
D latego też po zajęciu tych krajów  poczęli zaraz tłum ić na te re­
nie swojej okupacji wszelkie objawy dążeń wolnościowych i nie 
dopuszczali do tw orzenia się pow stających sam orzutnie, a  niewy­
godnych im te raz  arm ij narodowych.

N a skutek  s ta ra ń  niemieckich baronów bałtyckich cesarz Wil­
helm II  ogłosił dnia 12 kw ietnia 1918 roku złączenie Łotwy i E sto­
nii w jedno księstwo bałtyckie i połączenie tego księstw a unią per­
sonalną z koroną pruską.

W związku z zawieszeniem broni na  zachodzie 11 listopada 
1918 roku brzeski t r a k ta t  pokojowy został jednak unieważniony, 
a  Niemcy zostali zm uszeni do ew akuacji okupowanych obszarów. 
Zdawałoby się, że dla krajów  bałtyckich nareszcie wybiła ta k  daw­
no i ta k  gorąco oczekiwana godzina wolności. Tymczasem poja­
wiła się Rosja, k tó ra  pomimo uroczystego zobowiązania się do uzna­
nia niepodległości: U krainy, Polski, Litwy, Łotwy, Estonii i F in­
landii, nie m yślała wcale dobrowolnie ustąpić. Bolszewicy głosili 
wprawdzie uroczyście, że uznają prawo tych narodów do sam osta­
nowienia o sobie. Realizację tego problemu rozumieli jednak ty l­
ko w ten  swoisty sposób, że narodom tym  wolno wprawdzie sam o­
dzielnie ogłosić oderwanie się od b. Rosji carskiej i ukonstytuować 
własne rządy sowieckie, lecz następnie winny one znowu p rzystą­
pić do ogólnego Związku Sowieckiego Republik Radzieckich. W szel­
kie przeciwstawienie się tym  kategoriom  myślenia zwalczali krw a­
wo. To też skoro tylko Niemcy na skutek  przegranej wojny zmu­
szeni byli ewakuować obsadzone prowincje, nacisk wojsk czerwo­
nych natychm iast wzrósł gwałtownie.

Po zawieszeniu broni na zachodzie i ucieczce cesarza Wilhel­
m a II  fron t niemiecki na  Łotwie zachwiał się i począł się kruszyć.

8 arm ia  niemiecka, całkowicie zdemoralizowana i zrewoltowa­
na odpłynęła na  zachód, grabiąc i pustosząc wszystko po drodze. 
W ślad za n ią pojawiły się wszędzie w ojska czerwone. W tych w a­
runkach położenie Łotyszów było niezmiernie trudne.

W ogólnym zamęcie, k tóry  nastąpił, łotewskie zgromadzenie 
narodowe proklam owało w pierw szą rocznicę ogłoszenie s ta tu tu  
autonomicznego dnia 18 listopada 1918 roku niepodległość republi­
ki łotewskiej, powołując równocześnie do życia pierwszy rząd ło­
tewski.

Nowoutworzony rząd łotew ski z Ulmanisem na czele nie roz­
porządzał dostatecznym i siłami, aby przeciwstawić się nawale bol­
szewickiej.

11 grudnia bolszewicy zajęli Dyneburg, a  już 2 stycznia 1919 r. 
Rygę. w prow adzając niesłychany te ro r w mieście. Wobec zajęcia 
stolicy k ra ju  przez nieprzyjaciela, rząd  łotewski U lm anisa zmuszo­
ny został, w  ślad za ustępującym i Niemcami, schronić się do Mi- 
tawy, a  następnie do Libawy. W ojska łotewskie zostały ofensywą 
bolszewicką na  Rygę przepołowione. Jedna część pod rozkazam i 
płk. Sem itana została odrzucona na północ, gdzie dalej walczyła 
łącznie z arm ią estońską, druga część pod rozkazam i płk. Ballo- 
disa wycofała się na południe, staw iając dalszy opór bolszewikom, 
k tórzy  zatrzym ali się dopiero nad rzeką W indawą. Po wielu zm a­
ganiach z przeważającym i siłami bolszewickimi i perypetiach ze 
znajdującym i się wciąż jeszcze na  terenie Łotwy oddziałami nie­
mieckimi gen. von der Goltza, Łotysze nagłym  wypadem zdoby­
w ają Rygę dnia 22 m aja.

A kcja ta  zbiegła się z podobną akc ją  ze strony Polski, która 
po zajęciu W ilna uderzyła w stronę Dyneburga w kierunku pół­
nocnym i Estonii, k tó ra  po zdobyciu Pskow a uderzyła w kierunku 
południowym. Stojące pod Rygą w ojska bolszewickie u jęte w ten 
sposób w dwa potężne kleszcze, naciskane ze wszystkich stron, wy-
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cofały się w panicznym popłochu na wschód, aż 
na linię Psków — Dyneburg, aby  uniknąć w ten  
sposób całkowitej zagłady.

29 m aja w ojska łotewskie wysunęły się na 
północ od Rygi, po czym płk. Balodis czym prę­
dzej wysłał dwa oddziały wydzielone, k tóre w re­
jonie Lemsol naw iązały kon tak t z północnymi od­
działami płk. Sem itana, a  w rejonie W enden — 
z arm ią estońską. Tymczasem gen. von der Goltz 
chciał te raz  wspólnie z białymi generałam i. Ju- 
deniczem, Kołczakiem i Denikinem uderzyć na 
Moskwę i Leningrad, aby obalić bolszewików, za­
pewnić sobie w odrestaurow anej Rosji nowego 
sojusznika, a  swoim żołnierzom możność osiedle­
nia się na ziemiach bałtyckich. To też Łotysze 
i Estończyczy musieli zwrócić broń przeciwko 
„kolonizatorom".

W bitwie pod W enden w dniach od 18 do 21 
czerwca w ojska niemieckie zostały pobite. Po­
czątkowo planowy odwrót Niemców, pod naci­
skiem wojsk łotewskich i estońskich, przemienił 
się wkrótce w paniczną ucieczkę.

W tym  czasie ńastąpiło  pierwsze naw iąza­
nie kontaktu  z Polską. W lipcu 1918 roku dele­
gacja łotew ska przybyła do Polski celem omó­
wienia współdziałania oraz pomocy Polski przy 
staran iach  uznania państw a łotewskiego na te ­
renie międzynarodowym. W tym  sam ym  czasie,
19 lipca, koalicja zażądała całkowitej ew akuacji
k raju  przez w ojska niemieckie i ich odtransportow anie do Niemiec.
Niemcy za żadną cenę nie chcieli dobrowolnie tych stron  opuścić.

Dowodzący w ojskam i niemieckimi w  k rajach  bałtyckich gen. 
von der Goltz twierdził, że najem ne wojsko niemieckie, jako for­
m acja ochotnicza, może każdej chwili wypowiedzieć służbę, skoro 
uważa to za stosowne i, że ta k  samo, jak  dobrym praw em  każde­
go Niemca jest służyć w  Niemczech, ta k  samo dobrym jego p ra ­
wem jest wywędrować poza granice ojczyzny, aby osiedlając się na 
obcej ziemi, na swój sposób przyczynić się do zwiększenia jej po­
tęgi. Ponieważ jednak wiadomym było, że Łotw a stanowczo sprze­
ciwi się wszelkim niemieckim zakusom  kolonizacyjnym, gen. von der 
Goltz przystąpił bezzwłocznie do organizow ania przy pomocy wy­
puszczonych z obozów jeńców rosyjskich, nowych oddziałów bia­
łych Rosjan, aby przy ich pomocy siłą przeprowadzić swą rolę. Od­
działy te złączone następnie z w ojskam i niemieckimi, m iały tw o­
rzyć nowy korpus rosyjsko-niem iecki pod wodzą niejakiego płk. ro ­
syjskiego Berm ondt‘a, k tó ry  dla dodania sobie splendoru przybrał 
szumny ty tu ł ks. Awałłowa.

W pierwszych dniach października w szystkie liczne, drobne 
oddziały partyzanckie zjednoczyły się razem , tw orząc tzw. legion 
niemiecki, k tóry  w raz z żelazną dywizją niem iecką przeszedł na 
służbę rosyjską. 3 października 1919 r. dowództwo nad nimi objął 
płk. Awałłow-Bermondt, ogłaszając cały obszar Łotwy jako ro­
syjską bazę operacyjną, wzywając równocześnie Łotwę i L itwę do 
wspólnej walki przeciw bolszewikom, zapew niając im w zam ian peł­
ną autonomię, grożąc równocześnie w  razie odmowy — bom bar­
dowaniem Rygi. Łotw a odpowiedziała na to koncentracją znacz­
nych sił w rejonie Rygi i wysłaniem  do W arszaw y delegacji z m i­
nistrem  spraw  zagranicznych Meierowiczem na czele.

8 października rozpoczęta ofensywa przez Aw^ałłowa dopro­
wadziła w dniu 12 października do zajęcia całego obszaru na po­
łudniu Dźwiny, lecz wszelkie dalsze próby forsow ania rzeki rozbi­
ły się o stanowczy opór Łotyszów. K to żyw chwycił za broń, s ta ­
jąc w obronie zagrożonej ojczyzny. Cały rząd, z prezesem Ullmani- 
sem na czele, zaciągnął się do wojska, pełniąc odtąd swoje odpo­
wiedzialne funkcje w m undurach zwykłych szeregowców. Świecąc 
wszystkim  przykładem  ośobistego m ęstwa, prezydent Ullmanis zo­
sta ł naw et ranny w okopach pod Rygą.

Wieczorem dnia 22 października 1919 r. delegacja łotewska 
została przy ję ta  przez N aczelnika P aństw a Józefa Piłsudskiego, 
który obiecał zupełnie już konkretnie sform ułowaną pomoc, na  ra ­
zie w dostawach sprzętu wojennnego, a  w razie uzyskania zgody 
Litwy na przem arsz oddziałów polskich także i pomoc zbrojną. 
Naczelnik P aństw a podkreślił przy tym, że nie żąda za tę pomoc 
żadnej realnej zap ła ty  lub rekom pensaty, gdyż dążeniem Polski 
jest dopomóc do utw orzenia silnego, łotewskiego państw a naro­
dowego.

Gdy mrozy skuły wody Dźwiny g rubą powłoką lodu, w ojska 
łotewskie pod wodzą gen. Balodisa ruszyły w połowie listopada 
poprzez zam arzniętą rzeaę do n a tarc ia  i obejm ując w ojska korpu­
su Berm ondta-Awałłowa dw ustronnym  oskrzydleniem od strony 
morza i od strony D yneburga zm usiły je do wycofania się na linię 
M itawa—Bausk nad rzeką Aa. W nocy z dnia 16 na 17 paździer­
nika zachodnio-rosyjski korpus płk. Berm ondt‘a w raz z w szystki­
mi przydzielonymi oddziałami niemieckimi stojąc wobec całkowi­
tego okrążenia, poddał się pod rozkazy niemieckiego gen. von Eber- 
hard t‘a, k tóry  zastąpił, odwołanego w  międzyczasie do k ra ju  gen. 
von der Goltza.

Pom nik Wolności w Rydze

29 listopada w ojska niemieckie wycofały 
się do Szawel. Litw ini wsunęli się pomiędzy woj­
ska niemieckie i łotewskie, k tóre stanąw szy na 
granicy łotewsko-litewskiej w strzym ały swój dal­
szy pościg.

Z w alk łotewskich przeciwko Niemcom sko­
rzystali bolszewicy, k tórzy  pchając się z powro­
tem  na zachód, zajęli praw ie całą Letgalię, prze­
k raczając naw et na  zachód linię kolejową 
Dżwińsk — Rzeżyca.

Po uporaniu się z wojskam i Berm ondta- 
Awałłowa, w ojska łotewskie zostały wobec tego 
czym prędzej przerzucone na fron t wschodni, ce­
lem zluzowania walczących na tym  odcinku wojsk 
estońskich i odrzucenia bolszewików.

W końcu grudnia 1919 roku została zaw ar­
ła  konwencja wojskowa, mocą k tórej Polska zo­
bowiązała się udzielić czynnej pomocy w walce 
z wspólnym wrogiem.

W zamierzonych działaniach, nazwanych a k ­
cją „Zima", bierze udział grupa generała śm igłe­
go - Rydza w  składzie 1 i 3 dywizji Legionów. 
Jednocześnie podporządkowana zostaje tem u do­
wództwu łotew ska grupa płk. P urina  w sile 4.000 
ludzi, znajdująca się na  zachodnim brzegu Dżwi- 
ny, w  rejonie na północ od Iłłukszty. Bardziej na 
północo-zachód współdziałały pozostałe oddziały 
łotewskie.

Dnia 3 stycznia 1920 r. g rupa gen. Śmigłego-Rydza (13.600 
bagnetów, 250 karabinów  maszynowych, 72 działa) uderza od po­
łudnia forsując Dźwinę pod Lansen, Gejtwidziszkam i oraz bardziej 
na  wschód opanowując częścią swych sił już w pierwszym dniu Dy­
neburg, a  następnie przez działanie w  kierunku północnym na W ysz­
ki i Szkieletowe, w ypierając nieprzyjaciela, szybko dochodzi do li­
nii jezior Ruszon i Siewierz. W całej te j akcji współdziała przez 
natarcie  od zachodu grupa w ojsk łotewskich, tak , że działania no­
szą charak te r koncentrycznej akcji przeciwko siłom przeciwnika 
zajm ującym  „worek" w  rejonie Prele-Dyneburg, a następnie wzdłuż 
Dźwiny przez K rasław  na wschód. W rezultacie bolszewicy wyco­
fują się na  wschód i północno-wschód, staw iając jednak po drodze 
ciągły opór.

Pokonywując ciągłe w arunki atm osferyczne (mróz do 25®, za­
wieja i głębokie śniegi), oddziały polskie p rą  s ta le  naprzód i pod 
koniec stycznia osiągają wspólnie z wojskam i łotewskimi linię Drys- 
sa — jez. Osweja — rz. świniucha. W lu tym  w alki poczynają słab­
nąć i oddziały polskie luzowane stopniowo przez Łotyszów, koncen­
tru ją  się w rejonie Dyneburga.

Łotwa zrzuciwszy jarzm o najeźdźcy, zaw arła dnia 11 sierpnia 
1920 r. pokój z Rosją Sowiecką; odzysaawszy wolność i niepodle­
głość polityczną, poczęła pokojową pracę. W jej pracy pokojowej 
i odbudowie wyniszczonego długoletnią w ojną kraju , Łotw a zaskar­
biła sobie tak ie  sam e uznanie, jak  podczas jej w alk wyzwoleńczych. 
Pomimo całego ogromu pracy, przed którym  stanął naród łotew­
ski, um iał on pokonać w szystkie trudności z podziwu godną zawzię­
tością.

To odrodzenie się narodu łotewskiego je s t pięknym przykła­
dem energii i wytrwałości, stanow iąc żywy dowód tego, co p o tra­
fi dokonać naród zdecydowany, chcący żyć za wszelką cenę w wol­
ności. H istoria Łotwy wykazuje, jak  z niczego można osiągnąć wiel­
kie rezultaty , jeżeli tylko odw aga i miłość ojczyzny ożywia serca 
w szystkich obywateli.

Rewia Aizsargów w  Rydze
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Wojsko łotewskie
Łotysze są narodem upartym i twardym. Siedemset 

lat niewoli ich nie zmogło i nie wynarodowiło. Wywalczy­
li swą wolność krwawo, bijąc nie tylko bolszewików, lecz 
i niemieckie oddziały gen. von der Goltza i białe gwardie 
Bermondta-Awałłowa.

Zręby wojska powstały z tych ochotników, co walczyli
0 wolność; jeszcze do dnia dzisiejszego wszyscy wyżsi do­
wódcy, oficerowie sztabowi, starsi podoficerowie — to 
uczestnicy wojny wyzwoleńczej. Moralne więc oblicze te­
go wojska wywodzi się wprost z pola walki, z najpiękniej­
szych tradycji całego społeczeństwa, bo cały naród w trud­
nych chwilach za broń chwytał. Proste, rosłe i szerokie 
w barach sylwetki żołnierzy, starannie, a nawet z pedan­
terią umundurowane, o ruchach śmiałych, lecz opanowa­
nych i spokojnych, są dowodem tego, że wojsko to będzie, 
jak i było — doskonałym i twardym narzędziem w obro­
nie swego kraju.

Wojsko łotewskie nie jest jednak tylko pięknie prezen­
tującym się i zdyscyplinowanym wojskiem. Wyszkolenie 
bojowe, w całej szerokości tego słowa stoi na poziomie 
wysokim, struktura organizacyjna od dołu do góry jest 
prosta, jasna, dostosowana do wymagań wojny.

Na czele sił zbrojnych stoi prezydent republiki. Peł­
nię władzy rozkazodawczej ma minister spraw wojsko­
wych. Dowodzi wojskiem głównodowodzący, który ma pod 
swymi rozkazami: szefa sztabu generalnego, inspektorów 
broni i służb i dowódców d3rwizji.

Zaopatrzeniem kieruje szef zaopatrzenia wojska.
Wojsko łotewskie jest najsilniejsze spośród państw 

bałtyckich. Liczy ono bowiem cztery dywizje piechoty
1 jedną dywizję techniczną. Dywizje piechoty posiadają 
skład analogiczny jak w większości państw europejskich, 
tj. trzy pułki piechoty, pułk artylerii połowęj oraz służby. 
Natomiast dywizja techniczna jest zorganizowana w spo­
sób specyficzny. Składa się ona mianowicie: z pułku sa­
perów, dywizjonu elektrotechnicznego, pułku czołgów i sa­
mochodów pancernych oraz pułku lotniczego. Jak z po­
wyższego zestawienia wynika, stosunek broni specjalnych 
do ilości wielkich jednostek piechoty jest bardzo wysoki 
i zapewnia wysoki stan techniczny tego wojska oraz silną 
dotację w bronie nowoczesne, jak czołgi i lotnictwo. Do 
powyższego dodać musimy, że wojsko łotewskie posiada 
ponadto artylerię ciężką i specjalną, nie wchodzącą 
w skład wielkich jednostek. Kawalerię reprezentuje jeden 
pułk, silnie rozbudowany.

Marynarka wojenna dysponuje jedną kanonierką, dy­
wizjonem łodzi podwodnych oraz dywizjonem stawiaczy 
min. Ponadto istnieje silna artyleria nadbrzeżna. Całość

Kawaleria łotewska

Łotewska artyleria ciężka

więc sił zbrojnych na lądzie, morzu i w powietrzu, świad­
czy o maksymalnym ich rozwoju w stosunku do 2.000.000 
ludności i 66.000 km̂  państwa łotewskiego.

Jeżeli porusza się sprawę tak popularnego dzisiaj po­
jęcia, jak potencjał obronny danego państwa, to w stosun­
ku do Łotwy przedstawienie tylko sił zbrojnych dałoby 
obraz niepełny. Mówiąc o siłach zbrojnych Łotwy, nie moż­
na przemilczeć o organizacji „Aizsargów“. Jest to organi­
zacja obejmująca całe społeczeństwo, mająca na celu przy­
sposobienie narodu do wojny, jako całości, przygotowa­
nie i utrzymanie w gotowości wojennej wielkich rezerw 
ideowych i wyszkolonych, dla wojska czasu pokojowego 
oraz podniesienia sprawności fizycznych tych, co jutro 
stanąć mają w szeregi wojska.

Organizacja ta liczy wiele tysięcy objrwateli goto­
wych pod każdym względem do wojny. To też wojsko ło­
tewskie ma w organizacji „Aizsargów“ wielkiego i zawsze 
gotowego pomocnika, na którego liczyć może w najwięk­
szej mierze.

Jeżeli idzie o strategiczną sytuację Łotwy, to przed­
stawia się ona następująco: od północy graniczy Łotwa 
z Estonią na przestrzeni 374 km, na południe Łotwa opar­
ta jest o Litwę (487 km) i o Polskę (93 km). Wszystkie 
powyższe granice stanowią więc dla Łotwy rękojmię cał­
kowitego bezpieczeństwa, jeśli się zważy całokształt sto­
sunków, jakie łączą ją z tymi państwami. Granica zachod­
nia jest granicą morską. Jedynie granicą niebezpieczną — 
jest granica wschodnia (269 km) z Z. S. R. R.

Z punktu widzenia strategicznego, Łotwa w stosun­
ku do tej granicy posiada dostateczną głębokość opera­
cyjną. Układ linii kolejowych tworzy dogodną sieć linii 
dobiegowych do ewentualnego frontu i rozkładowych. Nie 
bez znaczenia, z wojskowego punktu widzenia, jest rów­
nież bieg rzeki Dźwiny, ograniczający możliwości na­
pastnika.

Pod względem możliwości importu zagranicznego sy­
tuacja Łotwy jest również korzystna, tak pod względem 
komunikacji lądowych, jak i morskich.

Całość więc potencjału wojennego i możliwości obron­
nych Łotwy przedstawia się w świetle zupełnie dodatnim. 
Jeżeli do sił moralnych narodu i możliwości wojskowych 
dodamy ponadto wielki rozmach, jaki konstatujemy, 
w dziedzinie ekonomicznego rozwoju kraju, silną i sprę­
żystą administrację, wielką zwartość społeczeństwa, kiero­
wanego jedną wolą prezydenta Ulmanisa, to my, Polacy, 
dawni towarzysze Łotyszów na polu walki, musimy przy­
znać, że jesteśmy z całym szacunkiem i uznaniem dla tych 
dzielnych naszych północnych sąsiadów i dla ich dorobku 
narodowego w ciągu dwudziestu lat niepodległego bytu.

J. C.
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M iędzy Dyneburgiem a R ygą
Turm ont i Zemgale są granicznym i stacjam i między Polską 

a Łotwą. W Zemgale zegarek trzeba posunąć o godzinę naprzód. 
Tu obowiązuje inny czas, aczkolwiek krajobraz niewiele się zmie­
nia. Może gospodarstwa cokolwiek zasobniejsze, pola lepiej upraw ­
ne, natom iast bardzo często słyszy się język rosyjski.

Zemgale od Dyneburga dzieli zaledwie parę stacyjek, no 
i Dżwina, małowodna, szeroko rozlana, a przed nią i za nią ba­
stiony, fo rty  i fosy, zupełnie jak  u nas Dęblin.

Dyneburg nie jest ładnym miastem. Podobne m iasto 
mogło powstać chyba jedynie w dawnej Rosji, jako m iasto 
garnizonowe, przyforteczne. Słabym odpowiednikiem jego będzie 
u nas Brześć n. Bugiem. Ulice, brukowane ,,kocimi łbami", z za­
padnięciem nocy tonące w ciemnościach, ogrom na ilość żydów 
i rzędy domów ohydnych, z brudno-czerwonej cegły, bez stylu, bez 
smaku, bez najm niejszej dbałości o wygląd zew nętrzny — to dzi­
siejszy i dawniejszy Dżwińsk (bo i ta k  nazyw ają to m iasto). Tu 
nie buduje się praw ie nic. Jedynym  w yjątkiem  jest wielki gm ach 
Domu Ludowego na rynku, obok cerkwi, w ystawiony przez wojsko 
(coś w rodzaju naszego Bkinduszu K w aterunku W ojskowego) i m ie­
szczący kom fortowy hotel, restaurację, kawiarnię, różne instytucje, 
na parterze zaś szereg zupełnie nowoczesnych sklepów, korzystnie 
odbijających się od m ałomiasteczkowej szpetoty innych kram ików  
i sklepików.

W nocy jedynym oświetleniem są rzadko porozrzucane skle­
piki z napojam i chłodzącymi, owocami i słodyczami, k tórych lampy 
naftow e są dla zbłąkanego w te strony tu ry sty  jak  la tarn ia  m orska 
w odm ętach oceanu.

W Dyneburgu m ieszkają również Polacy.
Trudno jest dowiedzieć się, ilu w ogóle Polaków m ieszka 

na Łotwie, poza z górą 40-tysięczną rzeszą robotników rolnych pół­
stałych. Liczba tych robotników z roku na rok w zrasta  i coraz 
więcej spośród nich osiada tu  na  dłużej, stąd  określenie: półsta­
łych. S tanow ią oni w bilansie naszego bezrobocia pozycję dodatnią, 
gdyż oszczędności ich, w ciągu roku przekazane do kraju, oblicza­
ne są na około 5 milionów złotych, nie licząc tego, że praca tych 
ludzi, rekrutujących się głównie z dzielnicy północno-wschodniej, 
mocno zaniedbanej pod względem gospodarczym, jest dla nich w w a­
runkach wysokiej ku ltu ry  rolnej na Łotwie rodzajem  przeszkolenia 
rolniczego.

W drugiej połowie lipca istniejące w Łotwie 6 tow arzystw  
polskich połączyło się w jedną organizację pod nazw ą Zjednoczenie 
Polaków w Łotwie. W skład nowej organizacji, reprezentującej 
Polaków w Łotwie, wchodzą: Polskie Tow. ,,Ośw iata" w Rydze, 
Tow. ,,H arfa" w Dyneburgu, Zw. Młodzieży Polskiej w Łotwie, Lu- 
cyjskie Tow. Polskie, Tow. Gimnastyczne „Sokół" w Dyneburgu 
i Tow. Polskie ,,W arta" w Rydze. Tej konsolidacji bezsprzecznie 
przyświecała myśl, że — w jedności siła.

Z D yneburga pociągiem, składającym  się z dwóch wagonów 
(tylko 3 k lasa) pojechałem do Rzeżycy (Rezekne). I  tu  m ieszka 
dużo Polaków. Miasto m a charak te r bardziej wiejski, prowincjo­
nalny. Lecz posiada duże budynki szkolne, szpital, asfaltow aną 
szosę. W ogóle w ydaje mi się, że wszystko, co w tych kresowych, 
zarówno łotewskich jak  i polskich m iastach jest kulturalnego, 
okazalszego — wszystko to pochodzi z nowszych czasów, po ro­
ku 1918. Dawni tych ziem panowie, Rosjanie, nie zostawili nic prócz 
koszar, staw ianych z brudno-czerwonej lub żółtej cegły i baniastych, 
zielonych kopuł cerkwi.

W drodze do cm entarza wojskowego zatrzym ałem  się przy 
kościele katolickim. W łaśnie je s t nabożeństwo i grom ady żołnierzy 
obsiadły mur, okalający kościół. Gdy chcę ich sfotografować i rzu­
cam ty tu łem  w yjaśnienia „Polijas K arejyis" (co znaczy ,,Polski 
żołnierz"), odzywają się do mnie po polsku i rosyjsku (Rosjan tu  
jest praw ie 11% ). Z parom a wdaję się w rozmowę. Dorywcza to 
rozmowa. Nie znają mnie, a i nie można mówić o tym, co by się 
chciało wiedzieć.

W kościele ławki oznaczone tabliczkami. Czytam  nazwiska: 
są polskie z dodatkiem  końcówki „is" lub „s". Zaglądam  przez ra ­
mię modlącym się kobietom. Modlitewniki są  polskie.

W okolicach Rygi liczne są jeszcze ślady wielkiej wojny. 
Upłynęło la t z górą dwadzieścia, a jeszcze widoczne są zarysy  oko­
pów, jeszcze spotyka się szczątki schronów, jeszcze na wzgórzach 
widnieje lej przy leju. M iażdżący walec wojny przetoczył się i przez 
te  dobrze od dawna zagospodarowane ziemie. Łotwa swą niepodle­
głość opłaciła nie tylko daniną krwi.

N ad wieczorem przybywam  do Rygi, nad k tó rą  dominuje 
strzelista, wyniosła wieża kościoła św. Piotra.

Ryga, m iasto o 385.000 mieszkańców, m a charak te r wielko­
miejski. Dużo linii tram wajowych, jeszcze więcej autobusowych, 
środkiem  m iasta biegną planty, pozostałość dawnych fortyfikacyj 
obronnych. W fosie, jak  dawniej, woda, ale reszta  pokry ta zielenią. 
Różnorodne drzewa, piękne krzewy i zatrzęsienie kwiatów. Można 
by twierdzić, że Ryga tonie we floksach. Sadzą tu  je całymi kępa­
mi i z tych różnobarwnych wysepek bije ouurzający zapach. Te­
ren, na k tórym  rozmieszczono ten park, jest mocno nierówny, co 
tylko dodaje mu uroku.

Dom ludowy w Dyneburgu (Dangavpils)

Nie można tego jednak powiedzieć o drewnianych budynkach 
różnych restau racy j i budkach z napojam i chłodzącymi. Jest ich 
dużo i wnoszą swoisty akcent wschodni, rosyjski, choć w tych loka­
lach można wcale nieźle i niedrogo zjeść.

Jest też i muszla, w k tórej odbywają się koncerty. Jednego 
wieczora g rała  ork iestra  cywilna i śpiewał jak iś męski, niezwykle 
młodociany talent, nazaju trz  grać m iała o rk iestra  wojskowa. Po­
goda była niepewna, przelatyw ały deszcze, żołnierze grzebali się 
opieszałe, wchodzili i schodzili z podium, ustaw iali pulpity, to znów 
je zabierali. W szystko to wyglądało dość niezdecydowanie. Publicz­
ność grom adziła się w przyzwoitej odległości pod drzewami, czeka­
jąc cierpliwie na początek koncertu, a jak  gdyby czujkę, pozostawiła 
w krzesłach przed estradą jakąś sam otną niewiastę, siedzącą wy­
trw ale pod parasolem .

Zniechęceni poszliśmy ku wyjściu, dognały nas jednak tony 
muzyki. Zawróciliśmy. W śród mieszkańców Rygi musi być wielu 
melomanów, bo placyk przed m uszlą był już dość zapełniony, a  ze 
wszystkich stron śpieszyli nowi słuchacze, choć dął porywisty, 
chłodny w iatr i z drzew spadały wielkie krople wody.

Łotwa jest niewielkim państw em : nie m a naw et dwóch milio­
nów mieszkańców, a jej powierzchnia wynosi ledwie 66 tys. km^, 
lecz pomnik niepodległości w Rydze, dzieło rzeźbiarza łotewskiego 
K. Zale‘go, śmiało mógłby zdobić i W arszawę. Wysoki granitowy 
obelisk dźwiga na sobie symboliczną postać Łotwy, trzym ającą we 
wzniesionej ręce trzy  srebrne gwiazdy, w yobrażające trzy  składowe 
prowincje republiki. U dołu m onum entalny ten  pomnik posiada 
w dwóch kondygnacjach bardzo oryginalne rzeźby. Przed obe­
liskiem zastygli w postawie ,,na baczność" dwaj żołnierze w heł­
m ach i z bagnetam i na karabinach.

Z pomników swych Łotwa może być dumna. W Rydze 
nie widziałem ich wiele, ale ileż wdzięku i oryginalności jest 
w Pom niku Wolności, dziele rzeźbiarza K. Baumana, gdzie symbo­
liczna postać Łotwy stoi z wzniesionymi rękam i przed jak  gdyby 
olbrzym ią harfą, lub pomnik niepodległości w Jełgawie

A przecież nie możemy się uskarżać na b rak  zdolnych rzeźbia­
rzy. Nie możemy tylko wyłam ać się spod sugestii „sławnych 
nazwisk". No i kom itety budowy pomników nie zdają sobie sprawy, 
że za te sam e pieniądze, k tóre pochłonie budowa, wystawienie 
m aszkary  z betonu, mieć można naprawdę dzieło sztuki, nie mó­
wiąc już o tym, że w ten sposób popiera się t. zw. młode talenty.

Ten truizm  dawno zrozumieli Łotysze.
Konrad Jotem ski

Część budowanej na Dźwinie zapory wodnej w Kegums
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Wzór dyplomu, wręczonego generałom  W. Wieczorkiewiczowi 
i M. Borucie - Spiechowiczowi

Z Ogniska Podoficerów ZawodowychGarnizonu Przemyśl 

Gorącym pragnieniem  korpusu podoficerów garnizonu prze­
myskiego było, ażeby we właściwej formie i w  godny sposób, a  po 
żołniersku, uczcić naszych przełożonych, k tórzy  tak im  sercem i opie­
ką otaczają nasze życie podoficerskie.

W yrazem tych uczuć żołnierskich było, iż na w alnym  zebra­
niu członków Ogniska Podoficerów Zawodowych Garnizonu P rze­
myśl, w dniu 31 m arca r. b., nadana została generałowi Scaevoli- 
Wieczorkiewieżowi Wacławowi i generałowi Borucie-Spiechowiczo- 
wi Mieczysławowi godność członków honorowych Ogniska (,,W ia­
rus" N r 24, str. 730 z 11.VI.38 r.). Jednocześnie zarząd Ogniska 
postanowił ufundować do kasyna portre ty  członków honorowych.

Uroczystość odsłonięcia portretów  i wręczenia dyplomów ho­
norowych odbyła się w salach Ogniska w dniu 12.XI.1938 r., jako 
w 20-lecie odzyskania niepodległości i m iała charak ter i nastró j b ar­
dzo poważny, a zarazem  serdeczny. Była ona wyrazem  uczuć ca­
łego korpusu podoficerskiego do swych przełożonych.

Uroczystość zaszczycili swą obecnością panowie generało­
wie — członkowie honorowi, szef .sztabu DOK X, wiceprezydent 
m iasta Przem yśla inżynier pułkownik W yspiański, pułkownik So­
kół-Szahin Mieczysław, dowódcy miejscowych form acyj z dele­
gacjami, przedstawiciele ognisk podoficerskich: Jarosław , Sam ­
bor, delegacje podoficerskie w szystkich pułków, urzędów i zak ła­
dów garnizonu Przem yśl (około 80 podoficerów różnych stopni).

W chwili wejścia dostojnych gości o rk iestra  odegrała m arsza 
generalskiego. Po zajęciu miejsc przez zebranych wszedł na  salę 
zarząd Ogniska z prezesem chor. Michniowskim Romanem na cze­
le. Po zameldowaniu się u d-cy O. K. zabrał głos chor. Michniow- 
ski, w itając przybyłych panów generałów  i dowódców, prezydenta 
m iasta, delegacje ognisk oraz kolegów-podoficerów.

Następnie, przedstaw iając krótko cel uroczystości, wręczył pa­
nom generałom  dyplomy honorowe. Kończąc, chor. Michniowski 
zwrócił się do prezydenta m iasta  z prośbą o dokonanie ak tu  odsło­
nięcia portretów . Po serdecznym przemówieniu p. prezydenta i od­
słonięciu portretów  wzniesiono okrzyk „niech żyją", a  o rk iestra 
odegrała m arsza generalskiego.

Z kolei nastąpiły  przemówienia panów generałów. Pierwszy 
przem aw iał generał Wieczorkiewicz.

N astępnie zabrał głos generał Boruta-Spiechowicz, k tóry  w 
przemówieniu swoim wspomniał wspólne z podoficerami przeży­
cia wojenne, które wykazały, że istnieje b raterstw o odważ­
nych serc ludzkich, cem entujących wojsk j  w jedną całość. Ten 
związek krw i istnieje i w czasie pokoju, bardziej jednak u k ry ty  ze 
względu na w arunki pracy. Jesteśm y takind, jakim i nas urobił ge­
niusz Wielkiego M arszałka. W ażne jest, aby cenne w artości n a ­
szego pokolenia przekazać następnym . Dzisiejszą uroczystość tak  
rozumie i dlatego dziękuje za przeżycie, jakiego dcznał.

Po przemówieniach goście przeszli do osobnej sali, gdzie wpi­
sali się do księgi pam iątkowej — założonej z okazji 20-lecia Ogni­
ska. Oto treść wpisów do księgi pam iątkowej:

,,W iara w  swego dowódcę i zaufanie wodza do swych 
podkomendnych, to ta  isto tna siła wojska, k tó rą  zwyciężał 
Piłsudski i — zwyciężać będzie M arszałek śm igły-Rydz".

(— ) Scaevola-W ieczorkiewicz, gen.

„W ierzę w żołnierza, k tó ry  zdolny jest do wyrzeczenia 
i do wykonania zadania za cenę życia".

(— ) Boruta-Spiechowicz, gen.

Po części oficjalnej odbyło się przyjęcie, na  którym  chor. Mi­
chniowski, przem aw iając na cześć członków honorowych Ogniska, 
wzniósł okrzyk ,,Niech żyją", podchwycony przez zebranych.

W czasie kolacji ogn. P ikoń odczytał serdeczny list, nadesła­
ny pod adresem  zarządu przez naczelnego redaktora „W iarusa" 
p. kpt. Ciepielowskiego, k tó ry  ze względów służbowych nie mógł 
osobiście wziąć udziału w  uroczystości. N a cześć naczelnego re­
dak to ra wzniesiono toast.

W bardzo miłej atm osferze, przy śpiewie piosenek żołnierskich, 
licznych toastach  i przemówieniach, jak  to  zwykle bywa, gdy biesia­
duje żołnierz wspólnie przy jednym stole ze swoimi przełożonymi, 
wśród radości i gorących uczuć dla dostojnych gości i kolegów, 
przeżyliśm y ten  niezapomniany wieczór. To też gdyśm y żegnali 
opuszczających Ognisko panów generałów, k tórzy  tyle słów uzna­
nia wypowiedzieli pod adresem  naszej pracy wojskowej i społecz­
nej — chcieliśmy jeszcze raz  podkreślić i zapewnić naszych prze­
łożonych, że w  sumiennej, codziennej naszej pracy nie zawiedzie­
my ich zaufania, gdyż wiemy, iż Polska, m ając dobrych podofice­
rów może spokojnie patrzeć w  swą przyszłość, a Naczelny Wódz 
opierając się na  zespole ludzi zawsze gotowych do ofiar, może być 
pewien dobrego w ykonania największych zadań, potrzebnych do 
osiągnięcia zwycięstwa.

W ładysław j. ikoń, ogniomistrz

S z k o ł y  p o d  o p i e k ą  w o j s k a

DZIECI SZKOŁY POW SZECHNEJ Z WYSROCI W GOŚCINIE 
U PUŁKU PIECHOTY W LESZNIE

Uczennice i uczniowie szkoły powszechnej z W yskoci powiatu 
kościańskiego złożyły ostatnio wizytę pułkowi piechoty w Lesznie, 
z k tórym  od pewnego czasu u trzym ują żywy, serdeczny kontakt. 
Zawiązana między pułkiem  a szkołą łączność polega na wymianie 
korespondencji między żołnierzami a  dziećmi, wzajem nym  składa­
niu sobie życzeń, na przykład świątecznych, i odwiedzaniu się. Dzieci 
przesyłają często żołnierzom drobne upominki, wykonane pracą 
własnych rąk, pułk dostarcza im czasopisma i książki. Od dawna 
już m arzeniem  dzieci było przyjechać do pułku, zobaczyć żołnierzy, 
poznać ich życie, przyjrzeć się w szystkim  urządzeniom. M arzenia 
te ziściły się i ostatnio cała szkoła pod kierownictwem jej nauczy­
ciela przybyła do Leszna. Dzieci pow itał serdecznymi słowy dowód­
ca pułku, po czym podejmował je śniadaniem, później obiadem i ko­
lacją'.

Zwiedzanie rozpoczęło się od świetlicy. Duży podziw budził 
obraz wielkich rozmiarów, przedstaw iający dekorację sz tandaru  
pułkowego przez M arszałka Józefa Piłsudskiego. N astępnie dzieci 
zobaczyły stoisko muzealne pułku, mieszczące bardzo dużo pam ią­
tek  z czasów wojennych. Pokazano im sztandar pułkowy, do k tó­
rego już nauczyły się odnosić z wielką czcią. Zwiedziły izbę żoł­
nierską, działownię, stadion, kuchnię i stajnie. S taraniem  pułki dzie­
ci zobaczyły wszystkie pam iątki m iasta  Leszna.

Złożywszy dowódcy pułku serdeczne podziękowanie za gości­
nę, przyrzekając być w przyszłości dobrymi żołnierzami, dzieci sa­
mochodem pułkowym udały się na stację kolejową.

Działoszyński

1511



S p r a w y  z a g r a n i c z n e
WĘGRY

Ubiegły tydzień ubiegł na trium falnym  zajm owaniu przez woj­
ska węgierskie terenów przyznanych przez a rb itraż  wiedeński. E n­
tuzjazm , jak i panuje na W ęgrzech, me przesłania naszym  przy ja­
ciołom oczu, n a  konieczność szybkiego resty tuow ania granicy pol­
sko-węgierskiej. Spraw a ta  w dalszym ciągu przybiera na  ak tu a l­
ności. Z całej Rusi Podkarpackiej nadchodzą bardzo niepokojące 
wiadomości. Pęd delegacji z całej K arpatorusi do Użhorodu i Mun- 
kaczewa nie usta je  — lecz stale w zrasta  na sile. W szystkie te de­
legacje zg łaszają się w siedzicie węgierskiej rady narodowej, i pro­
szą o przyłączenie ich wsi i osiedli do W ęgier. W sam ym  terenie 
w dalszym ciągu trw a  w alka p artyzancaa przeciwko wojskom 
czeskim.

CZECHOSŁOWACJA
W Czechosłowacji nie usta je  wewnętrzne wrzenie. Dotyczy ono 

ta rć  między Czechami i Słowakami. P ra g a  nie chce się wyrzec swo­
jej dawnej suprem acji, i usiłuje narzucać swą wolę Słowakom. Sło­
wacy, już zupełnie zjednoczeni narodowo, przeciw staw iają się zde­
cydowanie zakusom  Pragi. Dowodzą zresztą  zupełnie siusznie, że 
wszystkie nieszczęścia, które spadły na  Czechosłowację, zawinione 
są wyłącznie przez k a tastro fa lną  politykę Pragi.

Sensacją je s t m em oriał posła czeskiego w Paryżu, m inistra 
Osuskiego, złożony prem ierowi generałowi Syrowemu i dom agający 
się na  zasadzie dołączonych do niego kopii dokumentów, powołania 
specjalnej kom isji śledczej, przeciwko tym, k tórych polityka przy­
czyniła się do rozpadu Czechosłowacji. Głównymi obwinionymi są 
tu : były prezydent Benesz i były m inister spraw  zagranicznych 
Krofta. M inister Osuski zażądał komisyjnego zabezpieczenia pew­
nych dokumentów, znajdujących się w archiw ach m inisterstw a 
spraw  zagranicznych i prezydium rady ministrów, oraz roztoczenia 
nadzoru policyjnego nad pewnymi osobami, które nie zdążyły je­
szcze opuścić Czechosłowacji, a  które, zdaniem Osuskiego, ponoszą 
odpowiedzialność za katastro fę  republiki.

ZAGADNIENIE KOŁONH NIEM IECKICH
W licznych oświadczeniach stwierdził kanclerz H itler, że sp ra­

wa Sudetów jest ostatecznym  żądaniem  terytorialnym  Niemiec... ale 
w Europie. N atychm iast po zjednoczeniu wszystkich Niemców na 
S tarym  Lądzie, Trzecia Rzesza przystępuje do spraw y rewindykacji 
swych dawnych kolonii zamorskich. N ajbardziej ważki krok uczy­
nił w tym  względzie H itler, poruszając w Monachium z Cham ber­
lainem tę  spraw ę — przy czym prem ier Wielkiej B rytanii ustosun­
kował się do żądań kanclerza pozytywnie. Takie stanowisko zobo­
wiązuje więc Anglię.

Prowadzone od daw na rewindykacyjne żądania niemieckie w 
stosunku do kolonii, doznały silnego nasilenia od 2 lat, a  obecnie 
weszły w stadium  decydujące. Momentem przełomowym, staw iają­
cym to zagadnienie specjalnie na  platform ie międzynarodowej, była 
konferencja czterech w Monachium.

W tej chwili toczy się nam iętna dyskusja na  ten tem at na ła­
m ach p rasy  francuskiej i angielskiej, k tó ra  m a bezwątpienia na 
celu przygotowanie opinii publicznej tych krajów, w kierunku ko­
nieczności ustępstw  kolonialnych na rzecz Niemiec.

Dawne kolonie niemieckie są pod m andatam i Anglii, F rancji,

Regent W ęgier adm irał H orthy wjeżdża na białym koniu w rnury 
Kom arna, owacyjnie w itany przez ludność (K.)

Belgii, Japonii, A ustralii i Nowej Zelandii. Jednym  z najisto tn iej­
szych momentów, prowodzonej obecnie przez Berlin akcji kolonial­
nej, jest fakt, że Niemcy nie zg łaszają roszczeń w stosunku do swo­
ich byłych posiadłości, k tóre znajdują się pod zarządem  m andato­
wym państw  innych, aniżeli F rancja  i Anglia. Poza tym, katego­
ryczny sprzeciw Unii Pohidniowo-Afrykańskiej przeciwko zwroto­
wi Niemcom terytorium  A fryki południowo-zachodniej umiejscawia 
jeszcze ściślej rew indykacje niemieckie: chodzi o Kam erun i Togo, 
a więc o wybrzeża zachodniej Afryki.

D yskusja prasow a francusko-angielska, każe przypuszczać, 
że zw rot kolonii Niemcom nastąpić m a w zam ian za wyrażenie 
przez Berlin zgody na uregulowanie spraw  w Europie, a przede 
wszystkim  ustalenie górnej granicy zbrojeń morskich i powietrz­
nych.

Zasadnicza zgoda prem iera Cham berlaina na omawianie spraw 
kolonialnych z Niemcami — zbliża zupełnie konkretnie wydarafcnla 
polityczne największej wagi. Je s t rzeczą niezmiernie ciekawą, jak 
wyjdzie z tej próby przyjaźń francusko-angielska? Czy P aryż nie 
będzie chciał zaspokoić żądań niemieckich kosztem Londynu — i 
odwrotnie? N a te py tan ia odpowie nam  najbliższa przyszłość.

NIEMCY
Została udzielona dym isja szefowi sztabu generalnego, gene­

rałowi arty lerii Beckowi, na którego miejsce został m ianowany ge­
nerał arty lerii Haider. Podobno w czasie spraw y sudeckiej generał 
Beck, uw ażając że arm ia niem iecka nie jest jeszcze gotowa do woj­
ny, oceniał pesymistycznie szanse Berlina w ewentualnej wojnie 
europejskiej. Zdanie generała Becka podzielał generał Rum tedt, k tó­
ry  również otrzym ał dymisję, gdyż H itler był zupełnie innych po­
glądów. Te zm iany w Reichswerze, a między innymi awanse odda­
nych narodowemu socjalizmowi gen. Milcha, S trum pfa i Udeta, zmie­
rza ją  do zastąpienia wojskowych dawnego junkierskiego typu, mło­
dymi siłami, wychowanymi w poglądach narodowo-socjalistycznych.

Coraz konkretniejsze pogłoski mówią o bliskim zawarciu 
pak tu  o nieagresji między Niem cami a  F rancją. Podobno spraw y te 
omawiał z H itlerem  am basador Francji.

Kanclerz H itler wygłosił 7.XI na zjeździe partii w Turyngii 
wielkie przemówienie polityczne. ,,Fuhrer“ stwierdził, że rok 1938 
dał Niemcom zapłatę za klęskę roku 1918. Odpiera od zarzut, jako­
by Niemcy pogwałciły następnie podpisane trak ta ty , albowiem w ła­
śnie wobec Niemiec dopuszczono się największego pogwałcenia 
trak tatów , gdyż złam ano te  obietnice, które były zaw arte  w 14 pun­
ktach prezydenta W ilsona (pokój bez Zvvycięzców i zwyciężonych).

„Trzecią rzeczą, k tó rą  obok system u wychowawczego, oraz 
elity przewódców, potrafiliśm y sobie stworzyć — mówił kanclerz — 
była nowa arm ia". Ale jest to  arm ia, k tó ra  m a służyć tylko do 
ołirony Niemiec, a  ponieważ jest ta k  silna, że n ik t nie ośmieli się 
napaść na  Rzeszę — służy więc .sprawie pokoju.

H itler bardzo ostro napadł na systein rządów dem okratycz­
nych, podkreślając, że trudno się dogadać z państwem , które co pa­
rę miesięcy zmienia rządy, i nigdy nie wiadomo, czy rząd nowy bę­
dzie chciał uszanować to, co obiecał rząd dawny i iść jego drogą. 
Zawsze tak i noŵ -̂  rząd może dążyć do wojny z państw am i to ta l­
nymi. Aby się tem u przeciwstawić, Niemcy i Włochy m uszą stać 
z sobą ram ię przy ramieniu. „Im bardziej będziemy zwarci i sprzę­
gnięci z Włochami, tym  mniej będą mieli ochotę nas zaczepić".

Kanclerz zakończył swe przemówienie następująco: ,,Los nie 
w ciągnął nas w szranki wojenne, gdyż byliśmy silni i to winno po­
zostać nauką na przyszłość: Być silnymi i wierzyć, a wtenczas na­
szej świętej ojczyźnie nie stanie się nic złego te raz  i po wszystkie 
czasy".

W dniu 8.XI m inister spraw  zagranicznych von Ribbentrop 
wygłosił w ielką mowę na przyjęciu dla p rasy  zagranicznej, w której 
scharakteryzow ał między innymi filary  niemieckiej polityki zag ra­
nicznej. Najw iększe znaczenie m a tu  zapewnienie bezpieczeństwa 
niemczyzny, dzięki potędze Rzeszy. Dumą i radością każdego Niem­
ca, po łatach upadku, jest świadomość, że 80 milionowe, silne pań­
stwo niemieckie nie może być przez nikogo zaczepione. Poza tym 
Niemcy związane są przyjaźnią, opartą  na mocnych podstawach 
z innymi mocarstwam i. Oś Berlin — Rzym wiąże Niemcy i Wło­
chy w pełnej sukcesu walce przeciw bolszewizmowi, obejmująca 
również Japonię, oraz przyjazne stosunki Rzeszy z Polską — oto 
plany niemieckiej polityki zagranicznej.

HISZPANIA
Pomimo wycofania 10.000 ochotników włoskich, wojska po­

w stańcze przeprowadziły zwycięską ofensywę na froncie rzeki 
Ebro, rozbijając w ojska rządowe i biorąc licznych jeńców i m ateriał 
wojenny. Generał Fk-anco posługiwał się w tej operacji niespotyka­
ną dotychczas w Hiszpanii ilością środków technicznych, wprowa­
dzając do akcji ponad 300 samolotów, 100 czołgów i bardzo silną 
artylerię. Zwycięski m arsz powstańców trw a nadal, a  przeciw natar­
cie czerwonych na froncie Levantu i rzeki. Segre, po lokalnych suk­
cesach, zostało przez wojska generała Franco zlikwidowane, z ogro­
mnymi s tra tam i czerwonych.
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Generał Jan  Jur-Gorzechowskł

Wierny i czujn y stróż gran icy
Generał Jur - Go- 

rzechowski urodził 
się w roku 1874. Naj­
żywsza jego działal­
ność w walce o wol­
ność datuje się od ro­
ku 1904 i trwa od te­
go czasu z niesłabną­
cą energią aż do 
chwili odzyskania 
niepodległości.

Naprzód w szere­
gach P. P. S., która 
w tym czasie wydała 
bezwzględną, choć 
nierówną wojnę ca­
ratowi, obywatel Jur- 
Gorzechowski bierze 
wybitny udział w 
licznych akcjach, z 
których najwięcej 
znane jest uwolnie­
nie dziesięciu więź­
niów z Pawiaka.

Czynnie współdziała 
w tworzeniu, w ra- 

:nach P. P. S., „Rewolucyjnej Organizacji Wojskowej". 
Za udział w rewolucji przebywa w więzieniu w latach 
1907 — 1908. Po opuszczeniu więzienia bierze udział w 
organizowaniu Związku Walki Czynnej, z której wywo­
dzi się późniejszy Związek Strzelecki i Legiony.

W roku 1914 organizuje żandarmerię połową Legio­
nów Polskich, której jest szefem aż do połowy 1916 roku. 
W tym roku przechodzi do podziemnej roboty P. O. W., 
pracując nad powiązaniem w jedną całość wszystkich 
organizacyj ludowych i inteligenckich na terenie b. Kon­
gresówki.

11 listopada 1918 r. w wolnej już Polsce mianowany 
zostaje przez Marszałka Piłsudskiego, komendantem Mi­
licji Miejskiej w Warszawie. Po wyleczeniu się z kontu- 
zyj, doznanych podczas likwidowania zamachu stanu w ro­
ku 1918, obejmuje kolejno stanowiska: dyrektora policji 
i dyrektora departamentu bezpieczeństwa w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych. W roku 1919 wraca do służby 
w żandarmerii, w której na różnych stanowiskach pozo­
staje aż do chwili objęcia funkcji komendanta Straży Gra­
nicznej w roku 1928.

Nemesis dziejowa chciała, aby ten, który w czasach 
zaborczych był ścigany i i prześladowany za swe prace 
niepodległościowe przez moskiewską żandarmerię, policję 
i straż pograniczną, z chwilą zdobycia niepodległości Pań­
stwa Polskiego tworzył i stawał kolejno na czele polskiej 
żandarmerii, policji i straży granicznej.

Z osobą swego komendanta, gen. Jana Jur-Gorze- 
chowskiego Straż Graniczna w dzisiejszej swej postaci 
związana jest jak najściślej. Dla wszystkich oficerów 
i szeregowych Straży Granicznej jest on uosobieniem 
ofiarnej i aż na śmierć gotowej służby dla Ojczyzny 
W swym komendancie widzi Straż Graniczna nie tylko do­
wódcę, dowódcę mianowanego przez Marszałka Piłsudskie­
go, lecz także czci w nim jednego z pierwszych żołnierzy 
odrodzonej Polski, jednego z pierwszych w czasie, z pierw­
szych poświęceniem i męstwem osobistym, jednego z żoł­
nierzy, którzy cnotę żołnierksą, ową „virtus militaris" pol­
ską z sobą na świat przynieśli i którzy i bez munduru za­
wsze by się tą cnotą wyróżniali.

Wysoki poziom ideowy Straż Graniczna zawdzięcza

w głównej mierze swemu komendantowi. Jeśli w ciąg^ 
10-letniego istnienia bez możności nawiązania do tradycjrj 
przedrozbiorowych wytworzyć się zdołał typ polskiego 
strażnika granicznego, nic wspólnego nie mający ze wzo­
rami zaborczymi, to jest to w pierwszym rzędzie zasługą 
sztandarowej postaci komendanta Straży, gen. Jur-Gorze- 
chowskiego.

Kiedy mrok okryje ziemię, kiedy po dokonaniu pra­
cy dziennej wieś i miasto zasnęły już, ciszę nocną na po­
graniczu przerywają raz po raz strzały i głośne psów uja­
danie.

To Straż Graniczna stacza swą walkę codzienną 
z przestępcami, którzy korzystając z ciemności nocnych 
usiłują przedrzeć się przez granicę Państwa, z przemyt­
nikami, szpiegami i zbrodniarzami — uchylającymi się od 
wymiaru sprawiedliwości.

Echa tej walki rzadko tylko przedostają się poza stre­
fę nadgraniczną i dlatego obywatel mieszkający w głębi 
kraju, niewiele wie o Straży Granicznej i jej pracy.

A przecież już 10 lat minęło od chwili, gdy Straż Gra­
niczna po zluzowaniu poprzedniej formacji granicznej obję­
ła ochronę naszej granicy zachodniej i południowej.

Dziesięć lat i dziesięć długich zim to w służbie gra­
nicznej ogromny szmat czasu. Strażnik graniczny bowiem 
pełni swe ciężkie obowiązki we dnie i w nocy, pełni je 
w mróz trzaskający i w czasie burz, śniegów i roztopów, 
pełni na stromych zboczach karpackiej granicy, na bagni­
stych brzegach rzek granicznych, w borach kurpiowskich 
i na piaskach polskiego wybrzeża morskiego.

Pracowitym krokiem mierzy codziennie od lat dzie­
sięciu trzy i pół tysiąca kilometrów powierzonej jego pie­
czy granicy Państwa.

Wiemy i czujny stróż granicy.

Służba graniczna ma to do siebie, źe brak jest real­
nego sprawdzianu do oceny jej skuteczności. O wartości 
jej pracy decyduje nie tyle ilość przytrzymanych prze­
stępców i wartość zajętej kontrabandy, ile raczej wyso­
kość szkody, jaka mogłaby grozić skarbowi państwa, gdy­
by przestępców nie odstraszała od granicy stanowcza po­
stawa Straży Granicznej.

Dewizą, jaką polski strażnik graniczny kieruje się 
w służbie jest hasło: „Wara od polskiej granicy". Kto nie 
stosuje się do wezwania Straży, musi ponieść konsekwen­
cję, a kule strażnicze rzadko chybiają. Ujętych przestęp­
ców oddaje się sądom do ukarania.

W ciągu dziesięciu lat swego istnienia Straż Granicz­
na przekazała sądom 220.000 ujętych przemytników i in­
nych przestępców. W tym samym okresie czasu ujęto kon­
trabandę wartości 60.000.000 zł.

Czujka
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Nasze turnieje szachowe
(O naącadę ptana minisica specia mai&kauiąch)

Gra szachowa upraw iana przez szeroki ogół naszego społe­
czeństwa, a  w znacznej mierze i przez podoficerów w ojska polskie­
go, sięga czasów bardzo dawnych, których naw et w przybliżeniu 
określić się nie da.

W iadomą jest tylko rzeczą, że gdy w epoce renesansu zaw ią­
zaliśm y bliższe stosunki kulturalne z Włochami, gdy to młodzież 
polska masowo wyjeżdżała na studia do Padw y i Bolonii, we Wło­
szech g ra  szachowa kw itła obficie. W Polsce szachy dużo wcześniej 
już były w użyciu, zostav/iając ślady w naszej heraldyce, w praw o­
dawstwie, w mowie potocznej pełnej porównań, świadczących o zna­
jomości te j g ry  królewskiej.

Niepodobna niestety  stwierdzić, jak ą  um iejętność osiągali nasi 
praprzodkowie w walce na szachownicy.

Sądząc z literatury , wiemy, że zdawali sobie spraw ę z wiel­
kich trudności te j g ry  i mieli ją  w wysokiej estymie.

Łukasz Górnicki (wiek XVI) pisze; ,,Gra w szachy jest to 
czysta, a  rozum u bystrego zabawa".

Czasy nowsze, porozbiorowe, dają nam  ślady g ry  szachowej, 
upraw ianej przez naszych braci, szczególnie wojskowych, w róż­
nych m om entach swojej doli i niedoli tułaczej, rozbitych i rozrzu­
conych po różnych częściach świata.

N ajpiękniejszą postać polskiego szachisty wyczarował 
w swojej świetnej powieści W acław Sieroszewski, w „M aurycym 
Beniowskim", że M aurycy Beniowski, znany wojak, doskonałym 
był też szachistą, dowodzi fakt, iż do dziś dnia w świecie szacho­
wym zachował się jego kompozycji m at w trzech posunięciach, 
z nadzwyczaj pomysłową ofiarą hetm ana, zwany m atem  Beniow­
skiego.

W  czasach popowstaniowych (po roku 1863) mieliśmy znako­
m itych szachistów, znanych nie tylko w Polsce, ale i poza jej g ra­
nicami, k tórzy  niejednokrotnie reprezentowali na ze^\’n ą trz  społe­
czeństwo polskie, a  byli nimi: Popławski, żabiński, Kleczyński, Wi- 
nawer. Szczawiński, Bogusławski, Miłkowski i wielu innych.

Po odzyskaniu niepodległości, grono miłośników gry  szacho­
wej, dążąc do szerszego rozpowszechnienia jej wśród społeczeń­
stwa, utworzyło Polski Związek Szachowy, którego zadaniem 
było tworzenie w różnych dzielnicach k ra ju  okręgowych związków 
szachowych oraz ustalenie jednakowej in terpretacji przepisów gry, 
podniesienie jej poziomu itd., gdyż g ra  szachowa upraw iana była 
wówczas na różny sposób, przeważnie nieprzepisowo.

Należy nadmienić, iż prace organizacyjne Polskiego Związku 
Szachowego dały swoje owoce, gdyż na tym  polu zajm ujem y 
obecnie jedno z czołowych miejsc w świecie.

Jeżeli zaś chodzi o grę szachową, upraw ianą przez nasze odro­
dzone wojsko, nie tylko przez oficerów lecz i podoficerów, to pierw­
szym szachistą wśród osób wojskowych w  Polsce Niepodległej był 
M arszałek Józef Piłsudski, k tó ry  bardzo często znajdował w partii 
szachowej odprężenie nie tylko nerwów, lecz i przepracowanego 
umysłu.

A cóż nam  wojskowym daje g ra  szachowa? Daje ona w chwi­
lach wolnych od zajęć służbowych to, czego nie dają inne gry, 
a mianowicie — analogię dwóch stojących naprzeciw  siebie i w al­
czących arm ii — o jednakowych siłach, pełnych nieodgadnionych 
i nieprzewidzianych podejść, zaskoczeń, ataków, zasłon obronnych.

N agroda przechodnia (puchar) pana m in istra  spraw  wojskowych, 
wręczona po raz pierwszy drużynie w arszaw skiej

aż do osiągnięcia przez jedną ze stron  walczących, kierowaną 
wprawniejszym  okiem i intuicją, zupełnego zwycięstwa dla barw.

Poza tym  przyczynia się ona do kształcenia umysłu, w yra­
biania orientacji, szybkiej decyzji i woli zwycięstwa.

Dzięki tym  walorom, g ra  szachowa znalazła dobre przyjęcie 
i rozpowszechnienie wśród podoficerów, bo jest ona jedyną g rą  to­
warzyską, nie obliczoną na  zysk m aterialny, lecz jedynie tryum f 
nad pokonanym przeciwnikiem daje m oralne zadowolenie w ygry­
wającym . Poza tym, przez częste urządzanie turniejów, rozgrywek 
i związanych z t 5mi wyjazdów do innych garnizonów, przyczjmia 
się ona do wzajemnego poznaw ania i b ra tan ia  podoficerów, pocho­
dzących z różnorodnych broni i służb, co bardzo dodatnio wpływa 
na całokształt życia pozasłużbowego podoficerów.

Szersze zainteresowanie się tą  g rą  podoficerów nas tą­
piło z chwilą wprowadzenia działu szachowego w „W iarusie", z teo­
retycznym i wykładam i zasad g ry  szachowej, co jeszcze bardziej 
spotęgowało zainteresowanie szacham i wśród podoficerów, abonen­
tów tego pisma.

W prowadzenie działu szachowego na łam y naszego pisma, oka­
zało się konieczne, bowiem przez ciągłe ogłaszanie ustalonych 
i najsilniejszych posunięć początkowych, otwarć, debiutów, zadań, 
końcówek, tudzież przepisów gry  szachowej, opartych na przepi­
sach Polskiego Związku Szachowego, poziom graczy znacznie się 
podniósł, a także przez częste udzielanie wskazówek technicznych 
i organizacyjnych, znacznie zwiększyła się ilość sekcyj szachowych 
przy poszczególnych kasynach garnizonowych i oddziałowych. 
Pozwoliło to następnie na urządzenie wśród podoficerów turniejów  
szachowych, rozszerzonych na coraz większą skalę — na szczeblach 
rozgrywek międzynarodowych i ogólnopolskich.

Rozgrywki międzygamizonowe przybrały na sile z począt­
kiem  roku 1936, kiedy to pierwszy raz rozegrano turniej o nagrodę 
przechodnią pana m in istra  spraw  wojskowych.

P an  m inister spraw  wojskowych, doceniając rozwój życia 
kulturalno-tow arzyskiego naszego korpusu podoficerskiego, ufun­
dował nagrodę przechodnią (puchar), rozegraną w tymże roku na 
podoficerskich m istrzostw ach szachowych.

W pierwszym turnieju, rozegranym  w styczniu 1936 r., o na­
grodę pana m inistra spraw  wojskowych, wzięły udział cztery zespoły 
podoficerskie w  składzie po 5 zawodników każdy, z następujących 
garnizonów: warszawskiego, lwowskiego, poznańskiego i M ary­
nark i W ojennej. Mimo, że były to pierwsze tego rodzaju zawody, 
w ykazały one wysoki poziom gry  u w szystkich zawodników, za­
ciętość i wolę zwycięstwa.

W ygrała w tych zawodach drużyna w arszaw ska, zatrzym u­
jąc na ten  rok nagrodę przechodnią.

D rugi z kolei turniej międzygarnizonowy, rozegrano w stycz­
niu 1937 r. we Lwowie, przy udziale już siedmiu zespołów podofi­
cerskich ta k  samo w składzie po pięciu zawodników każdy, a  m ia­
nowicie: ze Lwowa, Łodzi, Poznania, Przem yśla, W arszawy, Wilna 
i M arynarki Wojennej.

Zwycięstwo odniosła drużyna lwowska, zdobywając puchar 
pana m in istra  na rok 1937.

Wobec dalszego i nieustannego kształtow ania się życia sza­
chowego wśród podoficerów całej Polski, wczesną wiosną roku 1937, 
zorganizowano przez Redakcję ,,W iarusa", międzygamizonowe 
turn ie je  szachowe o podoficerskie m istrzostw a poszczególnych 
Okręgów Korpusów, m ające na celu wyłonienie najsilniejszych 
zespołów jako reprezentację bez w yjątku każdego O. K. na ogólno­
polskich podoficerskich drużynowych turniejach szachowych.

W turniejach o poszczególne m istrzostw a Okręgów K orpu­
sów brało udział kilkadziesiąt drużyn, co w sumie złożyło się na 
k ilkuset podoficerów.

W grudniu 1937 r. Redakcja „W iarusa" przy wybitnej pomo­
cy miejscowego ogniska podoficerskiego, zorganizowała w Pozna­
niu, I ogólnopolski podoficerski drużynowy turniej szachowy, w któ­
rym  wzięło udział dziesięć drużyn, reprezentujących wszystkie 
Okręgi Korpusów, z w yjątkiem  O. K. IX oraz M arynarki W ojen­
nej z Gdyni.

P ro tek to ra t nad tym  turniejem  objął dowodca O. K. VII.
Były to zawody najbardziej udane i emocjonujące, gdyż brało 

w nich udział naraz około sześćdziesięciu graczy i do ostatniej 
chwili nie wiadomo było, k tó ra  drużyna zwycięży, gdyż różnica 
punktow a między czterem a czołowymi drużynam i jak ; Przemyśla, 
W arszawy, Łodzi i M arynarki W ojennej — była bardzo mała.

Ostatecznie różnicą pół punkta, zwyciężyła drużyna w ar­
szawska.

W roku obecnym, jak  już wiadomo z prasy, II ogólnopolski 
podoficerski drużynowy turniej szachowy o mistrzostwo wojska 
i ,,W iarusa" i nagrodę przechodnią pana m inistra spraw  wojsko­
wych, rozegrany będzie w gm dniu w garnizonie łódzkim.

Tegoroczny tu rniej zapowiada się również bardzo interesu­
jąco, bowiem zdecyduje on prawdopodobnie o losie nagrody prze­
chodniej, k tó ra  zgodnie z regulam inem  przechodzi na własność po 
trzykrotnym , chociaż niekolejnym jej zdobyciu przez którąkolwiek 
drużynę, ą drużyna w arszaw ska zdobyła ją  już dwukrotnie.

Edw ard Dedek, sierżant
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w  dniu 11.XI bieżącego roku w gm achu Generalnego Inspek­
toratu  Sił Zbrojnych w W arszawie odbyło się uroczyste wręczenie 
M arszałkowi śmigłem u-Rydzowi dyplomów obyw atelstwa honoro­
wego powiatów warszawskiego, radzym ińskiego i wadowickiego.

P an  Prezydent Rzeczypospolitej profesor Ignacy Mościcki 
i Wódz Naczelny M arszałek śm igły-Rydz otrzym ali ordery ,,Białej 
Gwiazdy" estońskiej, wręczone Im  przez generała Jonsona, inspek­
to ra  kaw alerii i generalnego ad iu tan ta  prezydenta Republiki Estoń­
skiej.

Generał Jonson wręczył Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
specjalną wielką wstęgę orderu „Białej Gwiazdy" z łańcuchem — 
najwyższe odznaczenie estońskie, nadane Panu  Prezydentowi przez 
prezydenta Paetsa.

M arszałek śm igły-Rydz otrzym ał wielki krzyż orderu ,,Białej 
Gwiazdy".

Dnia 10.XI bieżącego roku na Jasnej Górze odbyła się niezwy­
k ła  uroczystość poświęcenia kopii cudownego obrazu M atki Boskiej 
Częstochowskiej dla Zaolzia.

Kopia, k tórej wierność poświadczył własnoręcznym podpisem 
generał zakonu O. P ius Przeżdziecki, została w ykonana w n a tu ra l­
nej wielkości tem perą przez a rty stkę  m alarkę Stefanię Ł azarską 
z W arszawy.

Obraz ten  bedzie uroczyście wprowadzony do kościoła p a ra ­
fialnego w Karwinie.

W dniu 13.XI bieżącego roku, w ram ach inauguracji roku ak a­
demickiego na Politechnice W arszawskiej, odbyła się uroczystość 
nadania godności doktora honorowego nauk technicznych M arszał­
kowi śmigłemu-Rydzowi.

P an  Prezydent Rzeczypospolitej przyjął delegację arty lerii 
przeciwlotniczej, k tó ra  wręczyła Panu Prezydentowi swoją odznakę 
honorową.

Ostatnio przybył do W arszaw y nowy attache wojskowy i m or­
ski przy am basadzie niemieckiej, pułkownik s. s. K urt Himer, jako 
następca generała brygady barona von S tudnitz‘a, k tó ry  wkrótce 
w raca do Niemiec.

O baj ci oficerowie odbyli w izyty oficjalne u naczelnych władz 
wojskowych i złożyli wieniec na grobie Nieznanego żołnierza.

Społeczeństwo wielu m iast nolskieh, iak: Łodzi, Czestochowv. 
Poznania. Ostrowia Wielkopolskiego, Jarocina. Krakowa, Bielska, 
Płocka, Lublina, Bvdgo.szczv. Grudziądza, Brzeska. W arszawv i wie­
lu ionvch mnieis7vch m iast i powiatów uczciło dzień niepodległości 
wręczeniem wojsku darów w postaci sprzętu wojennego.

Zwvczaiem la t ubiegłvch odbyła ."ie w dniu 9.XI bieżącego 
roku na Zamku Królewskim w W arszawie piękna uroczvstość przv- 
iecia nowomianovrsrivch podporuczników w szystkich broni przez 
P ana Prezvdenta Rzecz-^mosnolitej prof. Ignacego Mościckiego i N a­
czelnego Wodza M arszałka Śmigłego-Rydza.

W doiu 9 XT bieżącego roku P an  Prezvdent Rzeczypospolitej 
ufi«:>korowa> osobi'i^cie ,,krzyżam i zasługi" oficerów i podoficerów 
oddziału zemkowe^-o. urzędników kancelarii cywilnej, oraz niższ'''ch 
funkcionariuszów. Dekorując odznaczonych. P an  Prezydent podzię­
kował w szystkim  za gorliwą i sum ienną pracę.

podstawie zeznań tow arzysza pracy Piłsudskiego w tym  okresie, b. 
m inistra Kazim ierza Rożnowskiego.

Dnia 9.XI bieżącego roku w hotelu Europejskim  w W arsza­
wie odbyło się zebranie, zorganizowane przez Towarzystwo Polsko- 
A m erykańskie i Polsko-Am erykańską Izbę Handlową, podczas k tó ­
rego am basador Stanów Zjednoczonych w Polsce, p. J. Drexel Bid- 
dle, wygłosił odczyt o swych wrażeniach z Polski w związku z 20- 
leciem pow stania P aństw a Polskiego.

W dniu św ięta Niepodległości odsłonięty został w Przem yślu 
pomnik O rląt Przemyskich.

W okolicy Korca, na pograniczu polsko-sowieckim, w niedłu­
gim czasie rozpocznie się w yrąb około 1.000 h a  lasu, należącego 
do hr. Rom ana Potockiego. Nowe tereny  skolonizowane zostaną 
przez osadników wojskowych i cyv/ilnych, przeważnie ze śląska  
i kieleckiego.

W ram ach św ięta Policji Państwowej, w dniu 10.XI bieżącego 
roku, kom endant główny Policji Państy^^owej, generał Kordian-Za- 
morski, dokonał w sali honorowej gm achu komendy P. P. odsłonię­
cia tablicy z nazwiskam i poległych policjantów.

W lasach Runowa Kraińskiego, powiatu wyrzyskiego polował 
niedawno Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki 
w tow arzystw ie kilkunastu  generałów oraz wysokich dostojników 
państwowych. Odjeżdżając z Runowa P an  Prezydent ofiarował tro ­
fea myśliwskie w postaci 20 dzików i jeleni oraz 85 zajęcy biednej 
ludności Runowa Kraińskiego.

Dnia 12.XI bieżącego roku odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pam iątkowego głazu, wzniesionego przez zarząd miejski w W arsza­
wie, w parku  T raugu tta  przy W ybrzeżu Gdańskim, ku uczczeniu 
pracy nauczycielstwa w stolicy.

Pom nik jest bardzo prosty, gdyż jest to zwyczajny głaz g ran i­
towy, na którym  w yryto słowa M arszałka Piłsudskiego o pracy 
nauczycielstwa.

N a lotnisku warszawskim , po przylocie samolotu kom unika­
cyjnego z Helsinek, odbyła się uroczystość pow itania nowego milio­
nera powietrznego, pilota ,,Lotu ‘ p. W. Barciszewskiego.

Pracownicy samorządowi m iasta stołecznego W arszawy, dając 
w yraz wielkiej radości z powodu powrotu ś lą sk a  zaolzańskiego do 
M acierzy i wdzięczności społeczeństwu te j dzielnicy za jego posta­
wę w okresie zm agań o wolność, ufundowali sz tandar dla pracowni­
ków samorządowych zespolonego Cie.szyna oraz bibliotekę dla mło­
dzieży w raz ze sprzętem  bibliotekarskim  i czytelnianym  w Trzyńcu.

Chcąc upam iętnić 20-lecie niepodległości państw a, Roman ks. 
Sanguszko ofiarował ruiny zam ku m iastu Tarnowowi, celem utwo­
rzenia na tym  miejscu parku, zaś zarząd miejski ofiarowywa plac 
pod budowę bursy rzemieślniczej im. ks. Skargi.

M arszałek śm igły-Rydz dekoruje szefa Sztabu Głównego generała 
W acława Stachiewicza krzyżem  kom andorskim  z gwiazdą orderu 

Polski odrodzonej

W ram ach św ięta niepodległości w Łodzi odbyło się uroczyste 
otwarcie muzeum pam iątek po M arszałku Piłsudskim  w domu przy 
ulicy Piłsudskiego 19 (dawniej ulica W schodnia). W domu tym  
mie.szkał i pracował Józef P iłsudski w okresie pracy  konspiracyj­
nej w latach 1899 -1900. Mieszkanie zrekonstruowano na podsta­
wie zapisków osobistych M arszałka Józefa Piłsudskiego oraz na
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Kurs nauki obywatelskiej

S ą d o w n i c t wo
£ekcia 36

Zapoznaliśmy się już z niektórymi normami prawny­
mi, obowiązującymi w naszym państwie; znamy przede 
wszystkim konstytucję, będącą podstawą wszystkich 
praw, znamy ordynację wyborczą, znamy w ogólnych za­
rysach prawa, odnoszące się do administracji i samorzą­
dów. Teraz omówimy normy prawne, na mocy których 
państwo reguluje współżycie obywateli między sobą i na 
których podstawie państwo za pośrednictwem specjalnie 
do tego powołanego organu — sądów — wymierza spra­
wiedliwość.

PRAWO CYW ILNE I  SPÓR CYWILNY

Niektóre z praw, ustanowionych przez państwo, do­
tyczą stosunków między obywatelami na tle ich osobi­
stych i majątkowych interesów. Prawo reguluje na przy­
kład, kto po kim dziedziczy majątek, kto jest właścicie­
lem nieruchomości (gruntu lub budynku), jakie są wza­
jemne prawa i obowiązki małżonków, jakie skutki pocią­
gają za sobą różnego rodzaju umowy, a więc umowa o kup­
no i sprzedaż, o najem lokalu, o pracę, o pożyczkę itp. 
We wszystkich takich wypadkach prawo chroni prywat­
ny interes jednostki, dlatego też całość przepisów praw­
nych z tego zakresu nazywamy p r a w e m  p r y w a t ­
n y m  lub inaczej c y w i l n y m .  Skoro przepisy prawa 
prywatnego zostaną naruszone i pokrzywdzony zwróci się 
do sądu o wzięcie w obronę jego interesu i wymierzenie 
sprawiedliwości winnemu, wówczas powstaje spór cywilny. 
Tak na przykład spór cywilny ma miejsce wtedy, gdy wie­
rzyciel skarży niesumiennego dłużnika o zwrot zaciągnię­
tej pożyczki, gdy opuszczona żona występuje przeciwko 
mężowi o alimenty itp. W sądach tego, który skarży, na­
zywają p o w o d e m ,  a ten, przeciwko któremu wniesio­
no skargę, nosi nazwę p o z w a n e g o .  Sąd, który roz­
patruje skargę, rozstrzyga, czy pretensje powoda są słu­
szne, czy nie, i zależnie od tego albo zasądza od pozwane­
go pewną sumę, jako odszkodowanie, albo też skargę od­
dala.

PRAWO KARNE

Obok postanowień prawa cywilnego, które, jak po­
wiedzieliśmy, strzegą prywatnego interesu jednostki, ist­
nieją jeszcze takie przepisy prawne, których zadaniem 
jest ochrona ustalonych zasad zbiorowego współżycia. 
Jedną z takich zasad jest na przykład własność: kto bez­
prawnie sięga po cudzą własność, czyli popełnia kradzież, 
ten nie tylko narusza prywatny interes właściciela skra­
dzionej rzeczy, ale godzi także w ustalony porządek praw­
ny, gwałci jedną z podstaw życia zbiorowego. Podobnie 
ktoś, kto zabija lub ciężko rani drugiego człowieka, wyrzą­
dza krzywdę nie tylko swej ofierze i jego rodzinie, ale 
również wykracza przeciwko ogólnie przyjętej zasadzie 
bezpieczeństwa życia i zdrowia każdego z członków spo­
łeczeństwa. Czyn taki godzi w porządek prawny i w do­
bro zbiorowości, na którego straży stoi państwo. Jednost­
ka, która taki czyn popełnia, staje się szkodliwa dla spo­
łeczeństwa i powinna za to ponieść karę, gdyż dopuściła 
się przestępstwa karnego. Przepisy prawne, które wymie­
niają czyny, uznane za przestępstwa, i określają, jak one 
mają być karane, nazywamy p r a w e m  k a r n y m .

Wśród przestępstw karnych, zależnie od ich donio­
słości, odróżniamy wykroczenia, występki lub zbrodnie. 
Wykroczeniem nazywamy pogwałcenie jakiegoś przepisu

porządkowego, na przykład niedozwolony handel uliczny, 
jazda po niewłaściwej stronie drogi itp. Wymiar kary za 
wykroczenia zazwyczaj należy do władz administracyj­
nych, które wymierzają karę grzywny lub krótkiego are­
sztu. Występkiem nazwiemy przestępstwo poważniejsze, 
na przykład oszustwo, zniesławienie, kradzież — za wy­
stępki grozi kara aresztu lub więzienia. Zbrodnią wreszcie 
jest przestępstwo bardzo ciężkie, na przykład morderstwo, 
napad rabunkowy itd., za które wymierzana jest kara dłu­
goterminowego lub dożywotniego więzienia, a nawet kara 
śmierci.
K A R A

Jakie znaczenie ma kara, wymierzana przestępcy 
przez organy wymiaru sprawiedliwości? Dawniej rozpo­
wszechnione było przekonanie, że kara jest zemstą lub od­
wetem sprawiedliwości za naruszenie prawa. Obecnie uwa­
ża się przede wszystkim, że kara, wymierzona przestęp­
cy, w żadnym razie nie wyrówna krzywdy, wyrządzonej 
przez niego ofierze i społeczeństwu — więzienie na przy­
kład, które odsiedzi zabójca lub podpalacz, nie zadość­
uczyni skutkom jego czynu. Po drugie zaobserwowano, że 
do popełnienia czynu występnego nie zawsze i nie tylko 
skłaniają przestępcę jego wrodzone złe skłonności — wpły­
wa na to cały szereg innych przyczyn: znaczną część prze­
stępców stanowią ludzie na przykład oddający się nało­
gom, albo ci, którzy nie otrzymali należytego wychowania 
moralnego i społecznego. Z chwilą, gdy taki człowiek, po­
pełniwszy przestępstwo, stał się osobnikiem szkodliwym 
dla społeczeństwa, należy go od społeczeństwa oddzielić, 
tak, jak się izoluje (oddziela) zakaźnie chorego od zdro­
wych. Kara — mówimy tu o karze pozbawienia wolności 
(areszt lub więzienie) — jest więc takim izolowaniem jed­
nostek przestępczych od reszty społeczeństwa, a jedno­
cześnie ma spełnić pewną rolę wychowawczo - społeczną. 
W nowoczesnych więzieniach dba się zatem o oświatę 
więźniów, o nauczenie ich jakiegoś fachu, o podniesienie 
ich poziomu kulturalnego, aby po wyjściu z więzienia 
stali się użytecznymi członkami społeczeństwa. W tym 
kierunku doniosłą rolę spełnia instancja społeczna, zwa­
na Patronatem nad więźniami.

Inaczej nieco przedstawia się kara śmierci; skoro bo­
wiem organy sprawiedliwości wymierzyły karę śmierci, 
to znaczy, źe szkodliwość społeczna przestępcy jest tak 
wielka, źe trzeba go bezwzględnie i raz na zawsze usu­
nąć ze społeczeństwa, podobnie jak przez operację chirur­
giczną odcina się chorą rękę lub nogę od reszty zdrowe­
go organizmu. Zresztą kara śmierci ma bardzo wielu prze­
ciwników, którzy są zdania, że w ogóle nie powinna być 
stosowana.
PROCES KARNY

O winie przestępcy i o karze, jaka ma go spotkać, 
orzeka sąd w procesie karnym. Tutaj jako strony wystę­
pują nie powód i pozwany — jak w procesie cywilnym — 
lecz oskarżony i oskarżyciel. Przy przestępstwach mniej­
szej wagi, gdzie więcej ucierpiał interes jednostki, niż do­
bro zbiorowości, na przykład w procesach o obrazę, oskar­
życielem tak zwanym prywatnym jest osoba pokrzywdzo­
na, natomiast w sprawach poważniejszych oskarżycielem 
jest urzędnik, zwany prokuratorem, który przed sądem 
występuje jako obrońca pogwałconego porządku praw­
nego.
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K O D E K S Y

Przepisy prawa zarówno cywilnego, jak i karnego, 
ujęte są w tak zwane kodeksy. Kodeksem w ogóle nazy­
wamy zbiór postanowień prawnych z pewnej określonej 
dziedziny: obok więc kodeksu prawa cywilnego i karnego 
mamy kodeks handlowy, zawierający ogół przepisów praw­
nych z zakresu stosunków handlowych, kodeksy postępo­
wania cywilnego i postępowania karnego, regulujące spo­
sób prowadzenia procesów cywilnych i karnych.

Jednym z najważniejszych zadań, które po odzyska­
niu niepodległości musiało podjąć Państwo Polskie, było 
wprowadzenie na całym obszarze Rzeczypospolitej jedna­
kowo brzmiących kodeksów prawa cywilnego i karnego, 
oraz ujednostajnienie postępowania w procesach przed 
sądami, w różnych bowiem dzielnicach obowiązywały róż­
ne prawa, wprowadzone przez zaborców. Niepodobień­
stwem było stosować na obszarze jednego państwa tyle 
różnorodnych praw, tym więcej, że niektóre z nich liczy­
ły sobie więcej niż sto lat i oczywiście były zupełnie nie­
dostosowane do współczesnych warunków.

W celu ujednostajnienia i ujęcia w zbiory przepisów 
prawnych, powołano Komisję Kodyfikacyjną przy mini­
strze sprawiedliwości. Komisja ta po kilku latach opra­
cowała kodeks handlowy, kodeks kamy, kodeks postępo­
wania cywilnego i część kodeksu prawa cywilnego, doty­
czącą prawa o zobowiązaniach. Kodeksy te weszły w ży­
cie, ogłoszone w drodze rozporządzeń Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

REFORMA PRAW A MAŁŻEŃSKIEGO

Obecnie Komisja Kodyfikacyjna pracuje nad dalszym 
ciągiem kodeksu prawa cywilnego, a mianowicie nad pra­
wem małżeńskim, które jest bardzo ważnym działem pra­
wa cywilnego. Dotąd u nas orzekanie w sprawach sepa­
racji, rozwiązania lub unieważnienia małżeństwa należy 
nie do sądów powszechnych, lecz do sądów kościelnych; 
każde zaś wyznanie inaczej te sprawy reguluje — kościół 
katolicki na przykład nie uznaje rozwodów, inne zaś udzie­
lają ich po większych lub mniejszych formalnościach. Po­
woduje to częste nadużycia, jak na przykład zmianę wy­
znania wbrew sumieniu, przekupstwo świadków, krzywo­
przysięstwo itp., wprowadzając zamęt w tak ważnej dzie­
dzinie życia społecznego, jaką jest małżeństwo i życie ro­
dzinne. Uregulowanie więc prawa małżeńskiego zgodnie 
z współczesnymi prądami społecznymi i obyczajowymi, 
a zwłaszcza poddanie go orzecznictwu sądów państwo­
wych — jest sprawą niezmiernie doniosłą.

SĄDY POW SZECHNE

Z wyjątkiem więc jedynie spraw o separację, rozwią­
zanie lub nieważność małżeństwa, które, jak dotąd, roz­
strzygane są przez sądy kościelne, zwane sądami konsy­
storskimi — wymiar sprawiedliwości należy do państwa, 
a organem do tego powołanym są sądy. Tak zwane sądy 
powszechne orzekają we wszystkich sprawach cywilnych 
i karnych.
SĘDZIOWIE

Sędziom, którzy wymierzają sprawiedliwość, konsty­
tucja przyznaje tak zwaną niezawisłość sędziowską. Po­
lega ona na tym, że sędziowie są niezależni od innych or­
ganów władzy. Wymierzając sprawiedliwość, kierują się 
tylko brzmieniem obowiązujących praw i nakazami włas­
nego sumienia. Ale ani Sejm, ani rząd, ani władze admi­
nistracyjne lub jakiekolwiek inne nie mogą zmusić sę­
dziego, aby wyrokował wbrew własnemu przekonaniu. Za­
pewnia to całkowitą bezstronność sędziego, na którego nie 
może mieć wpływu żaden nacisk z zewnątrz.

Sędziów mianuje w ogóle Prezydent Rzeczypospolitej, 
tylko sędziów grodzkich — minister sprawiedliwości.
SĘDZIOW IE POKOJU

Wyjątkowo tylko sędziowie pokoju wybierani są 
przez ludność gmin; minister sprawiedliwości ustala w 
których gminach mają być ustanowieni sędziowie pokoju. 
Głosowanie jest tajne i odbywa się przez podkreślenie (na 
kartce z nazwiskami kandydatów) 2 nazwisk, to jest sę­
dziego i jego następcy. Sędzią pokoju zostaje kandydat, 
który otrzymał największą ilość głosów, a zastępcą — na­
stępny z kolei co do liczby otrzymanych głosów. W razie 
równości głosów rozstrzyga los.

Sędziowie pokoju rozpoznają drobne spory cywilne 
między mieszkańcami swego okręgu: z reguły wyrokują 
oni w sprawach, w których wartość powództwa nie prze­
kracza 200 zł. Odwołania od wyroków sędziego pokoju roz­
strzyga sąd grodzki. Sędziowie pokoju nie orzekają w 
sprawach karnych.
SĄDY GRODZKIE

Sądy grodzkie poza tym, że rozstrzygają w II in­
stancji odwołania od wyroków sędziego pokoju, rozpo­
znają, jako I instancja, spory majątkowe do wysokości 
1000 zł, oraz wszystkie spory (bez względu na wartość) 
o roszczenia majątkowe nieślubnych matek lub dzieci 
w związku z nieślubnym ojcostwem (alimenty). Jeżeli 
w danym okręgu nie ma sędziego pokoju, wówczas wszyst­
kie sprawy, należące do kompetencji sędziego pokoju, rów­
nież rozstrzyga sąd grodzki w I instancji.

W zakresie spraw karnych sądy grodzkie orzekają 
o przestępstwach, za które grozi kara grzywny lub pozba­
wienie wolności najwyżej do 2 lat.

Sąd grodzki wyrokuje w składzie jednego sędziego; 
odwołania od wyroków sądu grodzkiego rozstrzyga sąd 
okręgowy.
SĄDY OKRĘGOW E'

Sąd okręgowy jest zatem II instancją w stosunku 
do orzeczeń sądów grodzkich. W I instancji zaś sądy 
okręgowe orzekają o wszystkich sporach cywilnych i prze­
stępstwach, niepowierzonych orzecznictwu innych sądów.

W sądach okręgowych mogą być utworzone specjal­
ne sądy dla nieletnich i wydziały handlowe. Sądy okręgo­
we wyrokują w składzie 3-ch sędziów, z których jeden 
jest przewodniczącym. Poza tym przy sądach okręgowych 
urzędują sędziowie śledczy, którzy nie wydają wyroków, 
lecz tylko prowadzą śledztwo w sprawach karnych.
SĄDY APELACYJNE

Odwołania od orzeczeń sądów okręgowych rozstrzy­
gają sądy apelacyjne. Zadaniem sądów apelacyjnych jest 
wyłącznie orzekanie w II instancji, nie ma takich spraw, 
które sądy te rozpoznawałyby jako I instancja.

<ifK
SĄD NAJWYŻSZY

Wreszcie instancją kasacyjną jest Sąd Najwyższy. 
Wyjaśnimy zaraz, co to znaczy ,,instancja kasacyjna". 
W sądach każda sprawa wskutek odwołania strony przejść 
może przez dwie instancje, z których II wyrokuje ostatecz­
nie. Tak więc odwołanie od orzeczeń sędziego pokoju roz­
strzygane jest ostatecznie w II instancji przez sąd grodz­
ki; odwołanie od orzeczeń sądu grodzkiego, wydanych 
w I instancji, rozpoznaje ostatecznie, jako II instancja — 
sąd okręgowy; w sprawach, w których sąd okręgowy 
orzekł jako I instancja — odwołanie rozpatruje ostatecz­
nie sąd apelacyjny. Natomiast od każdego ostatecznego 
wyroku II instancji — czy będzie nią sąd grodzki, czy
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sąd okręgowy, czy też sąd apelacyjny — można wnieść 
skargę kasacyjną do sądu Najwyższego. Sąd Najwyższy 
nie bada już samej istoty sprawy, a więc na przykład nie 
dochodzi, czy rzeczywiście lokator nie płacił komornego, 
lub czy zabójcą jest właśnie ta, a nie inna osoba — zada­
niem Sądu Najwyższego jest stwierdzenie, czy sądy, orze­
kające w I lub II instancji, nie popełniły uchybień formal­
nych, a więc, czy należycie zbadały świadków, czy prze­
prowadziły ekspertyzy przez biegłych, czy dotrzymane zo­
stały terminy itp. W razie stwierdzenia takich uchybień. 
Sąd Najwyższy kasuje wyrok, ale sam w tej sprawie nie 
wydaje nowego, lecz przekazuje sprawę z powrotem są­
dom niższych instancyj, które powtórnie ją rozpatrują — 
już w innym składzie sędziów.

Dla łatwiejszego zorientowania się we właściwości są­
dów i w toku instancyj podajemy następującą tablicę, na 
której strzałka oznacza, do kogo można wnosić odwołanie:

Instancje

S p raw y . do 1000 zł. 
spraw y o alim enty, 
drobniejsze sprawy 

karne

Pozostałe sprawy

I Instancja Sąd grodzki Sąd okręgowy

i i
II Instancja Sąd okręgowy Sąd apelacyjny

Instancja
kasacyjna

X  s,id Najwyższ

S^D Y  DORAŹNE
W pewnych wyjątkowych warunkach, gdy normalny 

wymiar sprawiedliwości nie wystarcza, wprowadzane by­
wają w drodze ustawodawczej na pewien przeciąg czasu 
sądy doraźne. Ustawodawstwo polskie przewiduje wpro­
wadzenie sądów doraźnych wtedy, gdy pewne ciężkie prze­
stępstwa, jak na przykład rozboje, kradzieże, wymusze­
nia, szpiegostwo, przestępstwa przeciw państwu itd. sze­
rzą się w sposób szczególnie niebezpieczny dla porządku 
i bezpieczeństwa publicznego, lub jeśli grozi bezpośred­
nie niebezpieczeństwo takiego szerzenia się przestępstw. 
Kary, wymierzane przez sądy doraźne, są zazwyczaj wyż­
sze od normalnych, postępowanie jest znacznie szybsze niż 
w sądach zwykłych, nie ma apelacji, ani kasacji, wyroki 
I instancji są ostateczne i natychmiast wykonywane.

Od wyroku sądu doraźnego skazanemu przysługuje 
tylko jeden środek prawny — odwołanie się do łaski Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, który, jak wiemy, może daro­
wać lub złagodzić karę każdemu poszczególnemu przestęp­
cy, czy jest on skazany przez sąd doraźny, czy też przez 
sąd zwykły.
PROKURATURA

W sprawach karnych przestępca, obrażając prawo, 
wystąpił przeciwko społeczeństwu, uosobionemu w pań­
stwie — dlatego obowiązkiem państwa jest ścigać prze­
stępcę, domagać się, aby sądy należycie go ukarały. W tym 
celu istnieje specjalny urząd oskarżyciela, publicznego, 
niezależny od sądu, a podległy ministrowi sprawiedliwo­
ści, więc organov/i władzy wykonawczej. Urząd ten nosi 
nazwę prokuratury; oddziały jego istnieją przy wszyst­
kich sądach: okręgowych, apelacyjnych i przy Sądzie 
Najwyższym.
SPECJA LN E RODZAJE SĄDÓW

Obok sądów powszechnych istnieją także sądy spe­
cjalne. Na pierwszym miejscu wymienimy tak zwane sądy 
administracyjne. Zdarzyć się może, że jakiś organ władzy

Sąd Okręgowy w Pińsku

administracyjnej, na przykład wojewoda, starosta itp., wy­
da zarządzenie, które ktoś z obywateli uzna za niezgodne 
z ustawami i poczuje się z tego powodu pokrzywdzonym. 
W tym wypadku obywatel taki może zwrócić się do sądu 
administracyjnego z prośbą o uchylenie takiego zarządze­
nia. Naczelnym organem sądownictwa administracyjnego 
jest Najwyższy Trybunał ^administracyjny, składający się 
z prezesów i sędziów, mianowanych przez Prezydenta Rze­
czypospolitej. Sądy administracyjne czuwają nad prawi­
dłowością zarządzeń władz rządowych i mają prawo je 
uchylać. Sądy dyscyplinarne rozstrzygają o przewinie­
niach służbowych urzędników. Odrębny dział sądownictwa 
stanowi sądownictwo wojskowe. Podlegają mu wojskowi 
w służbie czynnej i jest ono wykonywane przez specjalne 
sądy, znajdujące się przy dywizjach i korpusach armii. 
Najwyższą instancją kasacyjną w sądownictwie wojsko­
wym jest Najwyższy Sąd Wojskowy, znajdujący się w War­
szawie. Sądy wojskowe obejmują dziedzinę spraw karnych 
i kierują się specjalnym kodeksem karnym, obowiązują­
cym tylko na ich terenie. Zupełnie wreszcie odrębny cha­
rakter mają tak zwane Sądy Pracy. Odgrywają one wiel­
ką rolę w dziedzinie zatargów pomiędzy pracownikami 
a przedsiębiorcami. Powołane są one do orzekania w spra­
wach, wynikłych z umowy o pracę lub naukę zawodową; 
rozstrzygają więc spory cywilne między pracodawcami 
a pracownikami lub uczniami (terminatorami) o wyna­
grodzenie za pracę. Poza tym Sądy Pracy orzekają rów­
nież w sprawach karnych, które wynikają na tle stosun­
ków między pracodawcą a pracownikiem, a więc w spra­
wach przekroczenia przepisów o urlopach, o czasie pracy, 
o ochronie pracy kobiet i młodocianych, o zapewnieniu hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy itd. W Sądzie Pracy obok 
przewodniczącego, którym jest sędzia z ramienia państwa, 
zasiadają przedstawiciele pracowników i pracodawców, to 
jest powołani są obok sędziów zawodowych również przed­
stawiciele społeczeństwa.
Ć W I C Z E N I A .
1. W czym się w yraża niezależność sądownietwa ?
2. Jak ie  istn ieją rodzaje prawa ?
3. Jak ie  są zadania Komisji Kodyfikacyjnej?
4. Ja k i jest podział sądów?
5. Ja k a  jest rola p roku ra tu ry?
6. Jak ie są specjalne rodzaje sądów?
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Nauka o spółdzielczości
Związek Rewizyjny Spółdzielni Wojskowych, p racujący w ydat­

nie na polu wychowawczo-spółdzielczym w wojsku, wydał w porozu­
mieniu i przy współpracy z W ojskowym Insty tu tem  Naukowo-Oświa- 
towym cykl wykładów ze wszystkich dziedzin spółdzielczości i po­
krewnych nauk ekonomiczno-rolniczych i społecznych. Pogadanki 
te, których jest 32, będą uż5nA'’ane na w szystkich kursach i odczy­
tach spółdzielczych, organizowanych przez oddziały dla żołnierzy.

W rozkazie, wprowadzającym  ,,N aukę spółdzielczości" do woj­
ska, podpisanym przez pana I  w icem inistra spraw  wojskowych, 
czytamy:

,,Spółdzielczość w wojsku przez swoje założenie samopomocy 
gospodarczej, wzajem nej pomocy i współdziałania oraz solidarno­
ści społecznej jest czynnikiem w ybitnie wychowawczym.

Przyczynia się ona również do wzmożenia dobrobytu swych 
członków, a  dalszy jej rozwój może odegrać poważną rolą w życiu 
gospodarczym kraju.

Z tych względów polecam wprowadzić w dziale pracy oświa­
towo - uśw iadam iającej w oddziałach pogadanki o spółdzielczości 
według zbioru wykładów, wydanego przez W ojskowy In s ty tu t N a­
ukowo - Oświatowy i Związek Rewizyjny Spółdzielni Wojskowych.

Dowódcy oddziałów zwrócą uwagę na sumienne przygotow a­
nie i przeprowadzenie pogadanek".

Pogadanki, program  i wytyczne organizacyjne drukowane są 
w osobnych zbroszurowanych arkuszach, aby ułatw ić prelegentom  
posługiwanie się nimi. Całość kom pletuje tw arda teczka, podobnie 
jak  to jest w wydawnictwie „Nauki obywatelskiej".

Pod względem metody i układu jest to pierwsze tego rodzaju 
kompletne wydawnictwo w polskiej literaturze spółdzielczej.

Ponieważ wychowanie spółdzielcze jest in tegralną częścią ogól­
nego wychowania obywatelskiego żołnierza i kieruje nim oficer 
wychowawca przy współpracy spółdzielni wojskowej i oficera oświa­
towego, poświęcamy tem u wydawnictwu specjalną uwagę, szczegó­
łowo om awiając treść, cel i charak te r kursu  spółdzielczego.

Jest to więc zbiór wykładów, gotowych do wygłoszenia na 
organizowanych przy spółdzielniach wojskowych kursach spółdziel­
czych dla żołnierzy, dostosowany do program u, opracowanego dla 
tych kursów przez Związek Rewizyjny Spółdzielni Wojskowych. 
P rogram  ten obejmuje na  kursie pełnym, 84-godzinnym, następu­
jące grupy przedmiotów:

Spółdzielczość spożywców, wojskową, kredytową, rolniczo- 
handlową, pracy, rolniczo-wytwórczą i inne i’olnicze, mleczarską, 
prawodawstwo i adm inistrację spółdzielczą i w końcu — rachun­
kowość spółdzielczą.

W dziale teoretyczno-historycznym ; zasady spółdzielczości i iej 
dzieje w Polsce i za granicą, życiorysy wybitnych spółdzielców pol­
skich, stan  ruchu spółdzielczego w Polsce i w świecie, do tego do­
chodzą przedm ioty pomocnicze z ekonomii, ekonomiki rolniczej i p ra ­
cy społecznej na wsi w  ogóle. N adto program  przewiduje zwiedza­
nie głównych typów instytucyj spółdzielczych, pokazy filmowe i prze­
zrocza, ćwiczenia itd.

Dla każdego z tych przedmiotów zo.«stał opracowany przez spe­
cjalistę danego działu wykład, gotowy do wygłoszenia do żołnie­
rzy na poziomie przygotow ania z ukończona szkołą powszechna.

Zaletą wydawnictwa, jak  już wspominaliśmy, jest: 1) że każ­
dy wykład jest drukowany oddzielnie, a razem  objęte są jedną

teczką, co ułatw ia dowolną m anipulację potrzebnymi wykładam i; 
i./ że w ykłady pisane są przeważnie stosowaną w nauczaniu woj­
skowym m etodą pogadankow o-pytającą (heurystyczną), językiem 
bardzo popularnym , lecz pod względem treści na wysokim pozio­
mie nauczania i 3) że całość stanowi jedyny w literaturze spół­
dzielczej polskiej kom plet 32 wykładów praw ie ze wszystkich azie- 
dzin spółdzielczości i nauk pokrewnych. W ydawnictwo to odda 
więc cenne usługi nie tylko w środowisku spółdzielców wojsko­
wych, lecz może być używane z dużą korzyścią także dla środowisk 
spółdzielczych cywilnych oraz tych licznych już organizacyj spo­
łeczno - oświatowych, zwłaszcza wiejskich, które w stawiły spółdziel­
czość do swego program u przysposobienia i kształcenia społecznego.

Przez przygotowanie i wydanie tego w ydawnictwa ujednolico­
ny został program  nauczania spółdzielczego w wojsku, dotychczas 
tak  różnie trak tow any i nie zawsze należycie stosowany.

Komplety „Nauki o spółdzielczości" znajdują się w spółdziel­
niach wojskowych. W ojskowy In sty tu t Naukowo-Oś wiato wy roze­
słał to wydawnictwo również do bibliotek działu III.

Z CYKLU: ZWYCZAJE LUDOWE

T a n i e c  z b ó j n i c k i

Tradycja góralska dawnych ,,zbójników" przechowała się 
w pieśniach ludu, a  również silnie w ich pięknym, pełnym dzikiej 
fan tazji tańcu ,,zbójnickim". Je s t to taniec, wykonywany wyłącz­
nie przez mężczyzn, zazwyczaj dokoła ogniska. Tancerze m ają ta k  
zwane „ciupagi" (toporki) w ręku i w czasie cudacznych skoków 
pokrzykują dziko. Oczywiście taniec tak i wykonywany jest pod 
gołym niebem, zwykle nocą, przy blasku ogniska, co mu nadaje 
specjalny urok.

Uczestnicy kursu  spółdzielczego w Jarosław iu

O ś w i a t a  w  w o j s k u
FILM Y WĄSKOTAŚMOWE

Podajem y dalszą serię filmów rozrywko­
wych pełnowartościowych i krótkom etrażo- 
wych dźwiękowych, odpowiednich dla oddzia­
łowych ap a ra tu r  filmowych na w ąską taśm ę 
16 mm. Film y te wypożycza PAT dla wyświe­
tlan ia żołnierzom.

ROBERT I  BERTRAND (IIYO m)
Robert i B ertrand, dwaj bezrobotni, zo­

s ta ją  podejrzani o kradzież. W areszcie spoty­
k a ją  się z córką bankiera, k tó ra  udaje zło­
dziejkę, aby zebrać m ateriał do powieści o 
świecie przestępców. Z tego spotkania wyni­
k ła  m asa komicznych komplikacyj, które o- 
czywiście w yjaśniają się i szczęśliwie się 
ivończą.

BOLEK I  LOLEK (985 m)
Lolek Charkiewicz, syn właściciela fa ­

bryki motocykli, m a sobowtóra — Bolka — 
czeladnika ślusarskiego. Z tego podobieństwa 
wynika szereg zabawnych nieporozumień. We­
sołe melodie uzupełniają ten niefrasobliwy 
film.
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Ścigacze, ich ce l i zadanie
Ewolucja zbrojeń na lądzie udzieliła .się również zbrojeniom 

na morzu, co przejaw ia się we wprowadzaniu coraz to  innych ulep­
szeń w nowoczesnym budownictwie okrętów  wojennych, coraz do­
skonalszego urządzenia i wyposażenia ich tak  pod względem jak  
najracjonalniejszego w ykorzystania wyporności, jak  również osią­
gnięcia m aksym alnej szybkości, a przede w szystkim  szczegóło­
wego doboru uzbrojenia danej kategorii okrętów  wojennych. Obok 
budujących się potężnych pancerników, we wszystkich prawie w ięk­
szych państw ach m orskich zwrócono również uwagę na budownic­
two okrętów  wojennych małego, lecz równocześnie groźnego dla 
przeciwnika typu okrętu, który, wyposażony w maszyny, dające 
możność rozwijania znacznej szybkości, oraz należycie uzbrojony, 
mógłby nie tylko służyć do m orskich działań patrolowych, lecz rów­
nież potrafił, przy sprzyjających w arunkach i w odpowiednich oko­
licznościach, przyczyniać się do niszczenia naw et większych okrę­
tów nieprzyjacielskich. Typu takiego małego okrętu używano już 
w czasie wojny światowej, lecz szersza publiczność wie o nim nie­
wiele, aczkolwiek odegrał on dość znaczną rolę w wojnie morskiej 
1914—18 r., zwłaszcza w pobliżu wybrzeży.

Tymi m ałymi okręcikam i były dość silnie uzbrojone ku try  
motorowe, które dzięki swej zwinności i dużej szybkości dawały 
się niejednokrotnie we znaki pojedyńczym nieprzyjacielskim  okrę­
tom wojennym. Ulepszone, ta k  pod względem wyposażenia, jak  
i uzbrojenia, k u try  t e . przerodziły się w specjalny typ  morskich 
okrętów  wojennych, ta k  zwanych „ścigaczy“. Zasługi, oddane przez 
ścigacze podczas wojny światowej, były tak  znaczne, że obecnie 
stanow ią one niezbędną część składową każdej nowoczesnej floty. 
To też coraz częściej mówi się o uzupełnieniu naszej fłoty wojennej 
tego rodzaju szybkobieżnymi okręcikam i bojowymi, a akcja w tym  
kierunku zapoczątkowana została sprężyście przez Ligę M orską 
i Kolonialną, znajdując poparcie całego społeczeństwa polskiego, 
które do niedawna prawie, że nie wiedziało o i.stnieniu ścigaczy 
w ogóle.

Nowoczesne ścigacze morsKie są to małe okręciki typu śliz- 
gowcowego, zaopatrzone w bardzo silne motory, rozwijające dzięki 
swej lekkiej budov/ie ogromną .szybkość, dochodzącą do 50 węzłów 
(około 90 kilom etrów na godzinę). Dzięki m ałem u zanurzeniu mo­
gą się one z łatwością przem ykać wśród przybrzeżnych mielizn, spo­
kojnie law irując wśród nocy i mgieł.

Zadanie ścigaczy jest różnorodne. Dzięki ich wyposażeniu oraz 
specjalnem u uzbrojeniu, mogą one wykonywać wszelkiego rodzaju 
zadania bojowe. Zależnie od potrzeby i okoliczności, ścigacze mogą 
wykonywać, w niektórych w arunkach, niektóre zadania bojowe, 
które zazwyczaj spełniają lekkie okręty wojenne, jak  torpedowce, 
a naw et kontrtorpedowce. Do poszczególnych zadań ścigaczy na­
leży; utrzym ywanie łączności, konwojowanie transportów , ochrona 
własnych okrętów  przed okrętam i podwodnymi, współdziałanie 
z okrętam i podwodnymi, współdziałanie z lotnictwem morskim, tro ­
pienie i torpedowanie nieprzyjacielsivich okrętów podwodnych, a cza­
sem i nawodnych, wysuniętych baz, niepokojenie portów nieprzy­
jacielskich itd. Jednym  z najpoważniejszych zadań, na które może 
odważyć się ścigacz, będąc uzbrojony w broń złożoną, jak : torpe­
dy, bomby głębinowe, broń maszynową, działka przeciwlotnicze, 
a naw et mniejszy kaliber działa okrętowego, jest napadanie znie­
nacka na nieprzyjacielskie okręty. P rzy  tak  różnorodnym uzbroje­
niu może ścigacz odważyć się na skuteczne zaatakow anie każdego 
typu okrętów  nieprzyjacielskich, nie w yłączając pancerników. Bo­
wiem wybitne zalety ścigacza, zaw ierające się: w jego niedużych 
rozm iarach, niskich burtach  i dużej szybkości, zapew niają mu m ałą 
widoczność ta k  w nocy, jak  i w czasie m glistej pogody, a  nawet 
w jasny dzień podczas fali, lub idąc pod słońce, oraz możność szyb­
kiego a taku  i odwrotu. W reszcie z pomocą do podkradania się do 
nieprzyjaciela przychodzą mu również niejednokrotnie zasłony dy­
mne. To też ścigacze podczas w ypraw y na wody nieprzyjacielskie

Łódź podwodna

zm ieniają się w kąśliwych drapieżców, dopadając znienacka, z za­
sadzki, ze zgaszonymi św iatłam i (o ile a tak  w ykonyw ają w nocy) — 
potężnych nieraz pływających m orskich tw ierdz nieprzyjacielskich. 
Zbliżywszy się dzięki swej niewidzialności (z powodu swej sto­
sownej budowy) do nieprzyjacielskiego okrętu, ukazują mu swe 
pazury w postaci torped lub granatów  głębinowych. Niewielka od­
ległość, na k tó rą  śąigacz może zbliżyć się do przeciwnika, pozwala 
mu na niezwykłą i niezawodną celność strzałów. Niespodziewane 
zaś zjawienie się ścigacza wprowadza zamieszanie u przeciwnika, 
opóźnienie alarm u bojowego, a co za tym  idzie, daje czas na wy­
konanie ataku.

Dzięki swej zwinności i szybkości m a ścigacz jeszcze duże 
szanse bezkarnej ucieczki przed nieprzyjacielskim i pociskami a r­
tyleryjskim i, które, zazwyczaj spóźnione, m ogą być trafne  jedynie 
przez przypadek — ze wgzlędu na m ały cel i szybkość tego karzeł­
ka morskiego.

Jak  widzimy w artości bojowe ścigacza są znaczne w stosun­
ku do kosztów jego budowy. Co praw da koszt budowy ścigacza, 
w porównaniu z kosztem  tony wyporności nowoczesnego torpedow­
ca, kalkuluje się około 5 razy drożej, lecz małe jego rozmiary, 
a przy tym  ogromne zalety bojowe rekom pensują kilkakrotnie s tra ­
tę, jaka  w ynika z różnicy kosztów budowy zwykłego okrętu nad­
wodnego mniejszego typu.

Ten nowy, a  raczej udoskonalony typ okrętu bojowego, dzię­
ki inicjatywie Ligi M orskiej i Kolonialnej oraz wyścigu ofiarności 
całego społeczeństwa polskiego, może już w niedalekiej przyszło­
ści uzupełni naszą młodą flotę wojenną, dla k tórej zwiększenie jej 
sprawności bojowej oraz posiadanie kilku lub kilkunastu ścigaczy 
nie będzie wcale zbędne.

Znad morza i z morza
NOWY TYP MINY

„M arinę Rundschau" donosi o sensacyjnym  wrynalazku szwedz 
kiego inżyniera K jestrom ‘a, k tóry  opatentow ał nowy typ miny po­
wietrznej, zawieszonej na balonie. Mina może być wypełniona m a­
teriałem  wybuchowym, gazam i trującym i, składnikam i, w ytw arza­
jącym i dym, lub też pyłem metalowym. Ruchy balonu są kontro­
lowane z ziemi przy pomocy specjalnych urządzeń, których działa­
nie jest osnute na falach radiowych wysokiej częstotliwości. Przy 
pomocy tych sam ych urządzeń może być spowodowany wybuch mi­
ny, względnie zrzucenie jej na dół. W ten sposób balon może być 
skierowany w dowolne miejsce, nad którym  pragniem y spowodować 
wybuch miny.

Miny tego rodzaju, załadowane pyłem metalowym, są specjal­
nie przeznaczone do niszczenia nieprzyjacielskiego lotnictw a: pył 
ten, rozpraszając się na dużych przestrzeniach terenu, będzie prze­
nikał do mechanizmów i silników samolotów, unierucham iając je.

Przewiduje się również zastosowanie tego pyłu do uzbrajania 
pocisków dla dział przeciwlotniczych.

OCZYSZCZENIE W EJŚCIA DO PORTU W LIRA W IE
Przed opuszczeniem Libawy w roku 1914 Rosjanie zagrodzili 

wejścia do tego portu  przez zatopienie w nich sta tków  handlowych. 
Obecnie, po siedmiu la tach  uciążliwej pracy, ostatnie zablokowane 
dotychczas wejście zostało oczyszczone i udostępnione dla statków. 
Dla oczyszczenia wejścia potrzeba było wysadzić przy pomocy wy­
buchów podwodnych cztery duże s ta tk i handlowe, dwie dragi i dwie 
parowe luchtugi, które były zatopione w wejściu.

„PATRIA" — NOWY STATEK NIEM IECKI
Niedawno opuścił H am burg nowozbudowany w H am burgu s ta ­

tek pasażersko-towarow y o napędzie m otorowo-elektrycznym „P a­
tria". Je s t to najw iększy tego rodzaju statek , zbudowany w Niem­
czech, a  podobno i największy na świecie s ta tek  motorowo-elek- 
tryczny. Tonaż 16.600 brt., 8500 ton nośności, pomieszczenia dla 
160 pasażerów  klasy pierwszej i 150 pasażerów  klasy drugiej, szyb­
kość m aksym alna 19 węzłów, robocza 17.

W nętrza dła pasażerów  są wykończone z rzadko spotykanym 
luksusem. W łaśnie na pokładzie tego s ta tk u  był podejmowany przez 
H itlera regent H orthy w przejeździe na Helgoland w czasie swoje­
go pobytu w Niemczech.

S tatek  ten  udał się w pierwszą podróż przez Antwerpię i Sout- 
ham pton do Yalparaiso (wschodnie wybrzeże Am eryki Południowej) 
z kompletem pasażerów. Podobno i na podroż powrotną wszystkie 
m iejsca zostały również sprzedane.

W szystkie pism a i czasopisma zagraniczne poświęcają dużo 
uwagi tem u statkowi, opisując i podkreślając jego zalety technicz­
ne oraz artystyczne wykończenie wnętrz.

Niewątpliwie wstrzem ięźliwa w pochwałach osiągnięć niemiec­
kich w zakresie budownictwa okrętowego, p rasa  francuska („Jour­
nal de la M arinę M archande") stwierdza, że s ta tek  „P atria" stanowi 
poważny etap w rozwoju techniki okrętowej.
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Dnia 11 listopada bieżącego roku, z okazji św ięta niepodległo­
ści Polski, podsekretarz stanu we włoskim m inisterstw ie spraw  za­
granicznych Bastianini, b. am basador włoski w  W arszawie, wygło­
sił przemówienie przez radiostację rzym ską o M arszałku Piłsudskim.

Podczas ostatnich wyborów am erykańskich Polacy uzyskali 
poważny sukces, przeprow adzając szereg swych kandydatów  i zwięk­
szając ich liczbę w kongresie oraz w stanowych izbach ustaw o­
dawczych.

Ja k  corocznie, odbył się w Monachium obchód rocznicy w ystą­
pienia narodowych socjalistów w dniu 9 listopada 1923 roku.

N a czele tradycyjnego pochodu szedł Juliusz Streicher, za nim 
niesiono pam iątkowy krw aw y sztandar, za k tórym  kroczył kanclerz 
Hitler, m ając po praw ej stronie m arszałka Goeringa, a  po lewej 
Ulricha Grafa. Dalej postępowali ministrowie Rzeszy i wybitniejsi 
przywódcy narodowo-socjalistyczni, a w tej liczbie Konrad Henlein. 
W czasie pochodu śpiewano piesu Horst-W essela.

Dnia 10.XI bieżącego roku zm arł prezydent Kemal A tatiirk  — 
odnowiciel i dyk ta to r Turcji.

Prezydentem  Republiki Tureckiej wybiano jednomyślnie Ism et 
Inonu.

Słynna fabryka broni Skody w Czechosłowacji przeszła, wedle 
krążących w Pradze pogłosek, w przew ażającej części w posiadanie 
niemieckie.

Tam tejsze sfery oficjalne zachow ują w te j kwestii całkowite 
milczenie. W kołach obserwatorów zagranicznych nie ta i się jedna­
kowoż opinii, że na skutek takiego stanu rzeczy wzmocni się sil­
nie pozycja zbrojeniowa Rzeczy w Europie środkowej, m ając do 
dyspozycji jedną z największych fabryk broni w tej części Europy.

17-letni żyd niemiecki rodem z Hannoweru, Herszel Fajw el 
Grynszpan, dokonał zam achu rewolwerowego na sek retarza am ba­
sady niemieckiej w Paryżu, von rtatha, raniąc go śmiertelnie.

W całych Niemczech rozgorzały liczne prześladowania żydów.

W miejscowości P ierre d‘H androy we Francji, gdzie przed 20 
laty  wysłannicy niemieccy przyszli prosić o zawieszenie broni, od­
była się w ubiegłym tygodniu wielka uroczystość, połączona z de­
filadą wojska.

Według prowizorycznych obliczeń, s tra ty  m aterialne, w yrzą­
dzone przez pożar w Marsylii, wynoszą około 50 milionów franków. 
Z tego przypada 15 milionów na zniszczone obiekty budowlane oraz 
20 milionów na zniszczony towar.

Szkody, jakie poniosły różne gmachy, które nie zostały cał­
kowicie straw ione przez pożar, oceniane są na  12 milionów franków. 
Do tego dochodzą jeszcze sumj^ które m ają  być wypłacone rodzi­
nom ofiar tytułem  odszkodowania.

O stateczna liczba ofiar śm iertelnych katastrofalnego pożaru 
wynosi 72 osoby.

Król Karol w drodze do Londynu (14 bieżącego m iesiąca), 
wstąpił także do P aryża  na jeden dzień. ..natomiast w drodze pow rot­
nej z Londynu król Karol zatrzym a się w Paryżu kilka dni. P la ­
nowana jest również podróż króla K arola do Brukseli. ' '

dzonej. Również trzej 
współpracownicy księcia 
Colonny z gubernatoratu  
otrzym ali ordery Polski 
odrodzonej. W szyscy de­
korowani znani są, jako 
wypróbowani przyjaciele 
Polski, czemu dali m ię­
dzy innymi w yraz w e- 
nergicznych staraniach, 
położonych przy ufundo­
waniu pom nika M arszał­
ka Piłsudskiego w Rzy­
mie w ubiegłym roku.

Książę i księżna Glou­
cester spotkali się w 
P aryżu z księciem i 
księżną Windsor.

Obie pary  książęce 
spożyły lunch w hotelu 
ks. W indsor, popołudnie 
zaś spędzili w lasku Bu- 
lońskim.

W godzinach wieczo­
rowych odbyła się kola­
cja, w której wzięły u- 
dział tylko obie pary  
książęce.

Spotkanie to  wywoła­
ło żywe poruszenie w 
sferach tow arzyskich i 
politycznych P aryża i Londynu.

B. prezydent Czechosłowacji dr E. Be­
nesz przybył do Londynu w drodze do 
Ameryki, dokąd został zaproszony na 
stanowisko wykładowcy na uniw ersyte­
cie w Chicago. („The Sphere")

Król Jerzy  VI dokonał uroczyście otw arcia nowej sesji p a r­
lam entu angielskiego.

W łoska rada m inistrów  uchwaliła ostatnio dekret, u stanaw ia­
jący nadzwyczajny jednorazowy podatea od kapitałów  inwestycyj­
nych w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlowych, kierow a­
nych przez pryw atnych podatników oraz tow arzystw a nieakcyjne. 
Podatek ten, o charaaterze dewaluacyjnym, nałożono w ubiegłych 
latach na kapitały  tow arzystw  akcyjnych oraz na własność nieru­
chomą.

Dzienniki włoskie inform ują, że noA^y podatek wynosić będzie 
7V2 procent i płacony będzie w ciągu 3 lat. Przynieść on m a sk a r­
bowi łącznie 1.200 milionów lirów.

Z Nowego Jorku  donoszą, że władze bezpieczeństwa w San 
Diego, ważnym porcie wojennym w Stanach Zjednoczonych, wpro­
wadziły obecnie obowiązek daktyloskopijnych odcisków wszystkich 
mieszkańców m iasta i najbliższej okolicy oraz przyjezdnych.

Zarządzenie to podyktowane zostało koniecznością energicz­
nego zwalczania szpiegostwa w S tanach Zjednoczonych

W rocznicę zwycięstwa Włoch w wielkiej wojnie w całym kraju  
odbyły się wielkie uroczystości. N a zdjęciu defilada chorągwi kom ­

batantów  pod Łukiem K onstantyna w Rzymie (K.)

Regent W ęgier adm irał H orthy posta.iowił nadać medal pa­
miątkowy w szystkim  oficerom i żołnierzom w ojska węgierskiego, 
biorącym udział w zajm owaniu terytoriów , przyznanych Węgrom 
na skutek orzeczenia arbitrów  w Wiedniu.

Ambasador dr W ieniawa-Długoszowski udekorował guberna­
tora rzymskiego księcia Colonnę wielką w stęgą orderu Polski odro-
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Fotografowanie dźwięków i filmy dublowane
Myśl odtw arzania dźwięków jednocześnie z obrazem kinem a­

tograficznym  jest ta k  sta ra , jak  sam  film. Zajmował się nią je ­
szcze Edison. Pierwsze pomysły zm ierzały w kierunku stosowania 
p łyt gramofonowych, biegnących jednocześnie z filmem. Metoda ta  
zyskała szerokie zastosowanie. Jednocześnie pracowano usilnie nad 
m etodą świetlnej rejestracji dźwięku, k tó ra  ooecnie odgrywa olbrzy­
m ią rolę nie tylko w filmie dźwiękowym, lecz i w innych dziedzi­
nach, jak : telewizja, fizyczna analiza dźwięków, nagryw anie płyt 
gramofonowych.

Zasadniczy pomysł polega na zam ianie fal dźwiękowych na 
zm iany natężenia fal św iatła i odwrotnie. W tym  kierunku praco­
wało wielu wynalazców, na przykład J. Engl, J. Massole. H. Vogt 
od chwili odkrycia komórki fotoelektrycznej i selenu.

Ja k  się to oaoywa?
Zmiany przewodnictwa elektrycznego w arstew ki powietrza 

wywołują zm iany natężenia prądu, które są wzmacniane przy po­
mocy lam p katodowych, jak  w aparatach  radiowych. Wzmocniony 
prąd idzie do specjalnych lamp elektrycznych, podobnie, jak  przy 
telewizji. Tu są różne urządzenia: albo długość prom ienia lam py 
ulega zmianom w rytm ie w ahań prądu i w tedy na taśm ie filmo­
wej, prowadzonej pod światłem tej lampy, otrzym uje się zygzaki 
różnej wielkości. Albo też zmianom ulega natężenie św iatła i wtedy 
na taśm ie otrzym uje się prążki naprzem ian jaśniejsze i ciemniej­
sze. W ten sposób zostaje zarejestrow any dźwięk zapomocą św iatła 
w postaci pasma, zajm ującego wąski skraw ek na brzegu jedno­
cześnie zdejmowanego filmu.

Jak  zmienić światło z powrotem na dźwięk?
W tym  celu posługujemy się kom órką fotoelektryczną lub se­

lenową. Metal selen posiada zadziw iającą własność zm ieniania swe­
go przewodnictwa elektrycznego pod wpływem oświetlenia. Jeżeli 
drucik selenowy włączyć do obwodu elektrycznego, przez k tóry  
przepływa prąd, to natężenie tego prądu będzie się zmieniało w m ia­
rę oświetlenia drucika.

Zjawisko fotoelektryczne polega na tym, że pewne metale, 
między innymi sód, potas, przy naświetlaniu w ysyłają p rąd  elek­
tryczny. Do komórek fotoelektrycznych używa się potasu, k tóry  
daje najrów niejszy prąd. Komórki te m ają  k sz ta łt pierścienia, w któ­
ry  wtopiona jest p ły tka z potasu i drucik zygzakow aty z metalu. 
P ły tk a  jest dołączona do jednego końca obwodu, drucik do dru­
giego. Po naświetleniu w obwodzie pojawia się p rąd  silniejszy lub 
słabszy. W ynalezienie lam p katodowych umożliwiło nieograniczone 
wzmacnianie, a  przez to całkowite wyzyskanie komórki.

Gdy promień św iatła, po przejściu przez pasmo dźwiękowe na 
filmie, pada na komórkę fotoelektryczną luD selenową, przez k tó rą  
przepływa prąd, to natężenie tego prądu ulega wahaniom, znowu 
w rytm ie zm iany natężeń światła. W tenże obwód włączony jest 
telefon ze wzmacniaczem i głośnikiem, którego m em brana drga 
w tym  sam ym  rytmie. Je s t to ostatn i etap tego procesu.

W obecnej dobie audycje filmów dźwiękowych są zadow alają­
ce, chociaż dźwięki nie posiadają jeszcze całkowitej naturalności. 
Film  niemy należy dziś do wspomnień.

W okresie, gdy istniało wyłącznie kino nieme, filmy podró­
żowały po różnych k rajach  i kontynentach, a  S tany Zjednoczone 
Am eryki Północnej zarzucały kulę ziem ską swymi wytworami.

Z chwilą pojawienia się kina dźwiękowego położenie się zmie­
niło. Konieczność dostarczania różnym krajom  tekstów, mówionych 
w językach ojczystych tych krajów, zm usiła producentów do na­
kręcania filmów w wielu w ersjach kolejno, przy tym  kazuą wersję 
nagryw ał zespół aktorów, mówiących danym językiem.

Koszty realizacji filmu, okrążającego kulę ziemską, znacznie 
w skutek tego wzrosły, a  potężni producenci światowi znaleźli się 
w tym  cięższym położeniu, że pojawili się przedsiębiorcy w różnych 
krajach, k tórzy  przystąpili do nakręcania filmów o ograniczonym

Taśm a filmu niemego Taśm a filmu dźwiękowego

zasięgu ze względów językowych. Rynek filmowy, rozdrabniając się, 
począł się kurczyć pod względem ekonomicznym. Amerykanie ucie­
kli się wtedy do ,,dubbing‘u “ czyli dublowania.

Udźwiękowienie polega na dodaniu do filmu niemego, operu­
jącego tylko obrazami, re jestru  nagranych dźwięków, zsynchroni­
zowanych z obrazami. Synchronizacja polega na zapewnieniu ko­
niecznej zgodności obrazu i dźwięku. Dublowanie jest analogiczną 
operacją, polegającą na  przystosowaniu słów z jednego języka na 
inny, wypowiadanych przez aktoróv/ według scenariusza podczas 
nagryw ania filmu, w ten  sposób, aby została ściśle zachowana zgod­
ność obrazu i dźwięku.

Ten sposób umożliwia odpowiednie w ykorzystanie filmów nie­
mych, lub też przetłum aczenie filmu dźwiękowego na inny język 
przez podstawienie do niego zmienionych tekstów  mówionych za­
m iast oryginalnych.

Ja k  wiadomo, na taśm ie filmu dźwięKOwego widnieją z jed­
nej strony na wąskim  pasku obok obrazóv/ rozgrywającej się ak ­
cji — znaki synchronizowanych dźwięków. Podczas wyświetlania 
filmu oddają one zjaw iska słuchowe w ścisłej zgodności co do cza­
su ze zjaw iskam i wzrokowymi. W ielka dokładność synchronizacji, 
od której uzależniona jest w artość filmów, stanowi najważniejszą 
truuność przy realizov/aniu ,,dunlowania ‘ kinematograficznego.

Każde uchybienie, większe niż 0,1 sekundy między obrazem 
a odpowiednim dźwiękiem, jest już dostrzegalne dla inteligentnego 
widza i jeżeli uchybienie to zwiększa się do kilku dziesiątych czę­
ści sekundy, widz doświadcza bardzo przykrego wrażenia, nie mo­
gąc w porę uchwycić w ątku przedstaw ianej akcji.

N agryw anie dźwięków przy ,,dublowaniu" oaoywa się za pomo­
cą przyrządu, zapisującego te dźwięki na czułej taśm ie dźwiękowej. 
Po wywołaniu negatyw  filmowy dźwięków jest odbijany tuż obok 
negatyw u filmu, zaw ierającego obrazy na tej sam ej taśm ie pozy­
tywu. W celu otrzym ania emisji słów i dźwięków przy dublowaniu, 
doskonale zsynchronizowanych z obrazami, stosowane są różne 
metody. W szystkie jednak podlegają 2 wspólnym po sobie zabie­
gom: pierwszy z nich polega na  śledzeniu obrazów fotograficz­
nych film u w tempie zwolnionym i na sporzedzeniu bardzo dokład­
nego wzoru chronograficznego dźwięków, które m ają  być zareje­
strow ane (nagrane). Słowa, jeżeli są  tłum aczone z jednego języka 
na drugi, są  tak  dobierane, ażeby się zgadzały możliwie najdo­
kładniej z poruszeniam i i ułożeniem ust aktorów.

Drugi zabieg polega na nadaniu słów i dźwięków z norm alną 
szybkością według wzoru chronograficznego, opracowanego u- 
przednio.

Czasem tak i wzór czy scenariusz dźwiękowy jest wykony­
wany w prost przez aktorów, muzyków, specjalistów od robienia w rza­
wy itp., przed aparatam i rejestrującym i, czasem ci sami wykonaw­
cy są obecni przy wyświetlaniu na  ekranie scen do nagrania, co 
jest dla nich dużą pomocą nie tylko do należytej synchronizacji, 
lecz także wskazów ką nadania właściwej intonacji głosowi. Czasem 
znów taśm a papieru, starannie opatrzona znakam i orientacyjnym i 
i zaw ierająca wszelkie potrzebne wskazówki do zsynchronizowania 
przeznaczonych do nadania dźwięków i szmerów, przesuwa się przed 
każdym  wykonawcą. Stosuje się też jeszcze inny sposób, mianowi­
cie na  ekranie, ustawionym  przed wykonawcami, jest wyświetlany, 
zestaw iany albo nakładany na film, zaw ierający obrazy, drugi 
film, zaw ierający wszelkie pożyteczne wskazówki przy nagryw a­
niu tekstów  mówionych.

Szybkość nagryw ania te j sam ej sceny jest bardzo różna, za­
leżnie od użytej metody, lecz każda z nich, jeżeli jest wykonywana 
przez zdolnych techników, osiąga tak  doskonałą synchronizację, że 
przeciętny widz nie jest w stanie odróżnić, czy ogląda film, nagry­
w any wprost, czy też taki, k tóry  został już później zsynchroni­
zowany. Oprócz tłum aczenia tekstów  mówionych na różne ję­
zyki, dublowanie pozwala na późniejsze synchronizowanie filmów, 
nakręcanych na świeżym powietrzu, lub w w arunkach, u trudn ia ją­
cych natychm iastow ą synchronizację, umożliwia też udźwiękowie­
nie filmów rysunkowych.

Dublowanie posiada duże znaczenie ekonomiczne od chwili, 
gdy zostało wynalezione. Filmy am erykańskie, po całkowitym na­
syceniu tam tejszego rynku, zalały Europę. Niewielkim kosztem tek ­
sty mówione tych filmów są tłum aczone na język francuski, nie­
miecki, hiszpański, synchronizowane, a  następnie konkurują z wiel­
kim powodzeniem śmie.sznie niskimi cenami eksploatacji z filmami 
rodzimej produkcji różnych krajów, tam , gdzie jeden z powyżej 
wymienionych jeżyków jest powszechnie znany.

Trzeba stwierdzić, że produkcja filmów w Europie nie zaspo­
k a ja  jej rynku. K apitał niezbyt chętnie angażuje się na starym  
kontynencie w przedsiębiorstwa kinem atograficzne tak, że produk­
cja europejska wciąż jeszcze jest m niejsza niż zapotrzebowanie. 
Stąd w ynika konieczność korzystania z filmów obcych, które są czę­
sto mało lub zupełnie naw et bezwartościowe.

Dublowanie dało do dyspozycji przem ysłu kinem atograficzne­
go potężny środek standaryzacji, a  w następstw ie zniżki cen fil­
mów.
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Sztandar okręgu warszawskiego Związ­
ku Podoficerów W ojska Polskiego 

w Stanie Spoczynku

Wiadomości organizacyjne

Podoficerowie w stanie spoczynku
Podoficer znany jest 

nie tylko jako współwy- 
chowawca nowych po­
koleń żołnierzy, ale je­
szcze jako karny  i zdy­
scyplinowany obywatel 
w pracy społecznej, w 
różnych dziedzinach ży­
cia państwowego.

N a całym terenie 
Rzeczypospolitej Pol­
skiej znajdują się pod­
oficerowie w ojska pol­
skiego, którzy po speł­
nieniu swych zaszczyt­
nych obowiązków w 
służbie czynnej przeszli 
w stan  spoczynku.

Takim i właśnie podofi­
ceram i jesteśm y i my w 
stanie spoczynku i p ra ­
gniemy być nadal jak  
przed tym  waszymi, to 
jest podoficerów zawo­
dowych, kolegami, bo 
obywatel, k tóry  raz na 
siebie włoży m undur 
żołnierski, pozostaje do 
śmierci żołnierzem.

' Przepiękny jest s tan  
żołnierski. Szczęśliwi są 

ci, którzy mogą być żołnierzami—specjalnie zaś my, którzy dożyliś­
my obecnych czasów, wykonywując swoje obowiązki pod rozkazam i 
Wielkiego M arszałka Józefa Piłsudskiego i walcząc o wolność naszej 
drogiej Ojczyzny. Chcemy dzisiaj żyć tym i wspomnieniami i dzielić 
się nimi. Od was spodziewamy się wiadomości o aktualnych p ra ­
cach wojskowych i społecznych, co będzie uzupełnieniem wspólne­
go życia koleżeńskiego i tow arzyskiego; w tym  też celu założy­
liśmy w roku 1934 Związek Podoficerów W ojska Polskiego w S ta­
nie Spoczynku, z siedzibą zarządu głównego w W arszawie. Człon­
ków posiadam y k ilka tysięcy. Duży procent je s t jeszcze niezrze- 
szonych, jednak m am y nadzieję, że i oni w krótkim  czasie do nas 
należeć będą.

My, w stanie spoczynku, prosim y w szystkich kolegów służby 
czynnej, aby o nas pam iętali i darzyli swą pomocą, zaufaniem  i od­
nosili się ta k  samo serdecznie i życzliwie, jak  dotychczas i jak  
w służbie czynnej.

Związek jest organizacją prawną, zatw ierdzoną w roku 1934 
przez Kom isariat Rządu m iasta stołecznego W arszawy. Obecna sie­
dziba zarządu głównego: W arszawa, Aleje Ujazdowskie 31. Podofi­
cerskie Kasyno Garnizonowe.

Związek posiada w łasny s ta tu t. Jest podzielony na okręgi i ko­
ła, które znajdują się nie tylko w większych, ale i mniejszych m ia­
stach Polski, skupiając w nich naszych kolegów.

Jako związek jesteśm y organizacją młodą, z braku finansów 
nie tak  zagospodarowaną, jakby należało, jednak co pewien czas 
dajemy znać społeczeństwu o sobie. Coraz częściej społeczeństwo 
słyszy określenie ,,podoficer w stanie spoczynku** i widzi nas w zw ar­
tych szeregach, jest to dowodem, że organizacja nasza rośnie i roz­
wija się.

Rok bieżący jest jednym z ważniejszych w istnieniu związku. 
Dnia 12 m aja  został poświęcony w O strej Bram ie sz tandar okręgu 
Wilno, a dnia 4 grudnia bieżącego roku zostanie poświęcony sztan­
dar, ufundowany przez korpus podoficerów służby czynnej garn i­
zonu warszawskiego, którego wręczenia dokona Pan M arszałek 
Śmigły-Rydz okręgowi warszawskiem u.

W sprawie tej zasłużył się wielce kolega Łada-Zawistowski, 
prezes związku.

Sztandar okręgu w arszawskiego będzie równocześnie przez 
pewien czas sztandarem  zarządu głównego.

P rojekt sztandaru naturalnej wielkości skomponował kolega 
Jakubowski Józef Kazimierz, referent kulturalno-oświatow y zarzą­
du głównego, a  h aft wykonała pani Nowosielska Eleonora, żona 
II wiceprezesa zarządu głównego.

Dzisiaj, koledzy podoficerowie zawodowi, dajecie nam  kapi­
ta ł m oralny i m aterialny, a  gdy do nas przyjdziecie, oddamy go 
wam powiększony i godnie przez nas użyty. P rzez ten  czas, gdy 
jesteście w służbie czynnej, my, w stanie spoczynku, jesteśm y dzier­
żawcami i opiekunami waszego dorobku, k tó ry  jest równocześnie

k tó rą  pragniem y posta­
wić na wysokim pozio­
mie. Oprócz tego s ta ra ­
my się ulżyć ciężkiej 
doli, w jakiej znaleźli 
się niektórzy nasi kole­
dzy. Szukam y dla nich 
pracy, aby mogli wobec 
skromnego zaopatrzenia 
em erytalnego zapewnić 
byt swoim rodzinom.

Mamy nadzieję, że 
po uruchomieniu życia 
kulturalno - oświatowego 
związek stanie się orga­
nizacją silną i potężną. 
Koledzy zaś znajdą m i­
łą, serdeczną i godziwą 
r ozrywkę oraz możność 
uzupełniania wiedzy z 
różnych dziedzin życia 
społecznego, artystycz­
nego i innych, ku zado­
woleniu swemu i ko­
legów.

Prosim y wszystkich 
kolegów służby czynnej, 
gdy znajdą się w stanie 
spoczynku, aby zaraz za­
pisywali się na  człon­
ków naszego związku.

Prezes zarządu głównego Związku Pod­
oficerów W. P. w Stanie Spoczynku, Je ­

rzy Łada-Zawistowski

Tradycyjnym  zwyczajem odbyły się Zaduszki, zorganizowane 
przez Federację Polskich Związków Obrońców Ojczyzny w szere­
gu m iast, jak  w W arszawie, Krakowie, Wilnie, Lwowie i innych.

Uroczystości te charakteryzow ał podniosły nastró j uroczysto­
ści oraz udział najwyższych dostojników państwowych.

W dniu 30 października bieżącego roku odbyła się w W arsza­
wie uroczystość poświęcenia sz tandaru  Okręgu Stołecznego Związ­
ku Legionistów Polskich form acji PułaA^sklej.

N a uroczystość tę przybyli z pocztami sztandarow ym i przed­
stawiciele władz wojskowych i cywilnych, oraz samorządowych, 
jak  również delegacje Federacji P. Z. O. O. i poszczególnych związ­
ków sfederowanych.

Rodzicami chrzestnym i byli: p. generałowa Głuchowska i pan 
m inister spraw  wojskowych gen. K asprzycki (w zastępstw ie gen. 
Sawicki), p. pułkownikowa W ecka i p. gen. Hubicki, p. m ajorowa 
Janikow a i p. m inister płk. dr Nakoniecznikow-Klukowski (w za­
stępstw ie płk. Skorobohaty-Jakubow ski).

W Bydgoszczy odbyło się 27 października w lokalu Związku 
Legionistów zebranie koleżeńskie, na którym  omówiono współpracę 
legionistów z powstańcam i wielkopolskimi oraz górnośląskimi.

W przemówieniach podkreślono konieczność ścisłej w spółpra­
cy wszystkich organizacji niepodległościowców. Myśl tę gorąco po­
parł gen. Grzmot-Skotnicki, obecny na zebraniu.

W spaniały pomnik ku czci poległych powstańców stanął na 
cm entarzu katolickim  w Szubinie. Wysoki na 8 m etrów  pomnik gó­
ruje nad nagrobkam i. Budową pom nika kieruje p. Triebler z Byd­
goszczy, znany artysta-rzeźbiarz.

Pom nik funduje Związek Powstańców W ielkopolskich w Szu­
binie z pomocą społeczeń.stwa miejscowego i okolicznego.

N a podstawie postanowienia zarządu głównego Związku b. 
Ochotników A. P. został stworzony we Lwowie okręg Związku, obej­
m ujący teren  województw: lwowskiego, stanisławowskiego i ta r ­
nopolskiego.
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przez nas sam ych ze składek członkowskich stale uzupełniany i po­
mnażany, jako wspólne, wasze i nasze dobro związku.

W chwili obecnej jesteśm y w stadium  organizowania pracy 
kulturalno - oświatowe).



Muzyka i śpiew
NOWE ODZNAKI DLA ORKIESTRANTÓW

W ostatnich dniach, które przyniosły tyle ważnych zarządzeń 
w sprawie orkiestr, m am y do zanotow ania niezmiernie ważny roz­
kaz pana m inistra o um undurowaniu orkiestrantów . Rozkaz ten 
będzie specjalnie interesujący dla orkiestrantów  piechoty, którzy 
dotychczas tylko bardzo skrom nym i ozdobami wyróżniali się od 
reszty wojska. Podczas gdy w kaw alerii trębaczów zdobiły bogato 
szamerowane kurtki, w piechocie orkiestranci nie mieli poza lirka- 
mi na kołnierzach i t. zw. gniazdkam i na ram ionach żadnych in­
nych ozdób. Tymczasem już sam charak ter w ystąpień o rk iestr do­
m agał się pewnej barwności na zewnątrz. Z tego też powodu, po 
długich studiach historycznych wprowadzono ostatecznie do m undu­
rów orkiestrantów  ozdoby, m ające na celu upiększenie szarych, 
skrom nych bluz żołnierskich w c.^asie v/ystępów orkiestr w zw ar­
tym  oddziale. Rozkaz pana m in istra  równocześnie usta la  wygląd 
orkiestrantów  nie tylko w piechocie, ale i w innych rodzajach bro­
ni, wprowadzając pewną jednolitość' w ozdobach, przy zachowaniu 
odpowiednich barw  ala poszczególnych broni.

W przyszłości ku rtk a

Rys. 1. Wzór łapki (z naszyciem) 
pod naram iennikiem  kurtk i

o rk iestran ta  piechoty tak  
mniej więcej będzie wy­
glądać:

1) N aram ienniki ku r­
tek  i łapki pod naram ienni­
kam i kurtek :

barwy żółtosłoneczni- 
kowej — w piechocie,

barw y otoku czapki 
garnizonowej — w innych 
rodzajach broni.

2) Naszycia na ręka­
wach kurtek  (rys. 2 — 3) 
i na łapkach pod naram ien­
nikam i kurtek  (rys. 1).

N aszycia stanow ią pa­
sy wykonane:

dla tam bourm ajora — 
z białego metalowego galo­
nu, oksydowanego na stare 
srebro, z karm azynowym  
paskiem  pośrodku,

dla o rk iestian ta  — z 
taśm y bawełnianej barwy 
szaro-popiełatej, z karm a­
zynowym paskiem  po­
środku.

N aram ienniki będą żół­
te, podobne do tych, jakie 
noszą podchorążowie pie- 
cnoty. Historycznie biorąc, 
kolor piechoty jest żółty. 
To też i ,,gniazdka" dla or­
kiestrantów , które zostały 
utrzym ane, będą w przy- 

złości nie granatow e (jak 
były dotychczas), lecz żół­

te, obszyte galonem takim  samym, jak  na rękawach. Tam bourma- 
jor będzie m iał galon srebrny, poza tym  będzie się wyróżniał od 
reszty  orkiestry  tylko buławą. W prowadzenie szarfy  dla tam bour­
m ajora je s t dopiero w okresie studiów, a obecny rozkaz, wprowa­
dzający nowe „odznaki ubiorcze", jeszcze jej nie przewiduje. U trę ­
baczy i orkiestrantów  innych broni odznaki będą analogiczne jak  
w piechocie, przy zastosowaniu innych barw, jak  czarnej, zielo­
nej itp. W kaw alerii będzie m iarodajna barw a otoku na czapce.

O rkiestra batalionu stołecznego w ystąpiła na defiladzie 11 li­
stopada już z nowymi ozdobami. W ygląd jej budził powszechny za- 
chv/yt. Nareszcie szara o rk iestra  piechoty zabłyśnie w swych wy­
stąpieniach uroczystych jaskraw ym i barw am i i srebrzystym i galo­
nami! Tak być powinno, bo przecież o rk iestra  jest tym  najbardziej 
reprezentacyjnym , najbardziej rzucającym  się w oczy oddziałem 
pułku. Bg. Sid.

ORKIESTRA REPREZENTACYJNA W W ARSZAWIE
P an m inister spraw  wojskowych wydał zarządzenie o utw o­

rzeniu wiełkiej orkiestry  wojskowej reprezentacyjnej w W arszawie. 
Równocześnie została zniesiona istn iejąca dotychczas ork iestra  re ­
prezentacyjna pułku piechoty Legii Akademickiej, tak , że w przy­
szłości sławny ten  pułk będzie posiadał norm alną orkiestrę o takim  
sam ym  składzie, jak i m ają inne pułki piechoty.

Tyle mówi sam  rozkaz. Ciekawe jest może dowiedzieć się, ja ­
ką drogą doszły władze wojskowe do powzięcia tego ważnego za­
rządzenia i co było przyczyną w ydania powyższego rozkazu. Od

Rys. 3. Z tylu. s:

daw na skarżono się, że obowiązki służbowe orkiestr .stołecznych 
narosły do tego stopnia, że o norm alnym  szkoleniu orkiestr nie mo­
gło być praw ie mowy. N ieraz całymi tygodniam i nie można zrobić 
próby w orkiestrze, gdyż dzień po dniu ork iestra  jest za ję ta  wy­
stępam i służbowymi. iSzczególnie boleśnie dają się we znaki pracy 
orKiestr pogrzeby, k tóre wobec olbrzymich odległości między ko­
szaram i a  cm entarzam i absorbują orkiestry  zazwyczaj na cały 
dzień. O szkoleniu ork iestry  symfonicznej nie można naw et marzyć.

Tymczasem zdarzały się coraz częściej wypadki, ze wystąpie­
nia o rk iestr m usiały nosić charak ter uroczysty, reprezentacyjny, 
jjo  W arszawy przyjeżdża wiele wysokich osobistości ze sv/iata dy­
plomatycznego, wojskowego i naukowego z zagranicy. Dostojników 
tych w ita się i żegna z o rk iestrą; o rk iestra  tow arzyszy przy skła­
daniu wieńców na grobie Nieznanego żołnierza, o rk iestra często 
występuje w składzie symfonicznym na Zam ku u P ana Prezydenta 
luD bierze udział w najróżnorodniejszych akadem iach i obchodach 
uroczystych. Tym wszystkim  obowiązkom reprezentacyjnym  nie 
m ogą przepracowane orkiestry  garnizonu warszawskiego podołać, 
stąd  też zrodziła się konieczność stivorzenia nowej, bardzo silnej 
orkiestry o charak terze reprezentacyjnym . O rkiestra ta  już istnie­
je. W dniu uroczystym  11 listopada brała już udział w defiladzie. 
W skład jej wchodzą tylko bardzo dobrzy orkiestranci, bo na ich 
barkach spoczywać będzie ciężar pracy szczególnie ważnej i odpo­
wiedzialnej. W tej chwili nie można jeszcze mówić o doskonałości 
te j orkiestry, bo musi upłynąć pewien czas zanim  się zespół ze sobą 
zgra, zanim się scem entuje w zw artą  całość.

Mamy jednak prawo spodziewać się po orkiestrze reprezen­
tacyjnej wielkich rezultatów, a tym  sam ym  życzyć jej w przyszło­
ści jak  najwspanialszych sukcesów i najpiękniejszych triumfów.

Bg. Sid.

F i l m  i  k i n o
POLSKA KINEM ATOGRAFIA — WOJSKU POLSKIEMU

Związek W łaścicieli K inoteatrów  w W arszawie, pragnąc za­
m anifestować pełne zrozumienie i solidarność organizacji z ideą 
obronności państw a, ofiarował wojsku 2 ciężkie karabiny maszyno­
we z całkowitym  wyekwipowaniem oraz lekki karabin  maszynowy 
i m iotacz min.

N a uroczystość przekazania daru wojsku, k tó ra  odbyła się 
w dniu 18 październiKa bieżącego roku w Cytadeli W arszawskiej, 
przybyli przedstawiciele rządu — delegaci m inisterstw : Spraw W oj­
skowych, W ewnętrznych, Zagranicznych, Przem ysłu i Handlu, W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, wojewoda warszawski 
Jaroszewicz oraz przedstawiciele zarządu m iasta  stołecznego W ar­
szawy, stow arzyszenia Przyjaciół W ielkiej W arszawy i wszystkie 
organizacje filmowe: Rada Naczelna Przem ysłu Filmowego, Polski 
Związek Przemysłowców Filmowych, Związek Producentów Filmów 
Krótkom etrażowych, Związek Dziennikarzy i Publicystów m in o ­
wych, Stowarzyszenie Realizatorów  i Techników Filmowych, Za­
wodowy Związek Pracowników Branży K inem atograficznej, w resz­
cie jeden z pułków warszawskich.

Do zebranych przemówił prezes Związku Właścicieli Kino­
teatrów  w W arszawie p. M. M. Czarnecki, a zw racając się do żoł­
nierzy, powiedział:

,,żołnierze! Oddajemy ten  dar w wasze dzielne, mocne i wy­
pracowane ręce po to, abyście za broń tę chwycili, kiedy M ajestat 
Rzeczypospolitej i Naczelny Wódz M arszałek śmigły-Rydz wyda 
rozkaz — maszerować — ku chwale i potędzie naszej ukochanej 
i umiłowanej Ojczyzny".

D ar związku dla wojska przyjął wojeA^oda Jaroszewicz, który 
był protektorem  wręczenia daru, i przekazał go następnie dowód­
cy pułku.

Nałeży zaznaczyć, że dar dla wojska ufundowano z dobro­
wolnych składek członków Związku W łaścicieli Kinoteatrów.

Przekazanie w arszaw skiem u pułkowi piechoty sprzętu  wojennego, 
zakupionego przez Związek Właścicieli K inoteatrów
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R a d i o

Wieża Eiffla w Paryżu

ROZWÓJ TELEWIZJI WE 
FRANCJI

Po przeprowadzeniu doświad­
czeń porównawczych z różnymi 
system am i telewizji, w m arcu 
1937 roku m inisterstw o poczt i 
telegrafów  poleciło dokonanie 
przeróbki nadajnika na wieży 
Eiffla, celem zużytkow ania go dla 
poKazów francuskiej telewizji. N a­
dajnik ten, o sile 30 kW, rozpo­
czął emisje tełewizyjne we w rześ­
niu 1937 roku.

Po przeprowadzeniu szeregu 
ciekawych doświadczeń, w  końcu 
ubiegłego roku, w ram ach w ysta­
wy światowej, rozpoczęto pod 
Kierunkiem komisji telewizyjnej 
prace nad ustaleniem  ,,s tandar­
du" emisyj telewizyjnych. W ro­
ku 1938 francuskie m inisterstw o 
poczt i telegrafów  zawiadomiło 
publiczność oraz przem ysł radio­
techniczny, że emisje telewizyjne 

(zarówno zdjęcia bezpośrednie, jak  i filmy) będą nadaw ane według 
jednolitych norm, co pozwoli na odbieranie wszystkich tych emisyj 
przy pomocy jednego apara tu  odbiorczego. Zapowiedziana norm a 
obowiązuje do 1.V1I.1941 reku  i wynosi 455 linij.

Aż do nowego rozporządzenia program y telewizyjne nadaw a­
ne będą w poniedziałki, środy, soboty od 17 do 19, czw artki i nie­
dziele od 17.30 do 19. P rogram y sk ładają się z aktualności tygod­
niowych i filmów telewizyjnych, powstałych z utrw alenia wydarzeń 
dnia przez reporterów, zaopatrzonych w kam ery kinem atograficz­
ne 16 mm. P rogram y te nadaw ane są na falach u ltra-kró tk ich  z wie­
ży Eiffla, a  mianowicie: 6.52 m dla obr?.zu, 7.14 m dla dźwięku.

Odbiór w obrębie ta k  zwanego wielkiego Paryża, a  naw et da­
lej w promieniu 60 km — jest zupełnie pewny. Do odbioru w P a ­
ryżu w ystarcza zw ykła an tena wewnętrzna.

Popularne ap a ra ty  telewizyjne produkcji francuskiej pozwa­
la ją  na otrzym ywanie obrazów o kraw ędziach 20-centymetrowych 
czarno-białych. Doskonałość obrazów da się porównać z doskonało­
ścią obrazów kinowych, przynajm niej jeśli chodzi o obrazy pierw­
szoplanowe lub pośrednio - planowe.

M inisterstwo poczt i telegrafów  otworzyło k ilka sal telew izyj­
nych w Paryżu, które są dostępne bezpłatnie dła publiczności.

Z kredytów  rządowych na wielkie inwestycje miejskie i w iej­
skie m inisterstwo poczt i telegrafów  otrzym ało 147.500.000 franków, 
które prawdopodobnie zostaną częściowo zużytkowane na budowę 
sieci kabłi telewizyjnych. M iasta Lille i Lyon będą pierwszymi fran- 
cusKimi m iastam i prowincjonalnymi, które o trzym ają telewizyjne 
stacje nadawcze.

Inżynierowie francuskich poczt i telegrafów  pracu ją nad zain­
stalowaniem telewizyjnych urządzeń nadawczych w trzech radio­
stacjach południowo-zachodnich. W  tym  cełu przeprow adzają spe­
cjalny kabel, łączący P aryż z Bordeaux przez Limoges, z odgałę­
zieniem Brive—Tuluza.

Kabel ten, przeprowadzony pod ziemią, będzie służył równo­
cześnie do przekazyw ania na  wielkich odległościach rozmów tele­
fonicznych, program ów  radiowych i telewizyjnych. System „pary 
koncentrycznej" pozwoli na przekazyw anie częstotliwości 4 milio­
nów c/s, wym aganych przez telewizję. Kabel będzie obsługiwał 3 
nadajniKi obrazów w Tuluzie, Bordeaux i Limoges. Czyni się przy­
gotowania do obdarzania program am i telewizyjnym i również gęsto 
zaludnionych północnych dzielnic k ra ju

„NIE TAKI STRASZNY ŻANDARM, JAK GO MALUJĄ"
W dniu 7 listopada bieżącego roku w ram ach audycyj organi­

zowanych przez Wojskowy In s ty tu t Naukowo-Oświatowy MSWojsk., 
nadana została w zasięgu ogólnopolskim audycja żołnierska pod ty ­
tułem „Nie tak i straszny  żandarm , jak  go m alują", pióra W iktora 
Budzyńskiego, w wykonaniu artystów  lwowskich z popularnym i we­
sołkami Szczepkiem i Tońkiem na czele.

W słowie wstępnym, będącym wprowadzeniem słuchaczów do 
tem atu  słuchowiska, kap itan  J. Ciepielowski zobrazował pokrótce 
historię oraz cele i zadania żandarm erii. Jeśli zważymy, że audycje 
żołnierskie m ają  zasięg nie tylko na  wojsko, lecz obejm ują całe spo­
łeczeństwo polskie, tedy wprowadzenie słuchaczów do tem atu  słu­
chowiska jest konieczne i cełowe. Je s t ono, jak  w ostatnio nadanej 
audycji, kw intesencją poruszonego tem atu, jest je j nieodzownym 
dopełnieniem.

Tem atem  95 audycji żołnierskiej była służba w żandarm erii, o 
której P an  Prezydent Rzeczypospolitej powiedział:

„N a straży  praw a i porządku w wojsku stoicie wy, spadko­
biercy karabinierów  — żandarm i.

Idźcie zawsze ich śladam i z hasłem  „Honor i Ojczyzna" po 
trudnej, lecz zaszczytnej drodze waszego obowiązku, a  w asza p ra ­
ca wyszkoleniowa stanie się jednym z ważnych filarów  umocnienia 
siły zbrojnej narodu".

W audycji au tor przedstaw ił obrazek, jak  gdyby z życia wy­
jęty, o pracy  żandarm a i o ustosunkowaniu się do niej ludności cy­
wilnej. T a doskonała lekcja radiow a powinna przyczynić się do in­
nego, niż w audycji, zachowania się ludności, k tórej los ześle żan­
darm a na służbie, bo:

nie tak i straszny  żandarm , jak  go malują... 
przecież on nie obcy, nie zły, nie wraży, 
to  żołnierz Połski, żołnierz na trudnej straży, 
w artow nik ładu i stróż pokoju, 
co w straż  tę w kłada ofiarę znoju.
W yciągnij rękę, zbliż się do niego, 
a  poznasz w nim na pewno obrońcę swojego, 

mówi o nim piosenka.
Żołnierz — żołnierzowi bratem , ale żandarm., to  sta rszy  brat, 

k tóry  m a obowiązek opieki i obrony nad młodszym. Odpowiedzialną 
służbę żandarm a żołnierze m uszą cenić, szanować, a  gdy zajdzie 
potrzeba czy okazja — śpieszyć mu z pomocą. Bo powinność swo­
ją, ta k  jak  każdy żołnierz — żandarm  spełnia dla umocnienia siły 
zbrojnej narodu.

W szak oni:
Nie dbając o własne wygody, 
chronią dziś Polskę od szkody, 
karabinierów  tradycji dzierżą prym, 
przeciw w ewnętrznym  siłom złym.

WSZVSTKTE SZPITALE W ŁODZI BĘDĄ POSIADAŁY 
RADIOODBIORNIKI

W Łodzi odbyło się zebranie w szystkich dyrektorów  szpitali 
łódzkich, zarówno miejskich, publicznych, jak  i prywatnych, w  sp ra­
wie szybkiego i równoczesnego zradiofonizowania zakładów leczni­
czych w Łodzi, a  przede wszystkim  szpitali.

Zebrani uznali, że sznital należy radiofonizować w ten  spo­
sób, ażeby przy każdym  łóżku znalazła się słuchawka, oraz, że szpi­
tale m uszą się zaopatrzyć w odpowiednie urządzenia równocześnie, 
przy pomocy zakupu zbiorowego, co w dużym stopniu obniży kosz­
ty  instalacji.

CZY WIECIE, ŻE...
F rancuska stacja  telew izyjna m a rozpocząć serię emisvj o cha­

rak terze kulturalnvm . poświęconym wielkim twórcom narodowym. 
Powzięto oryginalny pomysł poświecenia jednej em isji sławnemu 
malowidłu W atteau  pod tytułem  ..Zabawa w iejska". Jeden z ak ­
torów  w  masce W atteau bedzie układał z osób, ubranych w kostiu­
my z enoki, żyv/y obraz, odpowiadający dokładnie obrazowi m istrza, 
znajdującem u się w  muzeum m iasta  Angers,

Szczepko i Tońko w audycji żołnierskiej pod tytułem „Nie 
taki straszny żandarm, jak go malują" rozprawiają:

— Szczepciu, jakby ja si tak machnął na żandarma i do nich 
przystał? Mnie by cudni było z takim paskiem pod brodą i szkar­
łatnym kołnirzym.

— Żeby mieć szkarłatny kołnirz, ni można mieć zilono w gło­
wi. Trza być mądrym!

— Trza być mądrym? — zastanawia się Tońko — to prawda, 
to ino jedno mnie brakuje na polskiego żandarma.
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K o m u n i k a t y

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Plutonowy Popław ski Kazimierz, W arszawa. — A rtykuł pod 

ty tu łem  „Święto Niepodległości" został nadesłany już po zam knię­
ciu num eru, poświęconego te j rocznicy.

Chorąży Jakóbczyk, Grodno. — W zmiankę o przesłaniu kwo­
ty  50 zł na pomnik pierwszego poległego pow stańca na  Śląsku za- 
olzańskim umieściliśmy już w numerze 44/38 r. ,.W iarusa".

Kowalczyk H enryk, Zbaraż. — W iersza nie wydrukujem y.

NA FUNDUSZ OBRONY NARODOW EJ
Uczestnicy wycieczki ze ś lą sk a  zaolzańskiego, bawiący z oka­

zji św ię ta  Niepodległości w W arszawie, złożyli na  ręce sierżanta 
W odczyńskiego Kazim ierza z filii 1 szpitala okręgowego kwotę zł 
484 g r 50, z przeznaczeniem na Fundusz Obrony Narodowej.

Sumę powyższą przekazaliśm y na konto FON N r 6.

PODZIĘKOWANIA
M ajster wojskowy B ąk W ładysław, Koluszki, składa korpu­

sowi podoficerów zawodowych garnizonu Regny serdeczne podzię­
kowanie za okazaną mu pomoc w związku z pogrzebem jego żony 
w  dniu 30 sierpnia 1938 roku oraz podziękowanie wszystkim , k tó­
rzy wzięli udział w pogrzebie.

ZBIÓRKA PUBLICZNA NA POMOC ZIMOWĄ
Ogólnopolska publiczna zbiórka na rzecz akcji pomocy zimo­

wej bezrobotnym odbędzie się w pierwszą niedzielę grudnia we 
wszystkich m iastach kraju.

Z WIZYTĄ DO BRACI ZA OLZĄ
Liga Popierania Turystyki, delegatura w W arszawie, przy 

współudziale Związku Powstańców śląskich  organizuje pociąg po­
pularny na jednodniową wycieczkę z W arszaw y do Karwiny. W y­
jazd ze stacji W arszaw a Główna w  dniu 19 listopada bieżącego roku 
o godzinie 21 m. 40, powrót w dniu 21 listopada o godzinie 5 m. 38. 
Zapisy na udział w wycieczce w raz z opłatą przyjm uje Związek 
Powstańców śląskich  w W arszawie, ulica Ossolińskich 6. Cena 
k a rty  kontrolnej zł 13.—.

I n f o r m a t o r  (M.) S tarszy  sierżant Sopniewski, Poznań. - - 1) Korespon­
dencja pryw atna i w ysyłka pism do osóo, zam ieszkałych za g ran i­
cą, nie jest zabroniona, życzonych adresów jednak nie posiadamy. 
Radzimy zwrócic się do zarządu Polskiego Białego K rzyża w W ar­
szawie; możliwe, że P an  tam  otrzym a potrzebne adresy. 2) życze­
niu w spraw ie opracowania artyku łu  na tem at roli szefa kompanii, 
postaram y się uczynić zadość.

(M.) Plutonowy w st. sp. Rusiński Jan , Chełmek. — 1) Z ty ­
tułu u tra ty  zdolności do pracy zarobkowej w danym  w ypadku nie 
będzie nic zaliczone, gdyż u tra ta  nie nastąp iła  w skutek nieszczęśli­
wego wypadku w służbie, ani w skutek chorób epidemicznych, ani 
też w skutek działań wojennych. 2) W razie zaw arcia m ałżeństw a 
po przeniesieniu w stan  spoczynku, uposażenie em erytalne nie może 
być zwiększone do normy, przewiazianej dla utrzym ujących rodzi­
nę. Wdowie 1 sierotom z małżeństwa, zaw artego po przeniesieniu 
w stan  spoczynku, nie przysługuje w razie śmierci em eryta, żadne 
zaopatrzenie. W yjątków  nie ma. 3) W ojskowy zawodowy, przenie­
siony w stan  spoczynku z doliczeniem la t za u tra tę  zdolności do 
pracy zarobkowej, może być okresowo badany przez wojskowo- 
lekarską komisję. W szystkie w yjaśnienia znajdzie P an  w  ustaw ie 
emerjdialnej (Dzienniki U staw  Nr. 20/34 i 17/38).

(M.) Ogniomistrz W ainknecht Stefan, W łodzimierz. — 1) 
W sprawie podatkowej prosim y zwrócić się na m iejscu do urzędu 
skarbowego. 2) P o trącenia z uposażenia em erytalnego na podsta­
wie egzekucji sądowej może być dokonane, zgodnie z rozporządze­
niem, ogłoszonym w Dzienniku Rozkazów N r 12/36, poz. 146. P ry ­
w atne zobowiązania nie m ogą w strzym ać ani odroczyć takiego po­
trącenia.

(M.) „J. C. Krosno". — Jakkolw iek nie m am y dokładnego obra­
zu całej sprawy, sądzimy, że przysługiwały koszty podróży i diety 
do dnia przybycia do form acji, a  następnie koszty przesiedlenia 
z dawnej miejscowości do nowej. Radzimy wyjaśnić spraw ę u ofi­
cera gospodarczego.

(M.) K apral Harasym owicz Michał, Jarosław . — Nie m a do­
tąd  żadnej nowej pragm atyki. Obowiązują dotychczasowe przepi­
sy. Podoficerom nadterminowym, zwalnianym do rezerwy, nie przy­
sługuje ani odpraw a pieniężna, ani jakikolw iek inny dodatek.

(M.) S ierżant Bekier Jan , Lida. — W ysługa em erytalna wy­
niesie do końca sierpnia 1941 roku — 23 la ta , pod w arunkiem  zwro­

tu  pobranej odprawy, za co przysługiwałoby 64 procent uposażenia. 
Kwotę znajdzie P an  w tabelach ,,K alendarza Podoficera na  r. 1938". 
Służba w b. arm ii zaborczej nie podlega zaliczeniu wobec przerwy 
pomiędzy zwolnieniem z niej, a  wstąpieniem  do w ojska polskiego. 
Czas służby w charak terze pielęgniarza oraz pracownika sezono­
wego również nie będzie zaliczony, gdyż służba ta  nie zawierała 
uprawnień do em erytury.

(M.) K apral zawodowy Potażew ski Jan , Wilno. — O prze­
niesienie do innej form acji tego samego rodzaju wojska, lecz na 
teren  innego OK, można prosić. O przychylnym  załatw ieniu zade­
cydują wolne m iejsca i względy służbowe. Umotywowaną prośbę 
należy adresować do pana m in istra  spraw  wojskowych (w drodze 
służbowej) i oddać przy raporcie. Załączników nie potrzeba. Za­
znaczam y jednak, że prośby o przeniesienie są  przedstaw iane do 
M inisterstw a Spraw  W ojskowych tylko raz  do roku w term inie do 
15 września. (Dziennik Rozkazów N r 9/38).

(M.) Plutonowy Ciszek Roman, W ilejka. — Przepisów, zabra­
niających podróżowania w klasie I  lub II, nie ma. Zniżki jednak 
przysługują tylko dla biletów I II  klasy. W innych klasach trzeba 
opłacać bilety według ta ry fy  normalnęj.

(M.) „Suwałki 81". — Potrącenie 10-procentowe jest praw i­
dłowe, gdyż pobierał P an  dodatek za odkomenderowanie.

(M.) W achm istrz Ja n  Dragon, Kraków. — Służba wojskowa, 
pełniona przed ukończeniem 18 roku życia, nie zalicza się do wy­
sługi em erytalnej. W yjątek  stanowi służba na terenie wojennym 
(operacyjnym ), co jednak musi być udowodnione dokumentami. Ce­
lem obliczenia wysługi em erytalnej prosim y o przebieg służby (od— 
do), z oznaczeniem form acji i charak teru  służby.

(M.) „Ciekawy m uzyk", Skierniewice. — Tak jest, podlega 
zaliczeniu do okresu, wym aganego dla uzyskania medala.

(M.) „Podoficer zawodowy z cenzusem". W arszawa. -— 1) Pod­
oficerom zawodowym - m aturzystom  nie przysługuje prawo nosze­
nia obszyć na naram iennikach sznurem  biało-czerwonym. Prawo to 
jest przewidziane tylko dla poborowych, powoływanych z tytu łu  
ukończenia średnich zakładów naukowych ao skróconej zasadniczej 
służby wojskowej, Czy praw o to będzie w przyszłości rozszerzone -  
nie wiadomo. 2) Praw nie nie istnieje dodatek „z cenzusem" do stop­
nia wojskowego, wobec czego nie można ubiegać się o dopisanie 
tych słów w legitym acji osobistej.

(M.) „Zainteresowany z Ostrołęki". — Zostanie Pan przenie­
siony w stan  spoczynku i otrzym a P an  em eryturę, żadnych sta rań  
nie potrzeba czynić. Obliczenie wysokości em erytury możemy podać 
dopiero po otrzym aniu przebiegu służby z datam i (od—do).

(M.) „A. W., Powązki". — W ysługa em erytalna wyniesie do 
końca czerwca 1939 roku — 31 la t, za co przysługiwałoby 88 pro­
cent uposażenia, ostatnio pobieranego. Kwotę znajdzie P an  w ta ­
belach „K alendarza Podoficera na rok 1938".

(M.) Strzelec M. H., Wołożyn. — To nie są powody dla uzy­
skania przeniesienia. P rośba nie będzie uwzględniona. Bezcelowe!

(M.) „U. B. lOU". — 1) Może to nastąpić tylKO na skutek in­
dywidualnego uwzględnienia prośby przez i*imisterstwo Skarbu. Po­
danie należy przesłać do dowódcy OK, na terenie którego pełnił Pan 
ostatnio służbę. 2) W ysługa em erytalna wynosiłaby 16 lat, za co 
przysługiwałoby 43 procent uposażenia, pobieranego ostatnio w służ­
bie czynnej.

(M.) „Ułan - kierowca". — Prosić wolno, jednak decyzja przy­
chylna zależeć będzie od tego, czy względy służbowe pozwolą na 
przeniesienie. Naszym  zdaniem będzie to  niemożliwe, albowiem wy­
szkolenie specjalne otrzym ał P an  dla potrzeb tego rodzaju wojska, 
w którym  P an  służy, a  nie dla osobistej przyjemności. Sprawę na­
leży w każdym  razie przedstaw ić przy raporcie.

(M.) S ierżant Jan  Konieczny, B iała Podlaska. — Nie przysłu­
guje dodatek dla obarczonych liczną rodziną, gdyż czwarte dziecko 
jest urodzone po dniu 1 stycznia 1934 roku. Sierżantom, u trzym ują­
cym 5-ciu członków rodziny, a  więc żonę i 4-o dzieci, przysługuje 
ten  dodatek tylko wówczas, gdy ta k i stan  rodzinny istniał w dniu 
1 stycznia 1934 roku. W yjątków  nie ma. Inne dodatki rodzinne nie 
istnieją.

(M.) Plutonowy Hryniewicki A leksander, Augustów. — Roz­
porządzenie o uposażeniu w ojska przewiduje wyraźnie, że podofice­
rowie zawodowi (z wyjątkiem, chorążych) o trzym ują um undurowa­
nie w naturze. Zastąpienie więc um undurow ania ekwiwalentem pie­
niężnym, w jakiejkolw iek formie, jest niedopuszczalne.

(M.) Plutonowy K am ieniak I., Łowicz. — Przerw y nie liczą 
się, ale służba fak tyczna przed przerw ą jest zaliczalna i powinna 
być łączona ze służbą po przerwie. P raw o do m edala za długolet­
nią służbę (brązowego) nabył P an  więc z dniem 1 października 1931 
roku. Prośbę przedstaw ić przy raporcie.

(M.) S ierżant Kuś Roman, Modlin. — Obowiązuje noszenie 
um undurow ania te j form acji, do której podoficer zawodowy przy­
należy ewidencyjnie. W prawdzie w danym  wypadku trudno to po­
godzić z jednolitym  wyglądem kadry  instruktorskiej, to  też radzi­
m y prosić o uzgodnienie spraw y dowódcę szkoły.
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Z  ż y c ia  K O P
ECHA OBCHODU ŚW IĘTA KOP

W Moczulance dzień św ięta KOP w bieżącym roku przyniósł 
szereg dowodów potwierdzających, że KOP dobrze przysłużył się 
sprawie polskiej na wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej Polskiej.

W dniu tym  na całym  pograniczu odbyły się podniosłe uro­
czystości, świadczące o bardzo wymownych dowodach sym patii 
i przyjaźni, ja k ą  żywi cywilna ludność w  stosunku do KOP.

N a jednej z tak ich  uroczystości miałem  możność być i prze­
konać się, jak  dalece żołnierz KOP popularny jest wśród ludności 
pogranicza. Była to napraw dę podniosła uroczystość, ponieważ ro­
botnik i chłop polski zadokum entowali swe uczucia w stosunku do 
wojska, ofiarowując w tym  celu miejscowemu oddziałowi KOP ręcz­
ny karabin  maszynowy.

Uroczystość, o k tórej mowa, odbyła się w Moczulance, powia­
tu  kostopolskiego, ludność którego niejed­
nokrotnie już daw ała dowody wyrobienia 
obywatelskiego. W roku na przykład 1937 
ludność tego powiatu ofiarow ała jednemu 
z oddziałów KOP kom pletny zaprzęg pa­
rokonny.

N a dużej polanie wśród szumiących 
lasów zgrom adziła się okoliczna ludność 
cywilna, organizacje społeczne, dziatw a 
szkolna i oddziały KOP. Pośrodku czworo­
boku ustawiono ofiarow ywaną broń, a  przy 
niej srebrną tabliczkę z napisem  „O rgani­
zacje społeczne, związek robotniczy i f ir ­
m a „Granit" w Moczulance żołnierzowi 
KOP".

Po mszy świętej kazanie wygłosił ks. 
proboszcz, k tóry  w dobitnych słowach pod­
kreślił misję, ja k ą  spełnia żołnierz KOP na 
pograniczu. ,,Za truu  i pracę, za wasz wy­
siłek — mówił kaznodzieja — ludność cy­
wilna w dniu waszego św ięta dziękuje 
wa.m“.

Po poświęceniu broni delegacje cywil­
ne złożyły na ręce dowódcy oddziału ser­
deczne Ż3'^czenia, po czym nastąpił uroczy­
sty  moment przekazania broni. Z bronią 
przekazano również dokument, w  którym  
czytam y: „Najpierwszym  i najw ażniej­
szym prawem  każdego obywatela je s t do­
bro Rzeczypospolitej. Do wzmocnienia mo- 
carstwowości i potęgi państw a powinien 
przyczyniać się każdy, komu Je j dobro le­
ży na sercu. Powinien przyczyniać się w 
m iarę swych możliwości, zdolności i umie­
jętności. Jedną z cegiełek, dorzuconych 
do gm achu naszej potężnej Polski, 
niech będzie ręczny karab in  m aszy­
nowy, ofiarowany w  dniu dzisiejszym przez robotników. Zwią­
zek Strzelecki, ochotniczą straż  pożarną oraz firm ę „G ranit" w Mo­
czulance Korpusowi Ochrony Pogranicza. K arabin ten  ofiarowywamy 
tym, którzy swą kilkuletnią p racą  na każdym  polu byli i są  praw ­
dziwym błogosławieństwem całego pogranicza. Widomym znakiem 
tej w prost gigantycznej pracy są kościoły, szkoły i świetlice. Nie­
chaj ten  skrom ny d ar zadokum entuje naszą miłość do dzielnego 
żołnierza Korpusu Ochrony Pogranicza. Chcemy, by ten  skrom ny 
dar zbliżył nas obopólnie i wzmocnił węzły".

Chyba żadnych w yjaśnień nie potrzeba. Dokum ent ten  aż nad­
to jest wymowny, ja k ą  sym patią cieszy się żołnierz KOP wśród 
ludności.

N a liczne przemówienia, życzenia i gratu lacje  odpowiedział 
dowódca oddziału KOP, dziękując w szystkim  za ta k  ofiarne i oby­
watelskie pojmowanie swych obowiązków. Po 14 latach — mówił — 
spotkał nas ten  miły uśmiech waszych serc i dusz. Takie same 
uczucia Ż3Twimy i my do was. Za ofiarow aną broń dziękuję wam 
gorąco. Zostawię ją  tu, na tym  odcinku, by w  razie potrzeby mo­
gła służyć swemu przeznaczeniu, to  je s t ochronie naszych granic. 
Za ten  w spaniały dar i za te  uśmiechy, jakim i darzycie dziś i stale 
żołnierzy KOP, dziękuję wam  jeszcze raz i chcę, abyście widzieli 
w nas takich przyjaciół, jak  i m y widzimy ich w was.

W spaniały ten a k t zakończyła defilada oddziałów KOP i or- 
ganizacyj społecznych, w ykazując dzielną postawę ta k  kopisty, jak  
i Związku Strzeleckiego, wychowywanego pod bacznym okiem ko­
pistów -instruktorów.

Po defiladzie w  świetlicy Związku Strzeleckiego odbył się 
wspólny obiad.

Dzień ten  przyniósł dużo szczęścia żołnierzowi KOP, to  też 
z tym  większym wysiłkiem i gorliwością będzie wypełniał swe obo­
wiązki n a  straży  granic Rzeczypospolitej Polskiej.

Milczarek, chorąży

Dowódca garnizonu dziękuje ludności za ofia­
rowany ręczny karab in  maszynowy

W WOŁOŻYNIE
W  dniu 15.X.1938 roku obywatele m iasta  Wołożyna obcho­

dzili uroczyście święto 14-lecia KOP. W ieczorem na placu koszaro­
wym odbył się uroczysty capstrzyk, skąd oddział żołnierzy KOP 
przem aszerował przy dźwiękach orkiestry  przez ulice m iasta. N a­
zajutrz, dnia 16.X b. r. zostało odprawione w miejscowym kościele 
parafialnym  uroczyste nabożeństwo. W  czasie nabożeństw a i go­
rących modłów szarej braci żołnierskiej o rk iestra  KOP g ra ła  prze­
różne utw ory kościelne, niosąc w raz z modłami w iernych dziękczy­
nienia do tronu Najwyższego.

Po nabożeństwie ks. kapelan U dalski w gorących słowach pod­
kreślił życie żołnierzy KOP oraz zasługi, położone w ochronie n a ­
szych wschodnich granic. Po nabożeństwie zebrani odśpiewali pieśń 
„Boże, coś Polskę".

Przed kościołem n a  rynku w dwuszeregu ustaw ili się: żoł­
nierze KOP, młodzież szkolna z nauczycielstwem. Związek S trze­
lecki, straż  pożarna itp. P rzed defiladą społeczeństwo m iasta  Woło­

żyna i całego powiatu na ręce w icestaro- 
sty  tutejszego powiatu uroczyście wręczy­
ło dla w ojska 4 ręczne karab iny  m aszyno­
we i 50 m asek przeciwgazowych. W ymie­
niony sprzęt został poświęcony i oddany do 
rąk  dowódcy oddziału K oP.

Podczas tego uroczystego ak tu  prze­
kazyw ania z tysiąca piersi w yryw ały się 
okrzyki: ,,Niech żyje KOP", ,,Niech żyje 
Polska" itd. Po przemówieniu w icestarosty 
dowódca garnizonu w yraził serdeczne po­
dziękowanie za ofiary  dla wojska, mówiąc: 
,,Tymi karabinam i maszynowymi zasłoni­
my wasze szlachetne serca przed najściem 
wroga. Ta broń, za wasze ciężko zapraco­
wane grosz 3, zda egzam in w  rękach n a­
szych dzielnych żołnierzy KOP, którzy 
dzierżą przednią straż  u w ró t polskich 
granic".

Po przemówieniu dowódcy garnizonu 
odbyła się na ulicy M arszałka Piłsudskiego 
defilada. Zakołysały się karabiny, żołnie­
rze KOP tw ardym  krokiem  przem aszero­
wali przed trybunam i. Za wojskiem defilo­
w ały organizacje i młodzież szkolna.

Miło jest nam, żołnierzom KOP, pa­
trzeć na polską młodzież, uczącą się w pol­
skich szkołach, zwłaszcza tu, na kresach, 
gdy słyszymy polski język, czujemy, że to 
nasze dzieło, to nasze czyny, to serdeczna 
przyjaźń z ludnością cywilną, k tó ra  całym 
sercem przyw iązała się do wojska.

Zaznaczyć muszę, że w  Wołożynie 
wyrosła nowa placówka ku ltu ry  i oświa­
ty  — gimnazjum, którego gm achu budow­
niczymi byli korpus oficerski i podoficer­
ski garnizonu Wołożyn. Dlatego też w ła­

dze cywilne nadały nazwę „Gimnazjum im. Korpusu Ochrony 
Pogranicza". Latoś Józef, kapral

Z kroniki komutnikacyjnej
SIEC DROGOWA SLĄSKA ZAOLZANSKIEGO

Ogólna ilość dróg o nawierzchni tw ardej wynosi na Śląsku 
zaolzańskim  około 450 km, w czym około 80 km  dróg państwowych 
i około 370 km dróg samorządowych.

N aw ierzchnia tych dróg jest w m iastach w ykonana prze­
ważnie z kostki, poza m iastam i zaś nawierzchnia je s t tłuczniowa. 
Drogi najważniejsze posiadają nawierzchnię ulepszoną przy pomo­
cy powierzchniowego bitumowania. Ten t 5rp ulepszania nie odpo­
wiada na  ogół w arunkom  ruchu wzmożonego i w ym aga ciągłych 
napraw.

Drogi są przeważnie k ręte  i posiadają wiele załomów profilu 
podłużnego, to tez dostosowanie tych dróg do w ym agań nowoczesnej 
techniki drogowej nie obejdzie się bez znacznych nakładów. S tan 
dróg gminnych jest zły; przeważnie są to drogi gruntowe.

Zestaw iając stan  dróg na Śląsku zaolzańskim  ze stanem  dróg 
na Górnym Śląsku stwierdzić należy, że Górny Śląsk posiada drogi 
bez porównania lepsze, gdj^ż tu  w szystkie ważniejsze drogi są za­
opatrzone w nawierzchnie trw ałe, najbardziej nowoczesne. Z obser­
wacji stanu dróg na Śląsku zaolzańskim  można wnioskować, że rząd 
czeski unikał inwestowania większych funduszów na tym  terenie, 
nigdy widocznie nie czując się tu  zupełnym gospodarzem.

Zadanie Polski w zakresie kom unikacji drogowej na Śląsku 
zaolzańskim  będzie polegało na wybudowaniu brakujących obecnie 
bezpośrednich połączeń ważnych ośrodków przemysłowych, jak  F ry- 
sztat, Trzyniec itd. ze Śląskiem Górnym.

1527



Z  naszego życia
2 0 - l e c i e  N i e p o d l e g ł o ś c i
W KRAKOW IE

W czw artek dnia 10 listopada bieżącego roku, w  przeddzień 
20-tej rocznicy odzyskania niepodległości, p ras ta ry  gród podwawel­
ski p rzybrał uroczystą szatę.

W szystkie domy udekorowane zostały flagam i o barw ach pań­
stwowych i m iejskich. Rzęsista ilum inacja historycznych budowli 
Rynku Głównego, katedry  wawelskiej i wieży Srebrnych Dzwonów, 
Oleandrów, kopca M arszałka Józefa Piłsudskiego, gm achu DOK, 
województwa, poczty głównej itp. nadała m iastu  wygląd nie­
zwykle odświętny i uroczysty. W licznych w ystaw ach umieszczono 
wśród dekoracji po rtre ty  P ana Prezydenta Rzeczypospolitej, M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego i M arszałka Śmigłego-Rydza. W szyst­
kie m iejsca pam iątkowe, poświęcone pam ięci M arszałka Józefa P ił­
sudskiego, udekorowano girlandam i zieleni i draperiam i w kolorach 
orderu „yirtu ti m ilitari" i „krzyża walecznych".

Przed południem we w szystkich szkołach odbyły się uroczyste 
poranki, poświęcone uczczeniu 20-lecia niepodległości. Wieczorem 
u podnóża pięknie iluminowanego zam ku wawelskiego zebrały się 
tłum y publiczności, a  przed k ry p tą  Srebrnych Dzwonów stanęła 
kom pania honorowa krakow skiego pułku piechoty z orkiestrą, oraz 
poczty sztandarow e w szystkich krakow skich form acyj wojskowych, 
a  u w ejścia do k ryp ty  zgromadzili się przedstawiciele władz pań­
stwowych z wojewodą dr. Tymińskim, korpus oficerski i delegacje 
korpusu podoficerskiego z generałem  Mondem na czele. Po odebra­
niu raportu  przez generała Monda od dowódców oddziałów wojsko­
wych, przedstawiciele wojska, władz państwowych i sam orządo­
wych udali się do krypty, gdzie przy dźwiękach hym nu państw o­
wego, po oddaniu hołdu M arszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, złożyli 
u Jego trum ny piękne wieńce: jeden spowity w stęgam i w kolorach 
„y irtu ti m ilitari" z  napisem : „Pierwszemu M arszałkowi Józefowi 
Piłsudskiem u", dalsze dwa, spowite szarfam i o barw ach państw o­
wych z napisam i; ,,Nieśm iertelnem u Wodzowi" i „W skrzesicielowi 
Polski w 2Ó-tą rocznicę niepodległości".

Główne uroczystości odbyły się w  pią tek  dnia 11 b. m. O go­
dzinie 8 odprawiono we w szystkich kościołach nabożeństwa. W k a­
tedrze na  W awelu pontyfikalną mszę św. odprawił ks. m etropolita 
Sapieha, w asyście duchowieństwa.

Po nabożeństwie n a  dziedzińcu zam ku wawelskiego odbyło 
się uroczyste wręczenie krakow skiem u pułkowi piechoty 40 g ran a t­
ników z kom pletnym  wyposażeniem, ofiarowanych przez urzędni­
ków i robotników firm y Zieleniewski w  Krakowie i ciężki karab in  
maszynowy, ofiarow any przez Kredytowy Zakład Gospodarczy.

N astępnym  punktem  uroczystości była defilada na  ulicy B a­
sztowej przy Barbakanie. W ielotysięczne tłum y publiczności zale­
gły całe ulice. Przed placem M atejki ustaw iona była wysoka, ude­
korowana purpurą i zielenią trybuna, z k tórej wojewoda dr. Tym iń­
ski i generał Mond odebrali defiladę. Po praw ej stronie podium za­
jęli m iejsca przedstawiciele zarządu m iasta, urzędów państwowych, 
wyższych uczelni, korpus konsularny, posłowie ziemi krakow ­
skiej itd.

Po defiladzie w  kasynie oficerskim odbyło się dekorowanie 
oficerów, podoficerów, urzędników i pracowników państwowych 
„krzyżam i zasługi" i „m edalam i za długoletnią służbę".

Kozłowski W ładysław, starszy  sierżant

W  SIERADZU
Dzień św ię ta  Niepodległości w Sieradzu był obchodzony na­

der uroczyście. N a program  złożyło się;
10. XI — przyw itanie strzelców młodszego rocznika, capstrzyk 

ork iestry  na ulicach m iasta, uroczysta akadem ia dla kadry  i od­
działów oraz zabaw a taneczna w  teatrze  m iejskim  dla żołnierzy 
starszego rocznika, z udziałem osób cjrwilnych.

11. XI w  godzinach rannych odegrano hejnał z wieży kościoła 
farnego, oraz rozdano broń strzelcom  młodszego rocznika. O go­
dzinie 10 odbyło się uroczyste nabożeństwo w kolegiacie sieradz­
kiej. Po nabożeństwie dokonano na rynku miejskim  dekoracji ofi­
cerów i podoficerów „krzyżem zasługi" i srebrnym  „medalem za 
długoletnią służbę", oraz przekazano wojsku 1 karab in  ręczny z ła­
downicami, ofiarow any przez szkołę powszechną m ęską w S iera­
dzu. Po tym  odbyła się w spaniała defilada, w  k tórej udział wzięło 
wojsko miejscowego garnizonu. Związek Strzelecki, Związek Re­
zerwistów, „K rakusy" i wiele innych organizacyj społecznych z te ­
renu m iasta  i okolicy. W godzinach popołudniowj’’ch wszyscy żoł­
nierze udali się do kin.

W ieczorem w  sali te a tru  miejskiego odbyła się uroczysta ak a­
demia, na k tórej w iększą część program u w ykonała ork iestra puł­
kowa i żołnierze.

M iasto było pięknie udekorowane i przebieg uroczystości był 
nacechowany powagą a zarazem  radością.

St. Niziołek, ogniomistrz

W SKIERNIEW ICACH

W przeddzień św ięta narodowego Skierniewice przybrały uro­
czysty wygląd. Z gmachów państwowych i domów pryw atnych po­
wiewały flagi o barw ach narodowych. N a niektórych balkonach i 
wystawach sklepowych widniały pięknie przybrane portre ty  Pana 
P rezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, M arszałka Józefa Piłsudskie­
go i M arszałka Śmigłego-Rydza.

Wieczorem głównymi ulicam i m iasta  przem aszerował cap­
strzyk.

U roczysty obchód św ięta narodowego rozpoczął się o godzinie 
10 odprawieniem w kościele garnizonowym nabożeństwa przez m iej­
scowego kapelana.

Bezpośrednio po nabożeństwie na  placu przed kościołem ude­
korowani zostali przez dowódcę dywizji oficerowie i podoficerowie 
„krzyżam i zasługi", a  następnie odbyła się piękna uroczystość prze­
kazania skierniewickiem u pułkowi przez m iasto Skierniewice 1 cięż­
kiego karabinu maszynowego z biedką i koniem, ufundowanego 
z groszowych składek obywateli tego m iasta.

Po wręczeniu darów odbyła się na ulicy Batorego defilada.
Defilada została zakończona przejazdem  na wozach, przybra­

nych w chorągiewki o barw ach narodowych, uczącej się rtiłodzieży 
wiejskiej.

W godzinach popołudniowych odbyła się w gm achu Kolejowe­
go Przysposobienia W ojskowego akadem ia, poświęcona rocznicy od­
zyskania niepodległości oraz W skrzesicielowi Polski, Pierwszemu 
M arszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu.

W LIDZIE
Ryszard Ciszewski

św ięto 20-lecia niepodległości w Lidzie było obchodzone bar- 
dżo uroczyście.

W dniu 10.XI wieczorem urządzono uroczysty capstrzyk.
Dnia ll .X  o godzinie 10 odbyły się uroczyste nabożeństwa 

w św iątyniach w szystkich wyznań. Po nabożeństwie odbyła się 
uroczysta dekoracja oficerów i podoficerów „krzyżam i zasługi" 
i srebrnym  „medalem za długoletnią służbę". Dekorację poprzedziło 
przemówienie kom endanta garnizonu.

Do zebranych w ruinach zam ku Gedymina oddziałów wojsko­
wych przemówił sta ro s ta  lidzki p. Gąsowski, po czym nastąpiło 
wręczenie przez miejscowe koło ,.Rodziny W ojskowej" kowieńskie­
mu pułkowi strzelców liry  i harmonii, zakupionych ze składek człon­
kiń „Rodziny W ojskowej".

Po defiladzie odbyła się uroczysta akadem ia w sali k ina „Era" 
dla ludności cywilnej. W  oddziałach wojskowych urządzono akade­
mie żołnierskie i zabawy.

DLA CIEBIE POLSKO I DLA TW EJ CHWAŁY!
Słowa powyższe, wypisane złotymi literam i na chorągwi puł­

ku strzelców poleskich im. Rom ualda T raugutta , jakżeż pięknie 
wprowadzone zostały w czyn przed 20-tu la ty  przez pierwszych 
ochotników-żołnierzy powstałego w dalekich k rajach  Syberii 2 puł­
ku V Dywizji Syberyjskiej. Pierw si żołnierze bohaterskiego 2 sy­
beryjskiego pułku piechoty, k tórzy  krwią, ranam i i zdrowiem przy­
pieczętowali chlubne dzieje i p iękną historię tego pułku od chwili 
jego powstania, poprzez w alki o niepodległość Polski na ziemiach 
Syberii oraz bohaterskie boje, staczane z wrogiem podczas wojny 
polsko-bolszewickiej, przekazali te  pełne ofiarności i bezgraniczne­
go oddania słowa wypisane na pułkowym sztandarze — w te s ta ­
mencie — swym spadkobiercom wielkich cnót żołnierskich, żołnie­
rzom pułku strzelców poleskich im. Rom ualda T raugutta . Ja k  głę­
boko w ryły się te  sakram entalne słowa w serca obecnych żołnierzy 
kobryńskiego pułku, mieliśmy możność stwierdzić w dniu ich świę­
ta  pułkowego, obchodzonego 30 października bieżącego roku, połą­
czonego z 20-leciem istnienia pułku oraz odsłonięciem pom nika po­
ległych żołnierzy.

Uroczystości św ięta pułkowego poprzedziła w dniu 29 paź­
dziernika 1938 roku m sza św ięta żałobna za poległych żołnierzy.

W ciszy i skupieniu przy świetle dwóch ogromnych palących 
się stosów, oświetlających plac, na  k tórym  zebrały się wszystkie 
oddziały pułku z chorągwią pułkową, delegacje, organizacje wojsko­
we i cywilne ze sztandaram i oraz szerokie rzesze społeczeństwa, wy­
słuchano przemówienia dowódcy pułku, odtw arzającego histo­
rię pułku, a dalej wywoływania nazwisk poległych żołnierzy puł­
ku. N astró j uczestników apelu potęgowały odgłosy pękających pe­
ta rd  i bomb, oraz w arkot karabinów  maszynowych, im itujących bi­
twę na tle ciemnego, chm urnego i mglistego wieczoru — którego 
ciemności przeryw ały charakterystyczne błyski naśladujące od­
strza ły  artyleryjskie, a w ystrzelane od czasu do czasu rak ie ty  
świetlne oświetlały pole bitwy.

Bezpośrednio po odczytaniu nazwisk poległych następuje jed­
nominutowe milczenie, przeryw ane jedynie biciem dzwonów w po­
bliskiej kaplicy garnizonowej. M arszem żałobnym Szopena i modli­
tw ą wieczorną zakończono uroczysty apel poległych.

N astępny dzień właściwego św ięta pułkowego, rozpoczęty bar-
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dzo uroczyście, ściąga na plac koszarowy w szystkich uczestników 
dnia poprzedniego, powiększonych o młodzież gim nazjalną i m iej­
scowych szkół powszechnych. Całość, zebrana i ustaw iona na ogrom ­
nym placu koszarowym, na  tle pięknego, zasłoniętego jeszcze, po­
m nika żołnierza pułku, oczekuje na przybycie dowódcy OK.

Rozpoczyna się uroczysta m sza św. połowa. Po nabożeństwie 
nastąpiło rozdanie odznak pułkowych. O trzym ało ją  również m ia­
sto Kobryń, po czym nastąpiło wręczenie pierścieni pam iątkowych 
byłym dowódcom pułku od korpusów oficerskiego i podoficerskiego.

Wielce serdecznym odruchem społeczeństwa kobryńskiego by­
ło nadanie pułkowi honorowego obyw atelstwa m iasta Kobrynia 
i wręczenie dyplomu.

Z kolei nastąp iła  podniosła chwila odsłonięcia i poświęcenia 
przez kapelana pułku pom nika żołnierza pułku. Odsłonięcia pom nika 
dokonał dowódca OK. P an  generał przecina w stęgę o barw ach 
narodowych, opada zasłona, zza k tórej w yłania się w spaniały 
pomnik, zbudowany na podwyższeniu (fundamencie) w form ie pół­
kola, ozdobionego po bokach odznakam i pułkowymi, na k tórych 
w otaczającym  O rła Białego kole w idnieją słowa dewizy pułkowej: 
„Dla Ciebie, Polsko, i dla Twej chwały". Sam pomnik zbudowany 
jest w formie strzelistej czy/orograniastej kolumny, uwieńczonej na 
wysokim 15-metrowym szczycie ogromnym Białym Orłem, zryw a­
jącym  się do lotu z rozpiętym i skrzydłam i. N a froncie kolumny 
pomnika, na potężnym cokole, ustaw iona jest figu ra  żołnierza w po­
stawie obronnej.

Chwytające za serca żołnierskie przemówienie w ygłasza ze 
stopni pom nika do zebranych żołnierzy i społeczeństwa, dowódca 
OK, podkreślając znaczenie pom nika dla pielęgnowania tradycji 
pułku oraz dla św ietlanej pamięci tych, którzy, nie szczędząc ofiary 
krwi, oddali ojczyźnie to, co dla człowieka jest najcenniejsze — 
życie. „Raduje się moje serce żołnierskie — mówił pan generał — 

' na widok ta k  pięknych i szlachetnych czynów, znam ionujących żoł­
nierzy pułku strzelców poleskich, noszących zaszczytnie na swych 
naram iennikach inicjały wielkiego bojownika o Polskę niepodle­
głą — Rom ualda T raugu tta". Przemówienie swoje zakończył pan 
generał okrzykiem  na cześć Rzeczypospolitej, P ana Prezydenta 
prof. dr. Ignacego Mościckiego i Naczelnego W odza M arszałka 
Śmigłego-Rydza.

W spaniała defilada przed dowódcą OK i przedstawicielam i 
władz cywilnych oraz społeczeństwa odbyła się następnie na pięk­
nej alei, prowadzącej od bram y koszarowej do pom nika żołnierza.

Uroczystości zakończyło skrom ne śniadanie, k tórym  podejmo­
wali po defiladzie swych gości — oficerowie i podoficerowie pułku.

„Raduję się zawsze z okazji i chętnie przychodzę do podofice­
rów — zaczął swoje przemówienie dowódca OK — gdyż na podofi­
cera patrzę zawsze, jako na  tego, k tó ry  obok oficera jest podstaw ą 
wychowania i wyszkolenia żołnierza, św iadom y swych obowiązków 
i szczytnego zadania w pracy wojskowej, podoficer polski nigdy nie 
zawiedzie swych przełożonych, spełniając ciążące na nim obowiązki 
bez reszty".

żegnany owacją, zgotowaną mu przez korpus podoficerski oraz 
gości — pan  generał w raz z tow arzyszącym i mu oficerami udał 
się na wspólny obiad, przygotow any dla żołnierzy pułku.

Zwiedzeniem pięknej świetlicy pułkowej, urządzonej w stylu 
łowickim, a  posiadającej bibliotekę, czytelnię, kino żołnierskie oraz 
sklep spółdzielczy, zakończyliśm y po obiedzie żołnierskim  przegląd 
dorobku ofiarnej pracy żołnierza poleskiego pułku strzelców im. 
Rom ualda T raugu tta . W ieczorkiewicz St., chorąży m arynark i

UROCZYSTE PRZEKAZANIE SAMOLOTÓW W OJSKU
W dniu 31 października bieżącego roku na lotnisku cywilnym 

w Czyżynach koło K rakow a odbyła się podniosła uroczystość prze­
kazania dwóch samolotów RWD-13, ofiarowanych wojsku i Aero­
klubowi Krakowskiemu.

Jeden samolot, typu sanitarnego, nagrodzony pierwszą nagro­
dą na ostatniej wystawie szpitalnictw a w W arszawie, ofiarowali 
właściciele fabryki skór ,,Ludowika", drugi samolot, typu sanitarno- 
turystycznego, ofiarowali współpracownicy Polskiej Spółki Obuwia 
,,Bata".

W uroczystościach wzięli udział: wpjewoda krakow ski d r Ty­
miński, wicewojewoda dr M ałaszyński, jako prezes Aeroklubu K ra­
kowskiego, przedstawiciele władz wojskowych, s ta ro s ta  powiatowy 
i grodzki, przedstawiciele i delegacje różnych stowarzyszeń i o rga­
nizacyj oraz tłum y publiczności, k tó ra  w iw atow ała na cześć woj­
ska i Naczelnego Wodza,

W czasie uroczystości wygłosił przemówienie dr M ałaszyński, 
dziękując w imieniu Aeroklubu, którem u firm a ,,Bata" ofiarow ała 
samolot, po czym wręczył dyplomy fabryce „B ata" i dyrektorowi 
te j fabryki p, Hendlerowi i podpułkownikowi Podgórskiemu.

N astępnie pułkownik P. podziękował właścicielom firm y „Lu- 
dowika" za ofiarowanie samolotu sanitarnego krakow skiem u puł­
kowi lotniczemu i przekazał ten  sam olot naczelnemu lekarzowi 
pułku.

Z kolei odbył się próbny lot sanitarnego samolotu, k tó ry  nosi

nazwę ,,Ludowika“, po czym Aeroklub i LOPP podejmowali zapro­
szonych gości lam pką wina.

W czasie uroczystości właściciele fabryki „Ludowika" zadekla­
rowali dalsze dary  w postaci 3 karabinów  maszynowych dla krakow ­
skiego pułku piechoty.

Kozłowski W ładysław, starszy  sierżant

UROCZYSTOŚĆ PRZEKAZANIA BRONI W  ZDUŃSKIEJ WOLI
M iasto Zduńska W ola w powiecie sieradzkim, na  linii Łódź— 

Kalisz—Poznań, przeżywało w dniu 30 października bieżącego ro­
ku uroczystość, zw iązaną z przekazaniem  sprzętu wojennego w a­
lecznemu pułkowi ziemi sieradzkiej.

Od samego ran a  m iasto przybrało wygląd odświętny, p rzy­
brane flagam i narodowymi, portre tam i najwyższych dostojników 
państwowych, kwieciem i zielenią. Mimo niepogody ciągną do m ia­
s ta  ze wszystkich okolic całe rzesze obywateli miejscowych osie­
dli, zgrupowanych w różnych organizacjach społecznych.

O godzinie 10.30 zbiórka organizacyj na  rynku i przybycie 
kompanii honorowej pułku ziemi sieradzkiej. Po raporcie odmarsz 
na uroczyste nabożeństwo w kościele farnym . N a nabożeństwie 
byli obecni: dowódca pułku, s ta ro s ta  sieradzki, burm istrz Zduń­
skiej Woli i wielu innych.

Po nabożeństwie na  rynku miejskim  wobec przedstawicieli 
władz wojskowych, cywilnych i różnych organizacji społecznych, od­
było się uroczyste przekazanie wojsku dwóch ciężkich i trzech ręcz­
nych karabinów  maszynowych, ufundowanych przez społeczeństwo 
m iasta  Zduńskia Wola. A ktu  oddania broni dokonał burm istrz m ia­
s ta  T. Szaniawski. Za złożony dar dla wojska podziękował m iastu 
pan pułkownik, po czym wzniesiono okrzyki na cześć N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, P an a  P rezydenta i M arszałka Śmigłego-Rydza.

N a zakończenie uroczystości odbyła się w spaniała defilada 
w ojska i organizacji społecznych, w czasie k tórej entuzjazm  wzbu­
dziła postaw a m aszerujących żołnierzy pułku ziemi sieradzkiej. 
Burzliwe oklaski i ofiarowywane kw iaty  żołnierzom -— były tego 
dowodem.

Przeżyte chwile te j uroczystości pozostaną na długo w pamięci 
m iasta  *-<duńska Wola.

P ułk  ziemi sieradzkiej również zapam ięta ofiarność tego 
m iasta.

St. Niziołek, ogniomistrz
Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Ś. p. s tarszy  sierżant Zabijak Franciszek.

4.X.1938 roku opuścił szeregi w ojska ś. p. sta rszy  sierżant 
Zabijak Franciszek, jeden ze starych  ,,wiarusów", którzy  tworzyli 
podwaliny białostockiego pułku piechoty na ziemi włoskiej, w Santa 
M aria Capu‘a  Yetere.

Skrom ny pracownik, zasłużony żołnierz, cichy, nie dawał 
po sobie poznać, że ciężka p raca  nad szkoleniem żołnierza 
spraw ia mu trudności i z tego powodu choruje. Ś. p. s tarszy  sier­
żan t Zabijak wstydził się przyznać do jakicnkolwiek cierpień lub 
przepracowania. W ysoka am bicja żołnierska zawsze cechowała te ­
go dzielnego podoficera, k tó ry  ustosunkowywał się do zagadnień 
życia zawsze po żołniersku.

Wyłom w szeregach korpusu podoficerskiego, jak i spowodo­
w ała śmierć, zabierając przedwcześnie ta k  dzielnego i zasłużonego 
kolegę, nie mógł pozostać bez echa w rodzinie żołnierskiej. Dlatego 
szczątki zmarłego, dzięki wybitnemu poparciu dowódcy pułku, zo­
sta ły  sprowadzone z W arszawy, gdzie w szpitalu dokończył swego 
pracowitego żywota, do Białegostoku i tu  zostały złożone na  m iej­
sce wiecznego spoczynku.

Pogrzeb ś. p. starszego sierżanta Zabijaka F ranciszka był 
prawdziwą m anifestacją uczuć serdecznych ta k  ze strony oficerów, 
jak  i podoficerów zawodowych i ich rodzin. Dowódca pułku, prze­
m aw iając nad o tw artą  mogiłą, dał w yraz oohaterskim  zasługom 
zmarłego, przy czym nadmienił, że ś. p. sta rszy  sierżant Zabijak 
był wzorowym żołnierzem, k tó ry  ukochał sw ą Ojczyznę, tęsknił za 
n ią na  obczyźnie, a  wróciwszy, w szeregach wojskowych mozolnie 
pracował nad jej zrębami, oddawszy w końcu, jako praw y syn Pol­
ski, ostatnie tchnienie na  ukochanej przez siebie ziemi ojczystej.

ś. p. sta rszy  sierżant Zabijak osierocił żonę i syna, którym  
na tym , m iejscu składam y w yrazy najgłębszego współczucia.

śpij. Kolego, na  łonie m atk i ziemi, za k tó rą  ongiś pożerała 
Cię tęsknota — niech Ci lekka będzie!

K rach Jan , starszy  sierżant
S. p. Kołodziejczyk Tomasz, m ajste r wojskowy

Dnia 19.X.1938 roku w godzinach popołudniowych, nękany 
chorobą od 1% roku, opatrzony św. sakram entam i—zm arł w 39 roku 
życia ś. p. m ajste r wojskowy Kołodziejczyk Tomasz z pułku im. 
hetm ana Stanisław a żółkiewskiego, pozostawiając w nieutulonym 
żalu żonę, dwoje nieletnich dzieci oraz kolegów..

Po egzekwiach pożegnał zm arłego ksiądz kapelan Tchórzew- 
ski W ładysław, podkreślając zasługi zm arłego dla pułku, w którym  
służył od 1921 roku.

śpij, drogi Kolego, i o Polsce śnij.
Jan  Onyszkiewicz, wachm istrz
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W i a r u s  s z a c h i s t a
WIADOMOŚCI SZACHOWE

W turnieju  szachov/ym o podoficerskie m istrzostw o garnizonu 
warszawskiego po sześciu rundach prowadzi jak  dotychczas sier­
żan t Grynfelder S tefan bez przegranej.

N a dalszych m iejscach znajdują się: sierżant Dedek, Roma- 
nowicz, Filipowicz, kapral Rabiński i inni.

Obrona holenderska, g rana  na tu rn ie ju  o m istrzostwo W ar­
szawskiego Tow. Zw. Gry Szachowej.

Białe: Terski. Czarne: dr Konczyński.
1) d2—d4, f7—f5 (obrona holenderska m a na celu uniknięcie 

nieprzeliczonej m asy w ariantów  w debiucie pionem hetm ańskim , ale 
jest bardzo trudna. Czarne zawsze m ają  duże niewygody. Białe od 
razu m ogą odpowiedzieć gam bitem  2) e2—e4, prowadzącym  do gry  
kombinowanej i za wikłanej, a  więc w turn ie jach  niebezpiecznej. 
Białe wolą prowadzić partię  spokojnie, klasycznie). 2) S g l—f3, 
Sg8—f6. 3) g2—g3, b7—b6 (ostatnie posunięcie czarnych bywa 
rzadziej używane w  obronie holenderskiej. Obrona f7—f5 wym aga 
ostrożnego traktow ania, umocnienia przede wszystkim  skrzydła 
króla, i potem spokojnego rozw ijania pionów na skrzydle hetm a­
na). 4) G fl—g2, Gc8—b7. 5)0—0, e7—e6. 6) c2—c4!, Gf8—e7.
7) S b l—c3, 0—0. 8) d4—d5!, Ge7—b4. (Już te raz  czarnym  trudno 
o dobrą obronę, a  to dlatego, iż dopuściły do d4—d5. P unk t e6, zwy­
kle dość słaby w obronie holenderskiej, tu  już jest bezpośrednio za­
grożony. Białe przekątnie są w  rękach białych). 9) Sf3—d4! 
(Świetnie! Sposób prowadzenia a tak u  przez białe przy te j obronie, 
ma, jak  się zdaje, znaczenie teoretyczne. Czarne znalazły się w sy­
tuacji ta k  przykrej, że trudno się dziwić ich bezradności). 9)... 
Gb4xc3. 10) b2xc3, Sf6—e4? (Próba przesłonięcia — beznadziejna, 
na ewentualne c7— c5 białe odpowiedziałyby 11) Sd4—b5 z groźbą 
Sd6). 11) d5xe6, c7—c5. 12) Sd4—b5!, d7—d5. 13) c4xd5, Gb7xd5. 
14) e6—e7! Czarne poddały się. K rótka, wiele mówiąca partia! Białe 
w ykazały tu  wybitne wyczucie strategiczne i rozwiązały swoje za­
danie w sposób m istrzowski.

(Uwagi do p artii według „K uriera W arszawskiego").
ZADANIE NR 80

A utor: D r F r. Rduch z Czerniowiec.
(„Revista Rom ana de Sah").

M at w 3 posunięciach.
Rozwiązania zadań: z num eru 76: Wa4—b4; z num eru 77: 

Sf7—g5; z num eru 78: Hh4—d8; z num eru 79: pion d2—d3 i na­
stępują sia tk i m atowe z kilku pozycyj. E . D., sierżant

D z i a ł  f o t o g r a f i c z n y

0  FILM ACH I  KLISZACH FANCHROMATYCZNYCH
Na.stępnym z kolei zagadnieniem  charakteryzującym  m ateria­

ły negatywowe barwoczule (ortochrom atyczne) i wszechbarwoczułe 
(panchrom atyczne) jest barwoczułość. W iemy już z poprzednich 
artykułów , że klisze zwykłe nie oddają barw  na obrazie z takim i 
walorami, jakie je widzi nasze oko. Dominującym kolorem, jaki 
oddaje klisza zwykła, jest kolor czarny na białym tle. Obrazy otrzy­
m ane w tych w arunkach, są całkowicie pozbawione właściwego 
piękna, są bez w yrazu i bez życia. Idąc po linii potrzeb fotografii, 
technika fotograficzna dała nam  kliszę, k tó ra  w dużym stopniu 
zbliżyła w alory kolorowe obrazu do rzeczywistości. Są to klisze 
barwoczule i wszechbarwoczułe. W łaściwość tych klisz polega na 
uczuleniu ich na różne barwy. Sole srebrowe, z k tórych składa się 
św iatłoczuła emulsja, są wrażliwe najbardziej na światło fioletowe
1 niebieskie. Idąc dalej w kierunku kolorów: zielonego, żółtego, po­
marańczowego, wreszcie czerwonego, czułość soli srebrowych (to 
jest emulsji) zbliża się do zera. Typowym przykładem  będzie fak t, 
że przy czerwonym świetle wywołuje .iiy klisze. W idać z tego, że do 
naświetlenia kliszy św iatłem  fioletowym lub niebieskim w ystarczy 
ułam ek sekundy, podczas gdy przy świetle czerwonym potrzebne 
są godziny.

„Po zachodzie". A m erykański Gam m aks ohj. 4,8. Przesłona 6,3, 1/25.
F iltr  żółty N r 1. Wrzesień. Powiększenie z 9X12.

Fot. plutonowy Wąsowicz Jan

Ale skąd biorą się te  w szystkie kolory? — zapyta niejeden 
czytelnik. Dla łatwiejszego zrozum iania tem atu, który, choć zawi­
ły, jest bardzo w ażny i potrzebny dla każdego fotografa, zrobimy 
sobie m ałą wycieczkę w  dziedzinę fizyki, k tó ra  nam  tę sprawę do­
kładnie wyjaśni. Otóż białe światło jest syntezą szeregu różnych 
barw. św iatło, k tóre widzimy codziennie, w ydaje się tylko pozoinie 
białe, w rzeczywistości sk łada się ono z całego szeregu różnych 
barw, przy czym tylko niektóre są  dla naszego oka widoczne. 
Światło białe, rozbite na poszczególne składniki, m a wygląd tęczy, 
przy czym poszczególne kolory uk ładają  się zawsze w ściśle okre­
ślonym następstwie. Każdy kolor, wzięty poszczególnie, działa na 
emulsję z inną energią. N ajenergiczniej działają, jak  już poprzednio 
wspomnieliśmy, kolory fioletowy i niebieski. W racając do naszego 
tem atu, łatwo możemy się już domyślić, że aby umożliwić działa­
nie wszystkim  kolorom, należałoby osłabić działanie kolorów bar­
dziej energicznych, to je s t kolorów fioletowego i niebieskiego, 
względnie podnieść energię kolorów mniej energicznych, to jest ko­
lorów: zielonego, żółtego, pomarańczowego i czerwonego. Otóż tech­
nika fotograficzna poszła w  obydwóch kierunkach. Do osłabienia 
działania kolorów bardziej agresywnych dala nam  filtry, zaś kolory 
mniej energiczne zostały uczulone, to jest ich czułość została pod­
niesiona. A. E. R.
RADY PRAKTYCZNE

Ja k  unieruchomić sta tyw  na śliskiej posadzce?
Fotografu jąc w domu czy na sali balowej, zachodzi często 

potrzeba użycia statyw u. Ustawienie sta tyw u na śliskiej posadzce 
stw arza nam  nieraz bardzo wiele kłopotu. Aby tego uniknąć, nale­
ży na nóżki sta tyw u narzucić pętlę ze sznurka, k tó ra  wyciągnięta 
w tró jką t, unieruchomi nóżki.
OD REDAKCJI

Zdjęcia z I I  konkursu fotograficznego, nie wysłane dotychczas 
zainteresowanym , zatrzym aliśm y do zastrzeżonej w w arunkach 
konkursu reprodukcji. Po w ykorzystaniu zdjęcia wyślemy.

P an  starszy  sierżant Cwirko, Lwów.—Niewykorzystane znacz­
ki pocztowe, nadesłane na  porto, przekazaliśm y na P ana konto do 
adm inistracji ,,W iarusa".

Kącik filatelisty
Albania. Z okazji 10-lecia proklam owania królestw a wydana 

została seria znaczków, składająca się z 8 sztuk. Poza tym  jeden 
z tych znaczków (15 q.), został użyty do wykonania bloku wielko­
ści 110 X 65 milimetrów.

Niemcy. Z okazji 16 św ięta sportowego i gim nastycznego we 
W rocławiu w ydana została seria z 4 znaczków w cenie 3, 6, 12 i 15 
pfenigów.

Prócz tego 2 znaczki w 100-lecie urodzin F. hr. Zeppelina, 
jeden (25 pf.) z podobizną konstruk to ra sterow ca i drugi (50 pf.)— 
gondola zeppelina. Dalej: znaczek 42 pf. plus 1.08 mrk., ta k  zwanej 
„brunatnej w stęgi" i znaczek 6 pf. z dopłatą 19 pf. z podobizną 
A. H itlera, wydany z okazji kongresu w Norymberdze.

Belgia. Seria, w ydana z dopłatą na  rzecz budowy bazyliki 
w Koekelberg. Seria sk łada się z 7 znaczków: 10 plus 5, 35 plus 5, 
70 plus 5 cent., 1 fr. plus 25 cent., 1.75 plus 25 cent., 2.45 plus 2.55 
fr., 5 plus 5 fr. Poza tym  blok 5 plus 5 fr. z łacińskim  napisem: 
„U t p a tria  votum  persolvat" (bazylika ta  była votum narodowym, 
podobnie jak  zam ierzona i postanowiona uchw ałą sejmu św iątynia 
w W arszawie).
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SPORT
PRZED W IELKIM  ŚWIĘTEM PO LSK IEJ TURYSTYKI

O statnie decyzje w sprawie naszych granic napełniły głębokim 
wzruszeniem rzesze polskich turystów . Odzyskaliśm y naszą część 
Tatr, do których tęskniły  całe pokolenia polskie. Nie będziemy już 
dusili się w najbliższej okolicy Zakopanego. Turyści narodu 35-mi- 
lionowego znajdą nareszcie ujście dla swojej ekspansji sportowej, 
dla swojego umiłowania piękna przyrody. Cieszmy się wszyscy 
i nie psujm y sobie radości myślami, że mogliśmy wziąć więcej. 
My nie będziemy naśladować niesławnej pamięci poczynań naszych 
przeciwników sprzed 20-tu lat. M usimy głębiej i bardziej przewi­
dująco na te zagadnienia patrzeć.

Ja k  Polacy przyw iązani są do swoich T atr, świadczy o tym  
zażarty  a  zwycięski proces, jak i prowadziliśmy w la tach  1900—1902
0 Morskie Oko. Dziwiono się nawet, że tyle pieniędzy i energii w kła­
dam y w spór o trochę górskiej wody i parę kam ienistych szczy­
tów. W alka o umiłowane T a try  była już dla w szystkich tradycy j­
na, ale trudna i dotychczas niepomyślna. Dopiero obecnie, dzień
1 listopada 1938 roku, wzruszył radośnie serca tu rystów  polskich. 
Znikną obrzydliwe szlabany graniczne przy drodze do Morskiego 
Oka, a  najpiękniejsze szczyty T a tr  otw orzą swoje podwoje dla 
spragnionych ich widoku naszych turystów .

Mieliśmy dotychczas 163 km2 terenu tatrzańskiego, a  Czecho­
słowacja 502 km2. Po obecnym wyrównaniu, w naszym  posiadaniu 
znajdzie się praw ie połowa. S taniem y się wspólnymi gospodarzam i 
tych pięknych gór. Północ będzie w naszym  posiadaniu, a  połud­
nie w słowackim. O statnie zm iany polityczne niewątpliwie zmienią 
dotychczas niemiłe stosunki sąsiedzkie na serdeczne.

Odzyskaliśmy przede w szystkim  dolinę Białej Wody, z jej 
licznymi bocznymi dolinami. Znajdująca, się tu  polana pod W yso­
ką (1308 m ), to najw spanialsza kotlina T atr, o nieporównanym 
pięknie wysokogórskiego krajobrazu. Dalej Szeroka Jaw orzyńska 
(2221 m ), to szczyt o najpiękniejszym  widoku w T atrach, a  za ra ­
zem doskonały teren  narciarski. W okolicy te j znajduje się rezer­
w at z mnóstwem kozic, świstaków, jeleni, a  naw et koziorożców.

Nad tym i dolinami rozciąga się główny łańcuch T a tr  od Ry­
sów (2500 m) do Małego Jaworowego Szczytu (2386 m ). Dzikość 
i piękno tych stron nie m ają sobie równych w Polsce.

D rugą zasadniczą doliną, k tó ra  nam  się dostała, je s t dolina 
Jaworowa, nad k tó rą  panuje Lodowy Szczyt (2630 m ). Będzie on 
obecnie prawdopodobnie drugim  po polskim Gierlachu (2638 m) 
najwyższym szczytem polskich T atr. Lodowy swoim potężnym wy­
piętrzeniem wywołuje w strząsające wrażenie. Z widokiem tym  nie 
mogą rywalizować ani Łomnica, ani Krywań, ani K ieżm arski 
Szcz^.

W nowoodzyskanym terenie znajduje się w ioska Jaworzyna, 
a stopień zagospodarowania turystycznego jest równy praw ie zeru. 
O twiera się tu  przed polską tu ry sty k ą  ogromne i wdzięczne pole do 
pracy.

Odzyskane tereny były zawsze domeną polskiego taternictw a, 
a  nazwiska polskie łączą się z h isto rią najtrudniejszych przejść czy 
wspinaczek. Również i o fiarą krw i związali się polscy tu ryści z T a­
tram i. Między innymi u stóp Małego Jaworowego Szczytu znajdu­
je się tablica pam iątkow a ku czci K lim aa Bachledy, najśw ietniej­
szego przewodnika tatrzańskiego, k tó ry  poniósł tu  śm ierć niosąc 
bohaterską pomoc zaginionemu turyście.

Polskie T atry  oczekuje te raz  nowa św ietna era wspaniałego 
rozwoju, a  rzeszę tu rystów  polskich głębokie i radosne przeżycia.

T. K.

IRLANDIA — POLSKA 3:2 (2:1)
Rewanż za poniesioną na wiosnę porażkę w katastrofalnym  

stosunku 0:6 udał się Irlandczykom  tylko częściowo.
W niedzielę 13 listopada spotkały się obie reprezentacje pił­

karskie na stadionie w Dublinie, w obecności prezydenta Irlandii 
prof. Hyde, prem iera de Yalery oraz 35.000 widzów.

W arunki walki były ciężkie. Irlandczycy walczyli bardzo ostro 
i bezwzględnie, m iarą  czego są  poważne kontuzje obu naszych 
bram karzy, M adejskiego i M rugały. N apór ich od pierwszej m inu­
ty  groził klęską naszej drużynie. W alka była zażarta, przy czym im 
bliżej było do końca gry, tym  bardziej g ra  naszej drużyny konsoli­
dowała się, tym  groźniejsze były a tak i naszych napastników. Nie 
wiele brakowało do osiągnięcia wyniku remisowego, jakkolw iek 
byłby to wynik niezasłużony.

Cały przebieg gry, kiedy nie mogliśmy znaleźć sposobu na 
półgórny system  gry  przeciwników, a  następnie fa k t zdobycia dwóch 
goli przez przeciwników po rzutach rożnych, w skazuje dobitnie na 
nasze braki, które już niejednokrotnie podkreślaliśmy. Nie umiemy 
grać głową i ciągle musim y czekać, aż p iłka spadnie na ziemię po

D rużyna Ruchu, k tó ra  pokonała „Jugosłaviję“ w stosunku 5 :2

błędzie przeciwnika. Groźne sta je  się to szczególnie przy rzutach 
różnych, gdzie obrona nasza jest zupełnie bezbronna wobec wyso­
kich skoków do piłki napastników  przeciwnika. S tra ta  dwóch bra- 
m ea w tak ich  sytuacjach wyraźnie to  podkreśla. Dochodzimy do­
piero do głosu, kiedy przeciwnik wyczerpie swoje siły i mniej p re­
cyzyjnie podaje. S tan ten  musi ulec zmianie, jeżeli m am y preten­
sję do ekstrak lasy  europejskiej. To jest kalectwo naszej piłki noż­
nej. Nie możemy więcej brać trenerów  środkowoeuropejskich, ale 
musimy się zdobyć na Anglika, albo wyznawcę tego system u gry. 
Skutki takiego posunięcia okażą się wkrótce.

W ołamy o zm ianę m etody treningowej!
Drużyny grały  w składzie:

Gorman
0 ‘Reily

0 ‘F lanagan  Dunne

W odarz Wilimowski
Dytko

Gałecki

Mc Kenzie

0 ‘Mahony
Bradsaw

W ostal
Nyc

Madejski

Hoy
Luna

Carey Fallon

Piontek
Góra

Szczepaniak

Piec

Bram ki padały: w 10 minucie Fallon, w 12 Carey, w 17 W i­
limowski, a  w 22 (2-ga połowa gry) Dunne i w 38 Piontek.

Z graczy naszych wyróżnili się Dytko, Szczepaniak, a  g ra  
a taku  była na zwykłym poziomie z lepszym już W ostalem.

T. K.

Z ŻYCIA PODOFICERÓW ZAWODOWYCH PUŁKU UŁANÓW 
KANIOW SKICH

Dnia 5 bieżącego m iesiąca odbył się tradycyjny  podoficerski 
bieg myśliwski św. H uberta, k tó ry  ze względu na trudności tereno­
we, spowodowane trw ałym  deszczem, był bardzo urozmaicony.

Uczestnicy biegu wyglądali jak  dobrzy m urarze, ta k  bractw o 
było zabłocone po przebiegu w terenie.

Po zaciętej walce na ,.finiszu" pierwsze miejsce zdobył plu­
tonowy Skoczek Józef przed plutonowym św iarczakiem  Stanisła­
wem i w achm istrzem  Czarneckim Ludwikiem.

P rzy  dźwiękach m arsza pułkowego dowódca pułku wręczył 
zwycięzcom nagrody, dziękując za poniesiony trud.

W ieczorem odbył się w salach kasyna podoficerskiego „bigos" 
w raz z tańcam i, k tóry  w  wesołym ułańskim  humorze przeciągnął 
się do białego rana.

Bigos zaszczycił swoją obecnością dowódca pułku, p. pułkow­
nik L. w raz z zastępcam i pp. m ajorem  G. S. L. oraz dowódcami 
szwadronów.

Zoń Stanisław , plutonowy

CIEKAW OSTKI SPORTOWE
We W rocławiu przegraliśm y dnia 13 bieżącego m iesiąca spot­

kanie bokserskie z Niemcami w stosunku 4:12, p rzy  czym pokrzyw­
dzono bardzo Czortka.

W  Toruniu w identycznym stosunku, ale odwrotnym, 12:4, 
pokonaliśmy Łotyszów. W alczyła tu  nasza druga reprezentacja.

Polonia w arszaw ska pokonała Polonię karw ińską w piłce noż­
nej w stosunku 6:3 (1:2). ślązacy  w ykazali b rak  kondycji, co od­
biło się w drugiej połowie gry.
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T o  i  o w o
(Zdjęcie lew e);

Najm łodsze wojsko niemieckiej siły zbrojnej, ćw i­
czenia żołnierzy ze spadochronami

PAT

(Zdjęcie p raw e):

Kobieta burm istrzem  w Hoilywood. Je s t nią natu- 
rainie gwiazda fiimowa. Hoilywood, m iasto gwiazd 
fiimowych, posiada również jako burm istrza ak to r­
kę filmową. Pomimo nieobecności podczas wyborów, 
została znana filmowa a rty stk a , G landa F arre l, 2.500 
głosami w ybrana na burm istrza. Dalsza kandydat­
ka, gwiazda filmowa Bing Crosby, otrzym ała 902 
głosy, a  Lewis Stone, również arsty s ta , 738 głosów

PAT

GDYNIA NA PIĄTYM M IEJSCU
W edług przeprowadzonej niedawno sta ty styk i odnośnie pracy 

portów europejskich, okazało się, że pod względem obrotów tow a­
rowych Gdynia zajm uje 5-te miejsce w Europie, to znaczy, jest 
jednym z największych portów  m orskich starego kontynentu.

W tej sta tystyce bierze się pod uwagę wagę towarów.
W edług tego tabela obrotów towarowych największych por­

tów  europejskich wygląda tak :
R otterdam  — 42 miliony ton, A ntw erpia — 20 milionów ton, 

H am burg — 25 milionów ton. M arsylia -— 9% miliona ton, a  w re­
szcie Gdynia — 9 milionów ton.

Potem  następują:
Szczecin, Brema, Le Havre, Gdańsk i inne porty. W  powyż­

szej tabeli b rakuje Londynu, którego obroty są olbrzymie, leży on 
jednak poza kontynentem .

CIEKAW E ZWYCZAJE FRANCUZÓW
Polak, obserwujący Francuzów, m usi dojść do ciekawych re- 

fleksyj. Ciekawie i często niezrozumiale przedstaw ia się rycerskość 
i uprzejmość, jak  również znana na całym świecie gościnność fra n ­
cuska.

I  ta k  na przykład Francuz, chcąc okazać cudzoziemcowi sym ­
patię i życzliwość, zaprasza go chętnie do swego biura, gdy go jed­
nak  zaprasza na obiad, to tylko do restauracji. Aby zaprosić go 
na  obiad do swego domu i przedstaw ić żonie, to m usi żyć z nim 
bardzo blisko.

Ognisko rodzinne przeciętnego Francuza, to sanktuarium , do 
którego wchodzić m ogą tylko w tajem niczeni i bardzo blisko z nim 
żyjący.

Bez specjalnego zaproszenia naw et bardzo bliscy nie odwie­
dzają się. Jeśli jednak przybysz zdoła pozyskać sobie zaufanie do­
mowników, to  w tedy przyjm uje się go zupełnie bez ceremonii, a  więc 
w szlafroku lub pidżamie, lub w czasie sprzątania. Godziny posił­
ków są przestrzegane z niezwykłą punktualnością i w tedy nie p rzy j­
m uje się absolutnie nikogo, a  telefony przyjm ują tylko bardzo w y­
em ancypowani Francuzi. Jedną z głównych zasad grzeczności u 
Francuzów  jest to, że list nie może zostać bez odpowiedzi. Jeżeli 
się zdarzy, że jakiś F rancuz nie odpowie na list lub przesyłkę, to 
m usi to być F rancuz zagraniczny. Form ułki grzecznościowe są  ta ­
kie długie, że nieraz zajm ują w liście F rancuza więcej miejsca, od 
całej treści listu.

Kobiety we F rancji są trak tow ane na równi z mężczyznami. 
Z zasady żaden F rancuz nie ustępuje m iejsca w tram w aju  czy pod­
ziemnej kolejce. W yjątek stanow ią tylko kobiety staruszki. W k a­
w iarni mężczyzna nie w staje nigdy, kiedy do stoliKa podchodzi ko­
bieta. Kiedy w kaw iarni ktoś chce przeprowadzić rozmowę z oso­
bą, k tó ra  siedzi w  towarzystw ie, tenże, nie przepraszając nikogo, 
in teres swój z daną osobą załatw ia.

Do dobrego tonu należy we F rancji w itanie się z kelneram i 
w lokalu, do którego stale się uczęszcza. Publicznie żadna F rancuz­
k a  nie pudruje się i nie m aluje sobie w arg. żaden F rancuz również 
nie przyczesuje się w publicznym miejscu.

C harakterystyczny jest również zwyczaj wchodzenia do g a­
binetu lekarza lub dentysty w palcie. W ieszak jest we F rancji 
sprzętem  zupełnie nieznanym. P alto  rzuca się na krzesło, fotel, po­
ręcz, a  naw et na... ziemię. To też nic dziwnego, że ubranie lub 
palto, kupione we Francji, nie m ają wszytego wieszaka.

Często można zobaczyć, jak  ktoś podaje rękę konduktorowi

autobusu za to, że wóz zatrzym ał się nieco na przystanku, aby 
pasażerowi ułatw ić wejście do niego.

W większym tow arzystw ie z reguły mężczyzna w ita się przez 
podanie ręki najpierw  z mężczyznami, a  po tym  dopiero z kobietami.

NAJSTARSZE KOBIETY NA NIEZW YKŁEJ UROCZYSTOŚCI
W miejscowości francuskiej Roąues su r Garonne odbyła 

się z inicjatyw y organizacji byłych kom batantów  niezwykła uro­
czystość. N ajstarsza  kobieta Francji, 108-letnia p. Ducasson, pre- 
zydowała na  uroczystości wręczenia m edala pam iątkowego z roku 
1870 i krzyża zasługi najstarszej byłej m arkietance arm ii francu­
skiej, 102-letniej p. Jonela,

ZA 1000 LAT DOW IEDZ4 SIĘ KOBIETY, JAKICH PERFUM  
UŻYW AJ4 DZISIEJSZE AMERYKANKI

N a wystawie, ja k a  się m a odbyć w przyszłym  roku w Nowym 
Jorku, szczególną uwagę zw racać będzie pawilon kosmetyczny. 
Główną a tra k c ją  tego działu będzie olbrzymi monolit, w ykuty z czar­
nego g ran itu  z gór Arizony. W monolicie tym  zam urowane będą 
najdroższe perfum y, jakich używ ają dzisiaj AmeryKanki.

Po zamknięciu w ystaw y monolit przeniesiony będzie do Santa 
R ita w Górach Arizony. N a granicie, stylizowanym według sta ro ­
żytnej sztuki m eksykańskiej, v/yryty będzie następujący napis:

„Świątynie piękności am erykańskiej — wolno otworzyć dnia 
29 kw ietnia 2939 roku“.

Za tysiąc więc la t dowiedzą się m ieszkańcy Stanów Zjedno­
czonych, jakich perfum  używały dzisiejsze am erykańskie kobiety.

Czy jednak zapach nie zw ietrzeje?

W LONDYNIE CHCĄ ZREFORMOWAĆ DZWONKI 
ELEKTRYCZNE

Specjalna kom isja w Londynie pracuje nad zam ianą sygnału 
dzwonkowego telefonu na inny, bardziej „eufoniczny“. Wielu ludzi 
twierdzi, że dzwonek telefonu jest dźwiękiem bardzo denerwują­
cym, w niemiły sposób budzącym nieraz abonenta ze snu.

Niedawno poseł do Izby Gmin, R. W. Sarensen, zwrócił się 
w te j sprawie do dyrekcji telefonów w Londynie.

K om isja przeprowadziła k ilka eksperymentów, które czekają 
na realizację. I  ta k : zam Jast dzwonka m ogłaby być lampa, zapala­
jąca  się i równoczesny m artw y dźwięk, przypom inający miaucze­
nie kota, albo gong z małym i pałeczkami, uderzającym i w drew­
nianą tarczę, a  wreszcie p ły ta  gram ofonowa z głosem kobiecym, na­
turaln ie pięknie brzmiącym.

WOJOWNICZA GWIAZDA FILMOWA
Znana a rty s tk a  filmowa, Constance Bennet, odznacza się nie 

tylko wielkim tem peram entem  na scenie, ale również i w życiu 
jest ta k  wojowniczo usposobiona, że w prost nie wychodzi niemal 
z sądu. Niedawno oskarżyła ona k ry tyka  Jim m y F idlera o złośli­
w ą recenzję, przez k tó rą  została zniesławiona i zażądała 250.000 
dolarów odszkodowania.

W tej spraw'ie nie zapadł jeszcze wyrok, kiedy ten sam  k ry ­
tyk  został ponownie oskarżony o 350.000 dolarów.

Od jednej z wytwórni zażądała a rty s tk a  - pieniaczka przed 
niedawnym czasem 35.000 dolarów za zerwanie kontraktu , a  pół 
roku tem u 3.000 dolarów od pewnego m alarza za uchybienie jej 
w opinii przez rysunek, a  w końcu za niedostarczenie scenariuszy 
na  czas procesuje się z dwoma scenarzystam i o 62.500 dolarów od­
szkodowania.
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Rozryw ki um ysłow e
LOGOGRYF

ułożył Ja n  Mat.

3) Co to  za dera, k tó ra  słynie z m alagi?
4) Ja k i to  dom jest, co bożka m a przed sobą?
5) Co to za wanny, które przed się w spak k artę  staw ią?

LOGOGRYF MUZYCZNY

ułożył Ja n  Mat.

W figurę wpisać pionowo dziewięć wyrazów pięcioliterowych 
o końcowej literze wspólnej. Rząd oznaczony da rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów:

1) Wgłębienie w murze. 2) Obraz św ięty u prawosławnych. 
3) Korona papieska. 4) Służy do przechowywania ubrań. 5) K ry­
staliczny alkaloid, zaw arty  w liściach chińskiej herbaty. 6) Sprze­
daż, targowisko na cel dobroczynny. 7) B runatna, trw^ała farba. 
8) P ika, włócznia, lanca. 9) W idzimy ją  rano lub wieczorem na nie­
bie, gdy dzień jest pogodny.

ARYTMOGRAF
ułożył Ja n  Mat.

1 2 3 2 4 5 6 7 8 9 10 9 11 8 12 13 14 1 8 12 15 2 16 12 
14 10 17 11 18 2 7 8 12 1 1 2 3 2 4 5 17 11 18 2 7 8 12
1 9 19 2 20 3 2 21 1 2 3 2 4 5 12 2 20 3 2 17 8 14 18 22 
23 12 4 8 12 19 2 20 3 22 1 2 3 2 4 5 19 2 20 3 9 14 18 
22 23 20 9 16 12 13 22 17 11 24 4 4 9 25 3 9 17 2 7 8 
10 9 2 19 7 9 23 4 9 7 24 10 3 7 9 18 9 19 22 14 11 5
10 12 16 14 18 22 23 20 24 13 8 18 2 6 21 13 8 2 6 21 
26 22 19 11 8 13 8 18 2 6 21 3 11 12 17 11 24 13 8 18
2 6 21 8 19 12 8 13 8 2 6 21 7 18 9 14 4 12 16 19 22 14
11 24 1 10 27 3 12 16 22 19 2 14 1 2 4 9 26 12 4 8 12 
16 12 14 10 17 12 26 12 13 8 14 10 4 8 12 4 8 9 17 11

18 2 7 8 12 1 9 4 9 11 8 12 13 8
12 26 8 11 9 2 3 11 12 14 11 1 2 7 9 

Po odgadnięciu klucza, .cyfry zastąpić literam i i odczytać roz­
wiązanie.
Klucz pomocniczy:

„Nad Niemnem", powieść napisała: 12 26 8 11 9 2 3 11 12- 
14 11 1 2 7 9.

13 18 24 4 — m ielą w nim zboże.
20 22 10 — rodzaj obuwia.
Jestem  głodny, więc dajcie m i: 16 12 6 21.
23 5 19 18 2 — kłuje nim pszczoła.
17 8 22 25 9 15 9 — siekierka góralska.

UKŁADANKI SZARADOWE
ułożył Ja n  Mat.

Angielska m iara powierzchni +  sam ogłoska +  nazwisko poe­
ty  polskiego -f- nu ta  (w spaaj =  m iasto w dawnej Grecji.

W aga opakowania +  imię żeńskie zdrobniale w ulkan na 
wyspie Nowej Zelandii.

P rzyrząd do rozbijania m urów w  dawnych wojnach +  szw aj­
carski bohater narodowy (spopularyzowany w dram acie S chillera)+  
samogłoska = : włoski taniec.

Spółgłoska -f- m iara powierzchni +  faza  księżyca =  m iasto 
w Polsce.

L itera grecka +  m ateria ł m uzyczny =  w ulkan na wyspie 
Rćunion (A fryka).

Samogłoska -j- lekarstw o pospolicie -t- rzeka w  Polsce skró t 
tytułu „doktór" +  zaim ek osobowy (1 przyp.) =  m iasto w Afryce.

ZAGADKI
ułożył Jan  Mat.

1) Co to za areszt, co jest stolicą?
2) Co to  za buda, k tó rą  W ęgrzy się szczycą?

W powyższą figurę wpisać pionowo 16 wyrazów (nazwisk 
kompozytorów i ty tu ły  dzieł muzycznych). P ierw szy rząd poziomy 
da rozwiązanie, imię i nazwisko sławnego m uzyka polskiego.

Znaczenie wyrazów:

1) Kompozytor niemiecki, zm arł 1517 roku. P isał msze, mo­
tety, jak  również pieśni wielogłosowe; reprezentant szkoły nider­
landzkiej. 2) Twórca opery „Ifigenia w  Aulidzie". 3) O pera Belli- 
n i‘ego. 4) Twórca opery „F ra  Diavolo", „Niema z Portici" i innych. 
5) Smyczkowy instrum ent muzyczny (po w łosku). 6) W staw  
(wspak) dTndy. 7) Kompozycja dram atyczna, k tórej treśc ią  je s t 
M ęka Pańska. 8) Kompozytor francuski, zw any „Berliozem fo rte­
pianu". 9) Opera P eri‘ego (1561—1633). 10) Muza pieśni miłosnych. 
11) F orm a muzyczna (m uzyka absolutna). 12) W staw  Egard. 13) 
Twórca opery „Oberon". 14) Miejsce w teatrze, gdJie w ystępują 
aktorzy. 15) Instrum ent muzyczny. 16) A utor norweski, napisał d ra­
m at „Peer Gynt".

Term in nadsyłania rozw iązań — trzy  tygodnie.

NAGRODY;
Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy  nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 43 
„W IARUSA";

ARYTMOGRAF ZACHĘCAJĄCY

Chcesz mile spędzić długie wieczory zimowe...
Bierz „W iarus" do ręki — rozwiązuj rozrywki umysłowe.
Klucz pomocniczy: Wisła, dąb, lek, Peru, m ęka, jaglica, zy­

skać, hop. '

REBUSIKI LITEROW E
P arape t — poeta — epoka.

UZUPELNIANKA

Morfina, Balbina, anilina, burbina, kam fina, jedlina, grabina, 
kofeina, połfina, m orfina, sarnina, głębina, Paulina, ozimina.

UKŁADANKI SZARADOWE
K okarda, kabaret, kotara, kompania, politura.

LOGOGRYF
Balast, pedant, brzyza, porcja, moment, piętno, kraw at, k a ­

prys, pionek, klinga, aceton, zaułek, egoizm, emocja, liszka, ta rtak , 
gracko, Maciej, prycza, jabłko, plomba, sta tua , walory.

Bez cnoty niczym stró j złoty.

ZAGADKA
Kawa.



(Rysunek lew y ):
PIECZOŁOWITA

— Wie pani, że mój m ąż nie może 
sobie dać rady bez mnie.

— O, to zupełnie tak , jak  mój, pro­
szę pani! Kiedy przyszywa sobie guzik 
albo ceruje skarpetki, to zawsze ja  mu 
muszę nawlekać igłę.

(Rysunek p raw y ):
— Co to za człowiek z naszego 

szefa ?
— Zacny chłop, znakom ity kolega! 

Sam nic nie robi, aby tylko inni mieli 
dosyć roboty.

— Wie pan — odzywa się jeden z krytyków do Alek­
sandra Dumasa — że zwrot „boląca pustka“ w ostatniej 
powieści pana wydaje mi się zupełnie nielogiczny. Prze­
cież pustka nie może boleć.

Dumas spojrzał na niego z uśmiechem i zapytał:
— A czy pana nigdy głowa nie boli?

Królowa duńska Aleksandra, znana z demokratycz­
nych przekonań i wielkiej prostoty, umieściła raz w gaze­
tach ogłoszenie następującej treści:

„Potrzebna dobra kucharka do zamożnego domu, 
znajdującego się w centrum Kopenhagi'*.

Słynny bakteriolog Koch pracował pewnego razu w 
swym laboratorium. Wokoło s^ały najrozmaitsze retorty, 
rurki i inne skomplikowane aparaty. Przyszedł do niego 
jego przyjaciel, który bardzo interesował się badaniami 
Kocha. Cała uwaga uczonego skupiona była w tej chwili 
na naczynie stojące na ogniu, z którego buchała para.

— Zgadnij, co gotuję! — zawołał Koch do gościa.
Gość, starając się popisać swoją wiedzą, zaczął wy­

mieniać po kolei:
— Perłowce.
— Nie.
— Prątki.
— Nie.
— No to już chyba nie zgadnę.
— Parówki — odpowiedział uczony wesoło.

— Ja jestem największym pływakiem w Marsylii — 
chwali się pewien sportowiec francuski. — Nikt mi nie do­
równa — mówi on. — Gdy na przykład zanurzam się w 
wodzie, trzymając w jednej ręce igłę a w drugiej nitkę — 
to gdy wypływam za chwilę na powierzchnię, igła jest na­
wleczona.

— To jeszcze nic — mówi kolega. — Ja na przykład 
daję nurka, trzymając w jednej ręce igłę, nici, nożyczki 
i kawałek materiału. Wynurzam się za chwilę i mam już 
gotową kamizelkę.

Firma Citronenduft poszukuje buchaltera. Wśród 
kandydatów zgłasza się Rosenzweig.

— Nu, dobrze, panie Rosenzweig, ale skąd ja mogę 
wiedzieć, jakim pan będzie pracownikiem?

— Pytanie. Pięć lat byłem przecież na jednym 
miejscu.

— No i dlaczego pan odszedłeś?
— Ja odszedłem? Amnestia była, to mnie zreduko­

wali i musiałem pójść do domu.

Napływ turystów zagranicznych do byłej Austrii 
uległ znacznemu zmniejszeniu.

Ostatniego lata na murach domu zdrojowego w jed­
nym ze słynnych uzdrowisk, wymalowano popularne 
hasło:

„Ein Reich, ein Volk, ein Fiihrer". (Jedno państwo, 
jeden naród, jeden wódz).

W nocy ktoś dopisał:
.......und ein Kurgast"! (i jeden kuracjusz).

W poczekalni doktora siedzi jakaś staruszka. Wcho­
dzi asystent i mówi:

— Proszę nie czekać, pan doktór dzisiaj nie przyj­
muje. >

Staruszka kiwa głową i siedzi dalej. Asystent, domy­
ślając się, że stara kobieta ma przytępiony słuch, pisze jej 
na kartce:

— Pan doktór dzisiaj nie przyjmuje.
Staruszka bierze kartkę do ręki, ogląda ją i mówi 

do asystenta:
— Może mi pan będzie łaskaw przeczytać, bo zapo­

mniałam okularów.

— Och, jak mi dokucza ta moja baba — biadał dzia­
dunio, — ja już żyć nie mogę! Chyba nawet do własnej 
śmierci nie dożyję. Jeszcze przed śmiercią ducha wyzionę.

— A dlaczego ty, Zosiu, piszesz listy do narzeczonego 
na maszynie?

— Bo mój narzeczony jest grafologiem.
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